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ROCZNIK XXIII (1938/9) •  Z E S Z Y T  3 ( 1 1 7 )
•  W A R S Z A W A ,  M A I  1 9 3 9  R.  •

t  PROF. DR JAN GWALBERT PAWLIKOWSKI
W  d n iu  5 m a r c a  1939 r. z m a r ł  w e  L w o w i e  w  w i e k u  78 la t  n e s to r  p o l s k i e ­

go ta t e r n i c tw a  i d u c h o w y  w ó d z  r u c h u  o c h r o n y  p r z y r o d y  i s w o j s z c z y z n y  
w  P o ls c e ,  p ł o m i e n n y  m i ło ś n i k  T a t r  i g ó r a l s z c z y z n y  i n i e u g ię t y  b o jo w n ik  o z a ­
c h o w a n ie  ich  r o d z i m e g o  p i ę k n a  w  n ie  n a r u s z o n y m  s ta n ie ,  c z ł o n e k  h o n o r o ­
w y  P o ls k ie g o  T o w .  T a t r z a ń s k ie g o ,  K l u b u  W y s o k o g ó r s k i e g o  P T T  i s z e r e g u  
i n n y c h  t o w a r z y s t w  s p o ł e c z n y c h  i n a u k o w y c h ,  d łu g o le tn i  r e d a k t o r  n a c z e l n y  
„ W ie r c h ó w "  —  śp .  p ro f .  d r  J a n  G w a l b e r t  P a w l i k o w s k i .  S k ł a d a j ą c  
n a  t y m  m ie j s c u  h o ł d  J e g o  ś w i e t l a n e j  p a m ię c i  z a p o w i a d a m y  o g ło s z e n ie  
w  j e d n y m  z  n a j b l i ż s z y c h  z e s z y t ó w  „ T a te r n i k a "  o b s z e r n i e j s z e j  r z e c z y  o ż y ­
ciu, p r a c a c h  i t e j  w y j ą t k o w e j  p o z y c j i ,  j a k ą  s w y m i  w y p r a w a m i  ta t r z a ń s k im i ,  
o d b y t y m i  w  la ta c h  1878— 1880, z a j ą ł  w  h is to r i i  ta te r n i c tw a  J a n  G w a lb e r t  
P a w l i k ó w  s k  i —  z d o b y w c a  M n ic h a  i S z a ta n a ,  o d k r y w c a  h i s t o r y c z n y c h  
d r ó g  na  Ł o m n i c ę  i D u r n y  S c z y t  z  D o l in y  D z ik i e j ,  s p r a w c a  o b a le n ia  l e g e n d y
0 n i e d o s tę p n o ś c i  J a s t r z ę b i e j  T u r n i  i in ic ja to r ,  a z a r a z e m  u c z e s tn i k  p i e r w ­
s z e j ,  c z a s  s w ó j  o ć w ie r ć  w i e k u  w y p r z e d z a j ą c e j  p r ó b y  w e j ś c ia  n a  G ie r la c h  
z  D o l in y  K a c z e j .

Pogrzeb śp. Jana Gwalberta P a w l i k o w s k i e g o  odbyt się w dniu 10 marca 1939 
roku na starym  cm entarzu w  Zakopanem  i stal się w zruszającą m anifestracją czci i p rzy ­
wiązania, jak im i darzy ł Zmarłego zarówno św iat tu rystyczny , ta tern icki i naukow y jak
1 ukochana przezeń góralszczyzna. Licznie reprezentow ane było na uroczystościach po­
grzebowych Polskie Tow. Tatrzańskie i K lub W ysokogórski, w im ieniu którego przem a­
wiał nad otw artym  grobem w iceprezes K lubu dr M aciej Z a j ą c z k o w s k i .

MONT BLANC WSCHODNIĄ ŚCIANĄ *)
I. „SENTINELLE RO UG E"

S ch ro n isk o  M a rg u e rite . J e sz c z e  n ie  z d ąży łem  p rz y w ita ć  się z cz łonkam i 
obozu  tren ingow ego , g d y  d o sz ły  m ię  słow a; „Z d ecy d o w aliśm y , że p r z e j ­
dz ie  p a n  „ S e n tin e lle "  w  ty m  roku , a le  z cz te re m a  p rzew o d n ik am i" .

*) 16. lub 17, przejście  drogi „Sentinelle Rouge” wsch. ścianą M ont Blanc: inż. Jerzy  
G o ł c z ,  m gr Zbigniew K o r o s a d o w i c z  i J. W aw rzyniec Ż u ł a w s k i ,  24— 25 sierp ­
nia 1938 r. (p, „Tat." X XIII, 20).

O swej sam otnej próbie przejścia tej drogi w lecie 1937 r. p isał J. G o ł c z  w „Tat." 
XXII, 113— 120.

Tamże, na w kładce fot. wsch. ściany M ont Blanc oraz szkic na s. 115 z wkreślonym i 
drogam i ścianą. Prócz pokazanych na tym  szkicu dróg istn ieje rów nież w arian t drogi 
przez Sentinelle Rouge, przebyty przez H. L o b e n h o f e r a ,  M.  B u r g h a r t  s w  i e- 
s e r a ,  F.  P u n z a  i V.  S u r r e r a ,  polegający na przejściu od Sentinelle Rouge lewej 
(orogr.) grzędy wielkiego W ielkiego Żlebu i połączeniu się z drogą E. A  1 1 e g r y z 1901 r. 
(p. także  fot. w  niniejszym  zeszycie, na s. 60). P rzyp. red.
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P rz e p o w ie d n ia  ta  n ie b y ła  m i zby t n iem iła . R zeczyw iście , po ty lu  la ta c h  
w sp ó ln y ch  lub  sam o tn y ch  zm agań , gdy  znow u choć w części trz e b a  b y ło  
coś z sieb ie  dać, p e rsp e k ty w a  zn a le z ien ia  o p iekunów  w  czasie  p rz e jśc ia  
„ S e n tin e lle " , k tó ra  ro k  tem u  w y s ta rc z a jąc o  z n ę c a ła  się n a d  b łą k a ją c ą  się 
w  je j okolicach , zn ę k a n ą  is to tą  lu d z k ą  —  m og ła  w y d ać  się ty lk o  z a c h ę ca ­
jąca .

J e d n a k ż e  m ięd zy  dn iem  tego  sp o tk a n ia  a  p rz e jśc ie m  „czerw onego  s z la ­
k u "  m ia ło  u p ły n ą ć  w ie le  w ody. Los w y k o rz y s ta ł te n  czas n a  bu rze , śniegi, 
choroby , k tó re  dziw nie  w ik ła ły  zam iary , m ożliw ości i p rz e k o n a n ia  k a ż d e ­
go i w szy stk ich  u czestn ik ó w  obozu —  p rz e p o w ie d n ia  p rz e c h o d z iła  ró żn e  
k o le je . S k o ń czy ło  się n a  tym , że p rz e sz e d łe m  „ S e n tin e lle " , a le  ty lk o  z d w o ­
m a „p rzew o d n ik am i" .

B yli oni w zorow i. R o z to czy li n a d  p ro w ad zo n y m  „ tu ry s tą "  ta k ą  dozę 
opieki, z a g w a ra n to w a li m u  ta k ą  ilość b ezp ieczeń stw a  i w ygody, że n a w e t 
p e łn a  czw ó rk a  n ie  m o g łab y  zap ew n ić  b a rd z ie j kom fortow ego  w ejśc ia . D z ię ­
ki tem u  dziś, z d a le k a  „ S e n tin e lle "  p rz e d s ta w ia  m i się n iem al jak o  d roga, 
k tó rą  p rz ech o d z i się „z ręk am i w  k ieszen i"  —  i m yślę , że n ie  w y tęży łb y m  
się  w ie le  m n ie j p rz e b y w a ją c  ją... w  w o rk u  k tó reg o ś z  to w arzy szy .

N ie p rz e sa d z am . T oż Z byszek  n ie  ty lk o  p rz e z  c a ły  czas d ro g i w  c iężk iej 
p ra c y  rą k , nóg i c z e k a n a  z a p e w n ia ł n a m  w ygodne  „sch o d y ", a le  jeszcze  
od  czasu  do  czasu  w b ija ł  w  śn ieg  m ój czek an  —■ d la  w łasn eg o  spoko ju , 
ogólnego  b ezp ieczeń stw a  a  m o je j w ygody . T oż W aw a  w  ciem nej nocy 
i h u ra g a n ie  p ra c o w a ł bez w y tch n ien ia , k u ją c  w  lo d z ie  p ó łeczk ę  n a  b iw ak  
—  gdy  ja  sp a łe m  o b o ję tn ie , o p ie ra ją c  g łow ę o głow icę czek an a . T oż obaj 
g rza li n a  b iw aku  c iep łem  w łasn y ch  c ia ł m e  zm rożone członk i, n ie d o s ta te c z ­
n ie  ch ro n io n e  p ła c h tą , k tó ra  z a m ien ia ła  się zw o lna  w  s trz ę p k i ja k ie jś  m a ­
te rii, św ieżo  w y ję te j ze ż rąceg o  kw asu . T oż.. A le  dość  w ym ien ian ia ! N a  k a ż ­
dym  k ro k u  obaj m oi to w arzy sze  m ie li m ożność  w y k a z a n ia  n a jp ię k n ie jsz y c h  
cn ó t p rzew o d n ick ich  —  i  n iew ą tp liw ie  n ie  za n ie d b a li ż a d n e j o kaz ji.

W sz y s tk o  to  m ia ło  m ie jsce  p ó źn ie j. P rz e d  ty m  p rz e sz liśm y  k u ra c ję  „ s a ­
n a to ry jn ą "  —  w szyscy , choć ty lk o  dw óch  by ło  chorych . Sam o „ s a n a to ­
riu m " b y ło  p o d ław e . K sz ta łte m  p rz y p o m in a ło  beczkę, o b ję to śc ią  p u szk ę  
n a  sześć  p a ró w ek . A p ro w iz a c ja  s ta ła  n a  poziom ie  ta k  n isk im , że go d o ­
s trz e c  b y ło  tru d n o . K lim a t n ie  by ł sp e c ja ln ie  o d p o w ied n i n a  u zd ro w isk o : 
d z ień  pogody, ty d z ie ń  deszczu , w ich u r i śn ieżyc. W y w ieszo n e  n a d  p rz e p a ­
ścią, „ sa n a to r iu m "  n ie  ty lk o  n ie  p o zw a la ło  n a  w eran d o w an ie , a le  w szelk i 
ru ch  p o za  d rzw iam i bez a se k u ra c ji z a g ra ż a ł m a ło  ciekaw ą, d w u s tu m e tro ­
w ą p rz e ja ż d ż k ą  p o w ie trz n ą  n a  L odow iec B renva .

A le  tru d n o , o d d a je  ono  i ta k  usług i. W y leczy łem  tam  p rz e d  rok iem  oczy, 
w y leczy łem  anginę, a te ra z  c a ła  n a sz a  tró jk a , b u d z ą c a  w  ciem nej nocy  
is tn y m  k asz lem  g ru ź lik ó w  gospodyn ię  p aw ilonu , ty lk o  n a  n ie  liczy, b y  o d ­
zy sk ać  d o s ta te c z n y  za p a s  zd ro w ia  n a  zam ie rzo n e  p rz e jśc ie  „ S e n tin e lle " .

N a d z ie je  te  n ie  b y ły  z łu d n e . K asze l zn ik a  w  czasie  d o jśc ia  n a  Col d e  la  
F o u rc h e  de la  B renva . B eczka zap ew n ia  k ilk a  godzin  spoczynku . P o b y t 
je s t  m oże zb y t k ró tk i n a  ca łk o w ite  o d ro d zen ie  •— m oże jed en  W aw a  sk o ­
r z y s ta ł  z  n iego  n a leży c ie  —• d a je  je d n a k  d o s ta te c z n y  za p a s  k o n iecznych  sił. 
Z ap ew n e , n ie  b ęd ę  b y n a jm n ie j w  d o b re j fo rm ie i Z byszek  też  b ęd z ie  od 
czasu  do  czasu  s tęk a ł. A le  co do niego, to  je ś li „ ch o ry "  p o tra f i  w  te n  sp o ­
sób p ro w ad z ić  i w y k azać  ta k ą  ilość en e rg ii i w y trw a ło śc i w  n ie u s ta ją c e j, 
c iężk ie j p ra c y  „ to ro w n ik a" , to  b ę d ąc  zd ro w y m  chyba  by  p o ż a r ł  tę  d rogę.

T em p o  b y ło  rzeczyw iście  szybkie . K ilk a k ro tn ie  m ia łem  ocho tę  ogłosić 
s tra jk , a le  jak o ś zaw sze  p rz e w id u ją c y  le a d e r  w  od p o w ied n ie j chw ili w b ija ł
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m nie  w  du m ę sw oim : „O n  to ty lk o  p y sk u je , a le  id z ie “ , k ie ro w an y m  rzekom o 
d o  W aw y, k tó ry  d e p ta ł  m i p o  p ię tach . N o i a m b ic ja  zw y ciężała .

P o d  w ieczór z re s z tą  szybkość  w y d a ła  m i się  n o rm a ln a , w reszc ie  n aw et 
z b y t m a ła , szczegó ln ie  w  chw ili co fan ia  się p o d  n a k ry w a ją c ą  sz lak  b a r ie rą  
lodow ą. „P rz e w o d n ic y "  o rzek li zgodnie, że to  ze s tra c u  p rz e d  b iw ak iem  —  
m nie się  z d a je , że to  w  in tu ic y jn y m  w yczuciu  jego n a s tę p s tw . I w ted y  
w łaśn ie  sp o s trzeg łem , że b ied n y  a lp in is ta , u w iązan y  w  środku , m oże się 
czuć  ja k  p s trą g  w  b asen ie  p rz e z  sw e sk ręp o w an ie  i ra d y k a ln e  p o zb aw ie ­
n ie  w sze lk ie j m ożności in ic ja ty w y .

A le  w idzę, że  gubiąc się w p o p rz e d z a ją c e j te  słow a ilości uw ag  i ro z ­
w ażań  zap o m n ia łem  zu p e łn ie , że m ym  celem  je s t o p isan ie  p rz e jśc ia  p rzez  
„ S e n tin e lle " . N ie  dziw ię się. Czy w a r to  bow iem  p ośw ięcać  choćby  słów  k il­
k a  d ro d ze , k tó ra  w p ra w d z ie  zaw sze  tkw ić  będ z ie  w  pam ięci, a le  jed y n ie  
d la teg o , że  n a  p rzy p o m n ien ie  je j do k o ń ca  ży c ia  w y s ta rc z a  opuścić  w zrok  
n a  lew ą s to p ę  —  że n a js iln ie jsz y m  w rażen iem , k tó re  p o zo staw iła , to  n ie ­
skończony  k o szm ar cz te re ch  m iesięcy  łóżka , bó lu  i n iep o k o ju .

A  je d n a k  —  w arto . P o  p ie rw sze  d la teg o , że te n  cz te ro m iesięczn y  p o b y t 
w ięz ien n y  s ta ł  s ię  o s ta teczn ie  czynn ik iem  tw órczym , ro z p a lił  chęć re w a n ­
żu, w zm ocnił chęć now ych  zdobyczy , d a ł  n ow y  cel ży c ia  —  a lp in izm u : 
n a jw y ż sz e  zw ycięstw o . P o  d ru g ie?  B o d ro g a  b y ła  p ię k n a  —  p ię k n a  n a d  
w y raz  —  bo ta  law ina , o sto , dw ieście ... ty s iąc  m e tró w  p o d  s to p am i —  m ę ­
cząca  nerw ow o, s tra s z n a  —  zw ie rzę  z o k ru tn ie  ro z w a r tą  p aszczą , c z y h a ­
jące  c ie rp liw ie  n a  lu d zk ie  szczą tk i, k tó re  w p aść  w  n ią  m ogą —  w y w ie ra ła  
h y p n o ty c z n e  w p ro s t w rażen ie , z k a ż d ą  chw ilą  b a rd z ie j fa sc y n u ją c e  p rz e z  
sam  fak t, że  b ra k  jak ie jk o lw iek  p ó łeczk i czy  o d c in k a  m n ie j ek sp o n o w an e­
go n ie  d o p u szcza ł n a  chw ilę  choćby  do o d p rę ż e n ia  nerw ów . P o z a  ty m  
sz lak  -—■ p iek ie ln ie  zaw ik ła n y  choć ta k  p ro s ty  —  zm u sza ł, n a w e t w  czasie  
teg o  b ezch m u rn eg o  dn ia , by  n ie  zap o m in ać  an i n a  chw ilę  o  sk u tk ach  ew en ­
tu a ln e j m gły . D o o s ta tn ie j p ra w ie  chw ili n ie  d a w a ł pew ności zn a lez ien ia  
w y jśc ia . G rzm o tem  law in  n a  „ P o ire "  p rz y p o m in a ł u k ry tą  g rozę  tego  sp o ­
k o jn eg o  p uchu . Bo s tra sz liw y  h u ra g a n  i m iec io n a  nim  k u rn ia w a  zw iew an e ­
go śn iegu  —  z ięb iąca , p rz e n ik a ją c a  w szędzie , w y sy sa ją c a  o s ta tn ie  k rz ty  
w ilgoci i  k a lo rii c ie p ła  z c ia ła  —  z m u sza ły  do o sta teczn eg o  w y tężen ia  
en e rg ii i w oli, b y  p o d trz y m a ć  n isz c z e ją cy  o rgan izm .

Bo w reszc ie  w szy stk o  to  ra z e m  p o z w a la ło  ocenić w  ca łe j p e łn i spokó j, 
o d p o rn o ść  i sp raw n o ść  m ych dw óch to w arzy szy , k tó rz y  w  k ręg u  ro z p ę ta ­
n y ch  żyw io łów  z d a w a li  się w yk o n y w ać  ja k ą ś  zw yk łą , n ie tru d n ą , p ro s tą  
p racę . B ęd ąc  zw y k ły m  ogniw em  p o  ś ro d k u  liny , m og łem  w id z ieć  i o d czu ­
w ać tę  ich rów ną, d o k ła d n ą  m aszy n o w ą  m oc lu d z i gó r —  p raw d z iw y ch  
a lp in is tó w , k tó rz y  p rz e z  o p an o w an ie  ru c h u  i w ysiłku , w oli i nerw ów , 
w  n a jc ię ż sz y ch  chw ilach  p o tra f ią  zam ien ić  szaleństwo* ży w io łu  n a  s ło n e c z ­
n ą  ciszę, a  o ślizg łe , p ionow e s p a d y  n a  p ła sk ą , w y g o d n ą  ta flą . I m yślę , że 
ja k  w a r to  tam  b y ło  być, czu ć  i w idzieć  to  w szystko , ta k  w arto  dziś o tym  
p isać .

Z Col M oore  zach o w a łem  p rz e c ię tn e  w spom nien ia . W te d y : tu ta j  z a p a ­
d ła  d e c y z ja  i p o  w alce  w ew n ę trzn e j ro z p o c z ę ła  się w sp a n ia ła  w a lk a  z t e ­
ren em . D ziś: a n i c ien ia  w ątp liw ości, w ah an ia ; żm u d n e  w yciągan ie  w orków  
n a  uskok .

P o d e jśc ie  p o d  S e n tin e lle  n ie  w ięcej c iekaw e, racze j d e p ry m u ją c e  k o n ­
tra s tem , b la d o śc ią  d z is ie jsze j d ro g i w  p o ró w n a n iu  do  p e łn i z e sz ło ro czn e ­
go życia  —  m ego i n a tu ry . T am  gdzie  n ie  b y ło  w ted y  n ic  p rócz  lo d u  i ska ł,
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gdzie  g rz m ia ły  c iąg le  law iny , a o d ­
p ry sk i lo d u  i s k a ł  b e z  chw ili p rz e rw y  
c ię ły  p o w ie trz e , g rz ę d y  i ż leb y , gdzie 
n ie u s ta ją c e , s tra sz liw e , w isz ą c e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  b y ło  w p ro s t d o ty k a l­
ne, g dzie  t r z e b a  b y ło  C zekanem  w y ­
ty c z a ć  z y g zak  w  p ró żn i, ta m  dzisiaj 
b ia ły , sp o k o jn y  c a łu n  św ieżeg o  śn ie ­
gu, n ie  sk a ż o n e g o  ż a d n ą  c z a rn ia w ą  
ry s ą  czy  b ró z d ą , z a k ry w a  w sz y s tk o  
i p o z w a la  w zn o sić  się  ró w n o , sp o ­
k o jn ie , b e z  w y s iłk u  i p ra c y , b o  o s ta t ­
n ie  zap o ry , ja k ie  m og ły  p o zo s tać , 
p o k o n y w a ły  nog i lu b  c z e k a n  Z b y sz ­
k a . L os p o ło ż y ł m i dzisia j b ia ły , 
m iękki, b ezp ieczn y  chodnik .

T u ż  za  S e n tin e lle , ta m  gdzie  t r z e ­
b a  b y ło  w p ro s t  w y rw a ć  lo d o w i ty c h  
k ilk a  m e tró w  p o d  p lu ją c ą  z e rw ą  s e ­
ra k ó w  —  to  sam o. B ia łe  p ró c h n o  
u śp iło  ló d  u  góry , n a  do le  p rz y k ry ło  
b ia łą  k o łd rą  i z a s ło n iło  b e z p ie c zn ą ,

w s c h o d n i a  ś c i a n a  m o n t  b l a n c  m ię k k ą  w a rs tw ą  v e rg la s  lew ej g rzę-
z t r a w e r s u  z  C o l M o o re  p o d  „ S e n tin e l le  R o u g e "  i  YV7* 11 '

( ś c ia n a  w  w ie lk im  s k ró c ie )* )  dy  W ie lk ieg o  ZlebU.
F o t. j .  w.  ż u ła w s k i  W ejśc ie  do  n iego , p o  śn iegu , b ez

tru d u , z d a w a ło  się iro n ią  w  p o ró w n a ­
n iu  do  zesz ło ro czn y ch  w ysiłków . T w a rd y  ja k  szk ło  ló d  z zesz łego  roku , 
z a s tą p ił te ra z  śnieg . R ozliczne  ry n n y  law inow e, k tó re  p rz e d  rok iem  c ię ły  
ż leb  n a  ca łe j szerokości, d z is ia j sp ro w a d z iły  się  do jednego , g łębokiego  
lecz w ąsk iego  k o ry ta , k tó ry m  p ły n ie  w sp an ia ła , n u r tu ją c a , sza lo n a  a le  
p rz e d z iw n ie  lek k a  w  sw ym  pęd z ie , z b a łw a n io n a  g rzy w a  z lo d o w ac ia łeg o  
puchu .

P ra w d z iw a  w a lk a  m ia ła  ro zp o cząć  się d o p ie ro  w yżej,
,,O stro g a  S m y th e 'a , w y s ta ją c a  ze ś ro d k a  ż lebu , o k a z a ła  się n ie  do u ż y ­

cia, M asy  św ieżego  śniegu, y e rg la s  i b ia łe  tu m a n y  m iecione  h u rag an em  
u n iem o żliw iły  n a w e t m y śl o w sp in aczce  sk a łą  i o d rz u c iły  n as  n a  śnieg  
i lód , w  g łąb  żlebu , k tó reg o  s tro m o ść  s ta w a ła  się w  m ia rę  w zn o szen ia  się 
w p ro s t n iep o k o jąca . D o jśc ie  do  ro d z a ju  g ra ń k i lodow ej, k tó rą  o s tro g a  ł ą ­
czy  się  z z a m y k a ją c ą  ż leb  u  gó ry  ze rw ą  sk a ln ą , z d a je  się być n a jc ięż szy m  
odc ink iem  drogi. W  rzeczy w isto śc i je s t to  za led w ie  s ła b y  p o czą tek .

P isa łe m  ro k  tem u, że  osiągn ięc ie  o strog i w y d a je  m i się końcem  n ie p e w ­
no śc i i że d a ls z a  d ro g a  z d a je  się być  p ro s ta  i ja sn a . Z azn aczy łem  w ted y , 
że m ogę się m ylić , a  dz iś  p rz y z n a ję , że  o m yliłem  się  b a rd z o  —  do tego  
s to pn ia , że d la  o d n a le z ie n ia  d a lszeg o  sz la k u  w e m gle i k u rn iaw ie  trz e b a  
by  ch y b a  m ieć  p rz y  sobie s try c z e k  po  w isie lcu  —  ta k  b y ła  ona, p r z y n a j­
m n ie j w  n aszy ch  w aru n k ach , z a w ik ła n a  —  i to  n a w e t p rz y  p e łn y m  p o lu  
w id zen ia . T o też  z a ra z  u  ko ń ca  g rań k i te re n  d o s ta rc z a  Z byszkow i o k az ji 
do  p rz e p ro w a d z e n ia  se rii poszu k iw ań . K o rz y s ta m  z tego  i w p a tru ję  się

*) N a  fo t.  w k r e ś lo n o  f ra g m e n ty  d ró g  w s c h . ś c ia n ą  M o n t B la n c :  ■ d ro g a  „ S e n tin e lle  R o u g e "
(S  =  „ S e n tin e l le  R o u g e " ;  ■  =  b iw a k  p o ls k ie g o  z e sp o łu ) ;  ...........................  d ro g a  „ S e n tin e l le  R o u g e  d e  g a u c h e " ;
—  . — . —  d ro g a  „ d e  la  P o i r e " .  —  N a  fo t.  u  g ó ry  n a  1. w id a ć  w ie rz c h o łe k  M o n t B la n c  d e  C o u r m a y e u r ,  po  
ś ro d k u  s e ra k i  g ó rn e j  b a r i e r y  lo d o w e j n a  p r .  (o ro g r .)  g r z ę d z ie  „ W ie lk ie g o  Ż le b u " ,  n a  p r .  b a r i e r ę  lo d o w ą  po d  
n ie w id o c z n y m  n a  z d ję c iu  w ie rz c h o łk ie m  M o n t B la n c . —  N a  z d ję c iu  J .  G o ł c z .
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w  d a le k ie , lo d o w a te , p rze jm u jące  
s ło ń ce , s k ry te  w  sw ej aż  cza rn e j, 
t a k  g ra n a to w e j s z k a tu le  sk le p ie n ia  
n ieb a , w  to  słońce , k tó re g o  ż ad en  
p ro m ie ń  n ie  je s t  w  s ta n ie  p rz e b ić  
sw y m  c ie p łe m  sza le jące j w  o k ó ł k u r ­
n iaw y . P o te m  a b so rb u je  m ą u w ag ę  
p o tę ż n a , n isz c z ą c a  w sz y s tk o  s iłą  sw ej 
w agi, szy b k o śc i i n ie s io n eg o  z n isz c z e ­
n ia  la w in a  z e rw a n a  n a  ,,P o ire “ .

Z b y sz e k  z n a la z ł p rz e jśc ie . W y rą b a ł 
w  lo d z ie  i w y c z y śc ił z v e rg la s  sz e ­
reg  s to p n i. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  
i p rz y  u b e z p ie c ze n iu  z g ó ry  o d c in ek  
te n  w y d a ł m i się, pom im o  sw ej s tro -  
m ości, d ro b iazg iem  bez znaczen ia .

I zn ó w  ż leb y , z n ó w  lód  i śn ieg  
i s e tk i m e tró w  c iężk ie j p ra c y  —  
o czy w iśc ie  d la  p ro w a d z ą c eg o , n ie 
d la  m nie.

G dzie  iść  te r a z ?  T e re n  je s t z a w ik ła -  
ny ; z e rw a  se ra k ó w  z a m y k a  od  gó ry  
d a lsz ą  d ro g ę . O ni chcą , b y m  w y c ią g ­
n ą ł opis, b y  go się ściśle j trz y m a ć . J a  
je d n a k  —  od czasu  gdy  w  p o sz u k iw a ­
n iu  jak ieg o ś  „ o p iso w e g o 1' tra w n ik a  
n a  O stry m  o siąg n ą łem  w ie rzch o łek  p rz e d  zn a lez ien iem  go, n ie  czu ję  w ie l­
k iej u fności do  te j l i te ra tu ry  i og ran iczam  jej u ży teczn o ść  do u z m y sła ­
w ian ia  sobie z a sad n icze j lin ii p rz e jśc ia . W o lę  k ie ro w ać  się w ła sn ą  o r ie n ­
ta c ją  i in tu ic ją . P rz y  ty m  je s t s tra sz liw ie  zim no, śn ieg  w n ik a  i bez  m ej 
pom ocy  do  n a jd ro b n ie jsz e g o  o tw oru , to te ż  m am  m a łą  ocho tę  u ła tw ić  m u  
je szcze  d ro g ę  p o p o d  w ia tró w k ę . M uszę  je d n a k  u s tą p ić  p rz e d  w o lą  w ięk szo ­
ści i sto sow nie  do p ra w a  p isan eg o  d e c y d u je m y  o d a lszy m  sz laku .

M in ę ło  s to  czy d w ieśc ie  m etró w , m oże w ięcej i w reszc ie  p rz e d  sam ym , 
zd a w a ło b y  się, końcem , p rz e d  w y jśc iem  z cze luśc i n a  św iat, n a  po w ie trze , 
Z by szek  s tw ie rd za , że d a le j „n ie  p u śc i" . C zy  coś się  zm ien iło  w  te ren ie , 
czy  op is  b y ł ź le  sk o n stru o w an y  —  dość że n ie  p o z o s ta je  n am  nic  innego, 
jak ... o d w ró t. A le  d o k ą d ?  M o żn a  zap ew n e  w y jść  lo d o w ą  g rz ę d ą  z p ra w e j 
s tro n y , a le  zw a ły  nagiego , z ie lonego  lo d u  i b a rd z o  silne  n a ch y len ie  d o w o ­
dzą , że p rz e jś c ie  ta m tę d y  b ęd z ie  w y m ag ało  d łu g ie j i uc iąż liw ej p racy . N i­
żej n a to m ia s t d łu g i języ k  śniegu, zach o d zący  do ż lebu  od s tro n y  zboczy  
n a p rz e c iw  M a u d it um ożliw ia  n ap e w n o  szybk ie  i ła tw e  w y jśc ie . S chodzim y 
w  dół. P o n a g la m  szybkość  i oczyw iście  tu  m uszę w y słu ch ać  ca łego  s z e re ­
gu ż a r tó w  n a  te m a t m ego s tra c h u  p rz e d  b iw ak iem  i o d k ry teg o  w  te n  sp o ­
sób p rz e z  to w a rz y sz y  s tra sz a k a  n a  p o n a g la n ia  m n ie  w  p rzy sz ło śc i. Z re sz ­
tą  —  rzeczy w iśc ie  —  z a  w sz e lk ą  cenę  chc ia łbym  tego b iw ak u  u n ik n ąć  i c a ­
ła  m o ja  n a tu ra  b u n tu je  się p rzec iw k o  m ożliw ości b iw ak o w an ia  n a  tych  
o k ru tn y c h  sp a d a c h ; chcia łbym  chociaż o siągnąć  ła tw ie jsz y , b a rd z ie j p ł a ­
ski te ren .

J a k  to  c iężko  je d n a k  p o d ją ć  ja k ą ś  in ic ja ty w ę  b ę d ąc  d rug im  n a  lin ie! W ę ­
d ru ję  od p ie rw szeg o  do  o sta tn ieg o  i n a  odw ró t, w reszc ie  rezy g n u ję . N iech 
tam  „p rzew o d n icy "  d y sk u tu ją  i m y ślą  o p rzy sz ło śc i —  z re sz tą  z a p a d a  noc.

S E R A K I W E  W S C H . Ś C IA N IE  M O N T  B L A N C  
W  d a li  „ A re te  d e  g la c e "  G ra n i  B re n v a ,  za  n ią  

M o n t B la n c  d u  T a c u l  
F o t .  J .  W . Ż u ła w s k i
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W b ijam  dziób  czek an a  w  śn ieg  tu ż  ko ło  Z byszka, k tó ry  rob i to sam o i z a ­
sy p iam  m am ro cząc  ty lk o  p rz e z  sen : p ła c h tę , p ła c h tę !

B u d zi m n ie  spokó j i c iep ło . N ie czu ję  w ia tru  n i m rozu , je s tem  z a k ry ty  
czym ś ciężkim . W y trzeźw iam  się pow oli i z aczy n am  rozum ieć. To W aw a, 
w ykuw szy  d łu g ą  p ó łk ę  w  łodz ie  i s to p ień  n a  nogi, n a rz u c ił n a  m nie „h im a­
la jsk i"  śp iw ó r i te ra z  d a je  w y ja śn ien ia , w  jak i sposób  n a le ż y  się  u rząd z ić , 
byśm y  w szyscy  zn a leź li w  n im  osłonę. S ta ra m  się w y słu ch ać  ty ch  w y ja ś ­
nień  i s ta ra m  się zasto so w ać  do  nich, w reszcie  je d n a k  s tw ie rd z a m  z ro z p a ­
czą, że p rz y  k ażd y m  ru ch u  ro z d z ie ram y  po ko le i n a  s trz ę p y  te n  w sp a n ia ły  
w y tw ó r w ysokogórsk iego  zabezp ieczen ia . Je sz c z e  czu ję , ja k  W a w a  s ta ra  
się o b e tk ać  m n ie  śp iw orem , jak  sp in a  ag ra fk am i sk raw k i, a  p o tem  z a sy ­
p iam  n a  now o.

R an o  d o p ie ro  zap ew n ien ie  Z byszka, że je s te śm y  już w  słońcu , p o b u d za  
m n ie  do  w y su n ięc ia  g łow y sp o d  tego, co zo s ta ło  z p ła c h ty . T y m czasem  leci 
w dó ł ręk aw iczk a  W aw y , p o tem  już  dob ro w o ln ie  z rz u c a m y  to co zo s ta ło  
z p ła c h ty  b iw akow ej. Że do lec ia ło  do law iny , d o w ied z ia łem  się w  E n tre v e s  
od  p rzew o d n ik ó w , k tó rz y  p o szu k u jąc  a lp in is ty  n iem ieck iego , zag in ionego  
n a  G ra n i P e u te re y , w zię li n a sz ą  p ła c h tę  początkow o ' za jego szczą tk i. N ie ­
baw em  Z byszek , p o  k ilk a k ro tn y c h  p ró b ach , w y p ro w a d z a  n a s  n a  ła tw y , le k ­
ko n ach y lo n y  te re n  śn ieżny .

P o  ra z  drugi, po  iluż la tach , czu ję  jego p o c a łu n e k  —  szczery , sk rom ny , 
bez s łow a —  w y raz  zad o w o len ia  z u k o ńczonej p ra c y  i osiągn ię tego  celu . 
T o w arzy sze  m oi zap o m n ie li już o d o k o n an y m  p rz e jśc iu . O baj m y ślą  te ra z  
o  p rzy sz ło śc i, o ty ch  zdobyczach , k tó ry c h  p ra g n ą  i k tó rę  —  w ierzę! —  o siąg ­
n ą  bez w ą tp ien ia .

K ończym y  w ejśc ie . N a  szczycie  M o n t B lan c  tk w i bez ruchu , ja k  posąg , 
sy lw e tk a  cz łow ieka . O p a r ta  n a  lasce  i czekan ie , n ie p rz e s ta je  n as  in try ­
gow ać. N ag łe  p o w itan ie  u zm y sław ia  m i, że to  p rzec ież  D an ie l S ouvera in .

C oś dziw nego  d z ie je  się z p rzo d em  m ej lew ej s to p y . J a k b y  w a łe k  n a  
sk a rp e tce , ja k b y  sp a ra liż o w a n y  p o c z ą te k  stopy . A le  n ic  —  p o p ra w ię  to  
w V allo t.

Z w iedzam y  to  schron isko . C a łe  a lum in iow e —  b ra k u je  jeszcze  okien , 
b ra k u je  pościeli. T y d z ie ń  tem u  o d b y ła  się jego  in a u g u ra c ja . O g łoszona  
z iście am ery k ań sk im  h a łasem , m ia ła  się odbyć w  obecności trz e c h  f ra n c u ­
sk ich  m in is tró w . S k o ń czy ło  się n a  in a u g u ra c ji sch ro n isk a  V a llo t —  w  sch ro ­
n isk u  T e te  R ousse , o ty s iąc  m e tró w  n iże j, d o k ąd  d o ta r ł  n a jb a rd z ie j p rz e d ­
sięb io rczy  m in is te r  Z ay  i o f ic ja ln a  św ita 1). N ie dziw ię się. N ie w iem , jak  
tam  b ęd z ie  p o  z a in s ta lo w an iu  ok ien  i azb esto w ej poście li, a le  dziś n ie  m o ż­
n a  się  dziw ić te j p rz y k re j i o rg in a ln e j „ in a u g u ra c ji" . N ie m a się tu  n a w e t 
gdzie  p o łożyć , a te m p e ra tu ra  —  p rz y p o m in a ją c a  z z e w n ą trz  S a h a rę  —  tu  
zm ien ia  się n a  biegun. U ciek am y  też  czym  p rę d z e j n a  słońce.

S ch o d zi S ou v era in . B ez w y tch n ien ia  ro zc ie ra  n am  po ko le i odm rożone  
s topy . P ra c u je  godzinam i i o p o w iad a  o sw ej a lp in is ty c z n e j h isto rii.

C iężko  ra n n y  w  czasie  w o jn y  św ia to w ej, u c iek a  z n iew o li k ry ją c  się  p rz e d  
ludźm i, p rz e p ły w a ją c  w p ław  rzek i, w  g łodz ie  i p rag n ien iu . P rz e tra n s p o r to ­

*) ,T ete R ousse” schronisko, które jest typem  tego, czego w  A lpach  należy  unikać, 
sta ło  się w ten  sposób sław ne. Schronisko, w którym  mie brak w ody do m ycia rąk i nóg 
dla osoby kom enderującej konw ią wina, i pełnych posiłków , a le w którym  naw et szklanki 
w ody brakuje dla tych, którzy na terenie gór obchodzą się bez opilstw a jak i bez obżar­
stwa. N ie ma szykany, której by tym  ostatnim  poskąpiono. I co dziw niejsze, że  na leży  
ono do Francuskiego Klubu A lpejsk iego. G ospodarz „T ete Rousse" za swą „gościnność"  
zosta ł udekorow any —  za to w  V allo t tego sam ego dnia zm arł z zimna i w yczerpania in­
żynier, który instalow ał radio dla oficjalnych przemówień.
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w an y  ze S z w a jc a rii do  F ra n c ji, s łu ch a  sp o k o jn ie  w y ro k u  le k a rz y  sk a z u ją ­
cych  go n a  doży w o tn ie  o d p o czy w an ie  w fo te lu . M a p rzec ież  je d n ą  nogę c a ł ­
kow icie sz ty w n ą , a d ru g ą  sz ty w n ą  w  kostce . L eżeć  je d n a k  p rz e z  c a łe  ż y ­
cie? ... N ie! T o  n ie  d la  niego! Z w ied za  n a  ro w erze  c a łą  F ra n c ję  p o s łu g u ją c  
się jed n y m  p e d a łe m . K tó reg o ś d n ia  d o c ie ra  w  te n  sposób  do C ham on ix  i gó ­
ry  ,,b io rą“ go. P rz e c h o d z i —  p rzew ażn ie  sam otn ie , bo m oże p o ru sz a ć  się 
ty lk o  b a rd z o  p o w oli —  szereg  d róg  ła tw y ch , tru d n ie jsz y c h , w reszc ie  tak ich , 
ja k  np. G rep o n  od M er de  G lace . O s ta tn io  b iw ak o w ał szereg  dn i ko ło  V ał- 
lo t i n a  M o n t B lanc , by  sp ra w d z ić  w a rto ść  sw ego ekw ipunku . T e ra z  n ie  u s ta ­
je  w sw ej p ra c y  p rz y w ró c e n ia  d o  ży c ia  n a szy ch  stóp . N ie p y ta , n ie  k ry ty ­
k u je , ty lk o  ro zc ie ra . Ż eg n a jąc  n as  życzy  jeszcze  b ra k u  p rz y k ry c h  sku tków .

T rzech  „gruźlików 11 szło w góry —  trzech  kaleków  wlecze się w dół szo- 
szą — iron ia  zw ycięstw a alpejskiego. U przejm ość gospodarza w V isaille 
i uczynność napotkanego  tragarza , k tó rzy  sprow adza nam  au to  z C our­
m ayeur, godzą mnie z losem  i światem .

E n trev es . O d d an ie , pom oc i  o p iek a  re sz ty  u czestn ik ó w  obozu —  spokój. 
R o z je ż d ż a m y  się. O ni do  P o lsk i, W aw a ze m n ą  do C ham onix . „ S e n tin e lle '' 
m in ę ła  b ezp o w ro tn ie , z o s ta w ia ją c  z re sz tą  n ie p rz e w id z ian e  sk u tk i. U z u p e ł­
n iła  je d n a k  n asz  dob y tek , ro z sz e rz y ła  d z ia ła ln o ść  lo d o w o -sk a ln ą  n a  d rogi 
lo d o w o -śn ieżn e  w  w ielk ie j ska li. Co n am  p o z o s ta je ?  P rz o d o w a ć  w  a lp in iź -  
m ie sp o rto w y m  już  n ie  b ęd z iem y  —  n a jw ię k sz e  i n a jg ro ź n ie jsz e  śc ian y  a l ­
p e jsk ie  już p a d ły . Z dobycie  n a w e t ja k ie jś  u l tr a - tru d n e j  śc iank i z ty ch  co 
z o s ta ły  w  n iczym  sy tu a c ji n ie  zm ieni. A le  m ożem y i m usim y w zn ieść  się n a  
n a jw y ż sz y  sp o rto w y  poziom  a lp in izm u . T o  leży  n iew ątp liw ie  ca łkow icie  
w zak re s ie  m ożliw ości m ych  to w a rz y sz y  z S e n tin e lle  i tych , k tó rz y  m ogą się 
im  rów nać. J e ś l i  o m nie chodzi, żyw ię n a d z ie ję , że los pozw oli m i w ziąć  
u d z ia ł w  te j o s ta teczn e j sp o rto w ej rozg ry w ce  —  a le  n a  tak ich  p ra w a c h  
ja k  daw n ie j, ja k  zaw sze . S tan o w isk o  „ tu ry s ty " , ta k  z re sz tą  w ygodne, r z e ­
czyw iście  n ie  d la  m n ie  z o s ta ło  stw o rzo n e  i m am  go p o  w iek  w ieków  dość.

J e r z y  G o łc z

II. FR AG M EN TY  W SPO M N IE Ń

L eży  p rz e d e  m n ą  n a  b iu rk u  k s iążk a  rach u n k o w a  obozu a lp e jsk ieg o  1938 
roku . Z n iszczony , p o g ię ty  n a  rogach , n iew ielk i, czerw o n y  zeszy t, w  k tó ry m  
sk ru p u la tn ie  zap isy w a łem  w sze lk ie  w y d a tk i od  chw ili w y ja z d u  z k ra ju  a ż  
do  m o m en tu  o p u szczen ia  C o u rm ay eu r. P ra w ą  część k a ż d e j s tro n ic y  w y p e ł­
n ia ją  d łu g ie  k o lu m n y  c y fr  p isan y ch  b ą d ź  p ió rem , b ą d ź  ołów kiem , p o d su ­
m ow ane  „d o  p rz e n ie s ie n ia " . W  lew ej p o ło w ie  —  zw ięzła , jed n o -d w u sło w a  
n o ta tk a  o k re ś la  ce l w y d a tk u . C y fry  i n o ta tk i są  suche, o b o ję tn e  i o b iek ty w ­
ne, lecz gdy  zm ęczony  ich k o n tro lo w an iem  u m y sł z a trz y m a  się na  chw ilę, 
by  spocząć  —  m a ła , n iep o z o rn a  k s iążeczk a  w  czerw o n ej o k ład ce  zaczy n a  
żyć. C y fry  i w y d a tk i n a b ie ra ją  k sz ta łtó w , o b le k a ją  się  w  c ia ło  n iby  z ja w y  
n a  sean sie  sp iry ty s ty czn y m , m ów ią, o p o w ia d a ją  —  a  p o z a  nim i n ie o d s tę p ­
nym  tłe m  s ta ją  góry . M ocna  z ie leń  a lp e jsk ic h  łą k  i dolin , a w yżej g roźny  
p e jz a ż , lśn iący  b ia ło śc ią  śn iegów  i k o n tra s tu ją c y  cz e rn ią  sk a ł. D a ta ?  — 
22 s ie rp n ia . P o d  ty m  p o zy c ja . C z te ry s ta  d z iew ięćd z ie s ią t liró w  k o sz to w ał 
n a s  p o b y t w  E n trev es . R a c h u n e k  chow am  do k ieszen i. N a  s to jąco  d o p ijam y  
w ieczo rn ą  h e rb a tę . O bok. n a  k rz e s ła c h  p ię trz ą  się n a ła d o w a n e  ciężko w ory. 
Z k ażd eg o  w y s trze la  w  górę  m e tro w y  szp ic  czek an a . N a p o ręczy  n ie d b a le  
zw isa  lina. N a  d w o rze  już c iem no: jest ósm a w ieczór. G o sp o d a rz  życzy  nam
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pow odzenia. „Z  ta rczą  albo n a  ta rczy " —  dopow iada jeden z żegnających 
nas kolegów.

„No, chyba tym  razem  m usi się już udać"  —  mówimy do siebie podcho­
dząc w ciem ności lesistą  ścieżką. C iepła, p rzy tu ln a  czerń lasu  nasyca cza ­
rem  nocy letn iej. N ad  głowam i in tensyw nie świecą gwiazdy.

T o już 23 s ie rp n ia . P o d  d a tą  f ig u ru je  n a s tę p n a  p o z y c ja : ra c h u n e k  w  sc h ro ­
n isk u  M o n t F re ty . Ż egnam y sy m p a ty c z n ą  gospodę g ó rsk ą  i ru szam y  d a le j. 
M g ły  w łó czą  się  p o  sk a ła c h  i  ż lebach , z a k ry w a ją  p rz e łę c z  G ig an ta , k u  k tó ­
re j w znosim y się  zw o ln a  po  sy p k ich  p ia rg ach . W y że j ch ło d z i n a s  p rz e n i­
k liw y  w ia tr . G d y  dochodzim y  do sch ro n isk a  T o rino , p o g o d a  je s t już  z u p e ł­
n ie  k iep sk a . O tu la ją  n a s  g ęsty  chm ury , p rz e n ik a  d o tk liw e  zim no —  m ro źn y  
o d d ech  ty s ięcy  to n  św ieżo sp ad łeg o  śniegu.

P o  obiedzie zakopujem y się pod s te rtę  koców. Trzęsiem y się jak  p o tę ­
pieńcy. K tóż by nam  teraz  kaza ł iść d a le j?  Na m róz i w iatr. Torow ać szlak  
brnąc po ko lana w świeżym, zm arłym  puchu. A  jednak, po godzinie ni to 
drzem ki ni to  snu, ruszam y.

Po notatce, k tó ra  ok reśla  w ydatek  n a  obiad w Torino. w książce rach u n ­
kowej n astęp u je  d łuższa przerw a. Snać w yszliśm y już poza zasięg m ocy 
p ieniądza. Poza te ry to riu m  gdzie p ien iądz jest w artością nam acalną lub 
w artością w ogóle. T eraz  banknot p ięćsetlirow y jest w art ty le  co zw ykły 
skraw ek pap ieru . B ilon absu rda ln ie  obciąża kieszenie. G dy w skoku nad  
szczeliną ześlizgnie mi się noga, życia m ego nie u ra tu je  naw et m ają tek  
R ockefellera.

U ra tu je  je natom iast skrom na, n iepozorna lina z konopi. Z resztą  noga nie 
ześlizgnęła m i się bynajm niej. To Ju re k  jakoś p o d ejrzan ie  głęboko zap ad ł 
się w m iękkim  śniegu, gdy dochodziliśm y do stoków Col de la  Fourche. 
Szczelina! O krążam y ją  ostrożnie z daleka.

M gły ustąp iły . Słońce zachodziło  gdzieś poza M ont B lanc. Szczyty i g ra ­
nie zadym iły  pióropuszam i śnieżnego pyłu.

„N ie id z iem y  ju tro . O sza le lib y śm y  ch y b a" —  m ru czę  sam  do sieb ie  o s ła ­
n ia ją c  się ręk am i p rz e d  a ta k ie m  w ich ru . To już  w p ro st jak iś  k a ta k liz m  
p o w ie trz n y  z ry w a  n am  śn ieg  sp o d  nóg i c iska  w  tw a rze . „B oska  rzecz  
sch ron isko ; tu ta j  w  ta k ą  p o g o d ę"  —  m y ślę  d a le j, s tu k a ją c  Czekanem  w  z a ­
suw kę zam k n ię ty ch  n a  g łu ch o  d rzw i. „ W sp a n ia ła !" . Z a d y sz a n y  od  w ia tru , 
sk o s tn ia ły , o d rą b u ję  ra k i p rz y m a rz n ię te  do butów .

N astępnego dnia poszliśm y m imo wszystko. W ia tr  trochę osłab ł —  mróz 
d ręczy ł nas dalej, a le  to  naw et lep ie j: świeży śnieg będzie m oże m niej 
skłonny do tw orzenia law in. Niebo było czyste, p a rę  ty lko  chm urek w łó­
czyło się n ad  dolinam i. A  zresz tą  —- to  o sta tn ia  szansa p rze jśc ia  „S en ti­
nelle". Je ś li  nie będziem y m usieli zrezygnow ać z niej zupełnie. I chyba to 
zadecydow ało.

W zrok ślizga się autom atycznie po białej, n iezapisanej kartce  czerwono 
opraw nego zeszycika. M yśl biegnie dalej i w ypełn ia  tę  lukę. Biegnie po 
lśniących lodem  zerw ach w schodniej ściany M ont B lanc. Po żlebach huczą­
cych law inam i. Po barierach  seraków, p rzez k tó re m onotonnie p rzesy p u ją  
się kaskady  śnieżnego pyłu . Z atrzym uje się pod  skalnym  obeliskiem  S en­
tine lle  Rouge. O dpoczyw am y tam . M iejsce jest zak ry te  od w iatru , słońce 
grzeje anem icznie, a le  ostatecznie jes t dość ciepło. W  dole, na  lodowcu 
są ludzie. E kspedyc ja  ra tunkow a szuka zw łok pew nego Niemca, k tó ry  
zleciał spod szczytu M ont B lanc de C ourm ayeur. „B iedak" —  m yślim y 
sobie ze zdaw kow ym  współczuciem .

Za to  w p iek le  G rand Couloir w spółczucie nasze nab iera  cech pew nej
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solidarności z nieboszczykiem . Do pół łydki brniem y w bezustannie sp ły ­
w ających law inkach. J e s t  po łudnie i lad a  chw ila ca ły  ten kolosalny żleb 
runie w raz z nam i w dół. W icher gdzieś z grani niesie chm ury lodowych 
odłam ków  i sm aga nimi tw arze. Osiągnięcie ,,ostrogi" pow italiśm y jak 
zbawienie.

I znow u c a łe  godz in y  w alk i z w ichrem , sk a łą , śn ieg iem  i lodem , z d o m in u ­
jący m  uczuciem  z im na i w z ra s ta ją ce g o  w y cze rp an ia . A ż  w reszcie  chw ila, 
k tó rą  dziś jeszcze  w spom inam  z p rz y k ry m  d re szczem : chw ila , gdy  n a jw y ż ­
sza  b a r ie ra  se rak ó w  o k a z a ła  się n ied o stęp n a .

Cofam y się. G orączkow e narady . P róby  zejścia, s traw ersow ania tu  czy 
tam . W reszcie beznadziejne poszukiw anie jakiegoś m iejsca dającego m o­
żność zabiw akow ania. W strząsa jący  m om ent, gdy zbliżyw szy się do tow a­
rzyszy dostrzegłem , że śp ią  w sparci głowam i o czekany. Spali głęboko, na 
p ięćdzięsięciostopniow ej lodowej strom iźnie. M om ent, k tó ry  mię uśw iado­
mił o kom pletnym  w yczerpaniu  nas wszystkich.

Z trudem  w yrąbuję m aleńką półeczkę w lodzie. Zaledw ie zdołam y usiąść 
na  niej, skuleni, p lecam i oparci o skałę, rak i w p iera jąc  w lód. Zaledw ie 
głowy i ram iona zdołam y okryć p łach tą  biwakową.

G odziny nocy w loką się przeraźliw ie wolno. P łach ta  popękała  w dziesią t­
kach m iejsc. W ia tr i dw udziestostopniow y m róz w ciskają się do w ew nątrz 
swobodnie. K rew  coraz w olniej k rąży  w stopach —  zam iera. W zrok  już 
od daw na p rzesta ł dostrzegać stronice n iew ielkiej, czerw onej książeczki, 
w ypełnionej kolum nam i cyfr. W idzi te raz  białą, rozsłonecznioną pustkę 
w yżyn i idzie  w ślad  za naszym i znojnym i krokam i, gdyśm y następnego 
dnia rano  dochodzili do w ierzchołka. W ia tr dognał nas i tu ta j. Nie pozw olił 
odpoczyw ać zbyt długo. Zejściem  do schroniska V allo t rozpoczęliśm y p o ­
w rotny  m arsz do cyw ilizacji.

N ie z a p isa n a  s tro n a  sk o ń czy ła  się. P ie n ią d z  w rócił do sw ej n o rm a ln e j 
ro li. W sz y s tk o  w  ogóle w róciło  do  norm y, a  ty lk o  sza rp ią c e  bólem , o d m ro ­
żone s to p y  są  św iad ec tw em  w ichru , m rozu , sk a ły , lodu , law in  i tego  w sz y s t­
kiego, co b y ło  W ie lk ą  P rz y g o d ą  i co zo s ta ło  za  nam i. N ow y sze reg  z a p is a ­
nych  w y d a tk ó w  p rz y p o m in a  o pow rocie  p ie n ią d z a  do  w ład zy . N a sam ym  
p o czą tk u  d a ta :  26 s ie rp n ia , ra c h u n e k  w  sch ro n isk u  n a  m o ren ie  lodow ca del 
D óm o. Ścieżka  zb iega  o s tro  w  d ó ł s tro m y m  u sy p isk iem . G o sp o d a rz  i d w aj 
p rz ew o d n icy  ż e g n a ją  n as  o k rzy k am i zach ę ty . K a ż d y  k ro k  w y w o łu je  b o le ­
sn y  sk u rcz  tw a rzy . K ro k ó w  ty ch  m am y p rz e d  sobą  jeszcze  w iele  tysięcy .

26, 27, 28 sierpnia: lekarze, taksówki, hotele —  cały  łańcuch pozycyj 
rachunkow ych zw iązanych z likw idacją naszego pobytu  w m asyw ie M ont 
B lanc. I w reszcie —  trzem  spośród nas na koszty  podróży  do k ra ju . J a d ą  
już. Z ab ie ra ją  ze sobą chorego K orosadow icza. W  szarym  św ietle w czesne­
go po ran k u  —  pożegnanie. Takie sobie, pośpiesznie, m niej lub więcej zdaw ­
kow e pożegnanie, k ry jące  w głębi jakąś bezsensow ną dram atyczność.

T u już kończy się opowieść n iepozornej, zniszczonej książeczki, w k tó ­
rej sucho i sk rupu la tn ie  zapisyw ałem  codzienne w ydatk i obozu a lp e jsk ie ­
go. Dwie poziom e kresk i atram entow e i k ilka n iezapisanych k artek  w y p e ł­
n ia do końca jej treść  zam kniętą w form ę z czerw onego kartonu. N ad a t r a ­
m entow ym i kreskam i w idnieje jeszcze pozycja osta tn ia : autobus. Szofer 
naciska sta rte r, m otor nie chce zapalić, w  końcu zaw arczał równo. A utobus 
rusza zw olna i s tacza  się w dół szosą w kierunku A osty. Od czasu do czasu 
odw racam y głow y i w idzim y góry zam knięte w ram y tylnego okna —  jak 
obraz.

J . W a w r z y n i e c  Ż u ła w s k i
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PIERWSZA POLSKA WYPRAWA W  HIMALAJE 
1939 R.

W  k w i e t n i u  1939 r. w y j e c h a ł a  d o  I n d i i  p i e r w s z a  p o l s k a  w y p r a w a  K l u b u  
W y s o k o g ó r s k i e g o  P T T  w  H im a la je .  C e le m  j e j  są  H im a la j e  G a r h w a l u  ( K u -  
m a o n u ) ,  ś c i ś l e j  z a ś  g r u p a  N a n d a  D e v i  ( 7 8 1 6  m ) ,  n a j w y ż s z e g o  s z c z y t u  t e j  
c z ę ś c i  H i m a la jó w  i ■— P a n c h  C h u l i  (6 9 0 4  m )  1) .  W  s k ł a d  w y p r a w y  w c h o d z ą  
c z ł o n k o w i e  z w y c z a j n i  K l u b u  W y s o k o g ó r s k i e g o :  in ż .  A d a m  K a r p i ń s k i  
( k i e r o w n i k  w y p r a w y ) ,  in ż .  S t e f a n  B e r n a d z i k i e w i c z  i d r  in ż .  J a k u b  
B u j a k ,  o r a z  in ż .  J a n u s z  K  l  a r  n e r, k t ó r y  b ie r z e  u d z i a ł  w  w y p r a w i e  na  
k o s z t  w ł a s n y 2). P i ą t y m  u c z e s tn i k i e m  w y p r a w y  b ę d z i e  o f ic e r  ł ą c z n i k o w y ,  
a z a r a z e m  le k a r z ,  k tó r e g o  p r z y d z i e l i ł  w y p r a w i e  R z ą d  In d i i .

P .  M in i s t e r  S p r a w  W o j s k o w y c h ,  gen . d y w .  T a d e u s z  K a s p r z y c k i  ■— 
p r e z e s  P o l s k ie g o  T o w .  W y p r a w  B a d a w c z y c h  —  z e c h c ia ł  n a  p r o ś b ę  K l u b u  
W y s o k o g ó r s k i e g o  P T T  o b ją ć  p r o t e k t o r a t  na  w y p r a w ą ,  k t ó r e j  o r g a n iz a c ję  
p r z e p r o w a d z i ł  K o m i t e t  O r g a n i z a c y j n y  P o l s k i e j  W y p r a w y  w  H im a la j e  p r a ­
c u j ą c y  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p. A l e k s a n d r a  Z n a m i ę c k i e g o ,  c z ł o n k a  
z w y c z a j n e g o  K W P T T  ( p .  „ T a t . "  X X I I I ,  24) .

K l u b  W y s o k o g ó r s k i  P T T  s ta r a ł  s ię  o p o z w o le n ie  n a  w y s ł a n i e  w  1939 r. 
w y p r a w y  h im a l a j s k i e j  w e d ł u g  j e d n e g o  z  t r z e c h  w a r ia n tó w :  ( A )  K a r a k o ­
ra m ,  ( B )  H im a la j e  G a r h w a l u  i G u r la  M a n d h a t a  (7 7 2 8  m )  w  T y b e c ie ,  ( C )  H i ­
m a la j e  G a r h w a lu .  W  k o ń c u  lu te g o  br. w ł a d z e  b r y t y j s k i e  u d z i e l i ł y  K l u b o w i  
p o z w o le n ia  na  o d b y c ie  w  1939 r. w y p r a w y  w e d ł u g  p l a n u  ( C ) .  O d m o w ę  
w  s to s u n k u  d o  p la n u  ( A )  R z ą d  I n d i i  u m o t y w o w a ł  u d z i e l e n i e m  ju ż  p o z w o ­
le n ia  z g ło s z o n e j  w c z e ś n i e j  a m e r y k a ń s k i e j  w y p r a w i e  n a  , ,K 2 " .

W y p r a w a  d o c h o d z i  d o  s k u t k u  p r z e d e  w s z y s t k i m  d z i ę k i  p e ł n e m u  j e j  p o ­
p a r c iu  p r z e z  Z a r z ą d  G ł ó w n y  P o ls k ie g o  T o w .  T a t r z a ń s k i e g o ,  w  s z c z e g ó l n o ­
śc i je g o  p r e z e s a ,  z a r a z e m  p r e z e s a  K l u b u  W y s o k o g ó r s k i e g o ,  p ro f .  d r .  W a l e ­
rego  G o e t l a  —  i o p ie ra  s ię  w  g ł ó w n e j  m ie r z e  n a  F u n d u s z u  H i m a l a j s k i m  
P T T . S k r o m n y  b u d ż e t  w y p r a w y  u z u p e ł n i o n y  z o s t a ł  d z i ę k i  w i e l k i e j  ż y c z l i ­
w o ś c i  i p o m o c y  w ł a d z  i i n s t y t u c y j  p a ń s tw o w y c h .

U c z e s tn i c y  w y p r a w y  w y j e c h a l i  z  W a r s z a w y  ( v ia  S u e z  i B o m b a j )  w  d w ó c h  
p a r t ia c h :  10 k w ie tn ia  in ż .  K a r p i ń s k i ,  t o w a r z y s z e  je g o  —- 23 k w ie tn ia .  
N a  k o n ie c  m a ja  p r z e w i d z i a n e  j e s t  j u ż  ro zb ic ie  b a z y  g ł ó w n e j  n a  L o d o w c u  
L w d n l  p o  p d . -w s c h .  s t r o n ie  N a n d a  D ev i .  W y p r a w a  p o t r w a  w  ca ło śc i  ok .  
5 m ie s ię c y ,  z  c z e g o  ok .  21/2 m ie s ią c a  z a j m i e  s a m a  a k c ja  w y s o k o g ó r s k a .

Z d ą ż a j ą c e j  d o  M e k k i  a lp in i z m u  w y p r a w i e  n a s z e j  t o w a r z y s z ą  n a j s e r d e c z ­
n i e j s z e  ż y c z e n i a  p o w o d z e n i a  o d  c a łe g o  p o ls k ie g o  ś w ia ta  w y s o k o g ó r s k ie g o .

a) Szczegóły dotyczące H im alajów  G arhw alu i odbytych w m e  w ypraw  znajdą czyte l­
nicy w „T atern iku" XV, 102; XX, 109, 192; XXI, 28, 64— 66, 96, 97,'145, 148— 150, 181— 
185; XXII, 17, 18, 43, 61, 83, 105, 106; XXIII, 20.

2) P rzy  okazji w kilku zdaniach skreślim y w ysokogórski dorobek uczestników  w y p ra­
wy: Inż. A. K a r p i ń s k i  (najstarszy  w śród członków w ypraw y, liczy bowiem 42 lata) 
posiada w ieloletnie dośw iadczenie ta trzańsk ie  i a lpejskie; w 1934 r. b ra ł udział w I po l­
skiej wyprawie w A ndy, dokonując m. in. 1. w ejścia na trzeci szczyt A m eryki, M ercedario 
(6800 m). Dr inż. J. B u j a k  (34 lata) odbył w iele letnich i zimowych w ypraw  w T atrach
i A lpach, zw iedził na nartach  góry Skandynaw ii, a w czasie w ypraw y w K aukaz w 1935 r., 
k tórej był projektodaw cą, b ra ł udział m iędzy m. in. w  1. traw ersow aniu B urdżuli (4358 
m) i w 5. w ejściu na Szcharę (5184 m). Inż. S. B e r n a d z i k i e w i c z  (32 lata) w ciągu 
w ielu lat dokonał w T atrach  szeregu w ielkich nowych wejść le tn ich  i zimowych, kierow ał 
dwiema w ypraw am i na  Spitsbergen (w latach  1934 i 1936) i uczestniczył w  trzeciej 
(w r.1938), jako też w wyprawie 1937 r. na G renlandię. W  czasie w yprawy w K aukaz
w 1935 r. dokonał w raz z dr. B ujakiem  w spom nianych już w ejść na B urdżulę i Szcharę. 
Inż J. K l a m e r ,  najm łodszy uczestnik w ypraw y (29 la t), jest dobrze zapow iadającym  
się wspinaczem i ma za sobą szereg letnich i zimowych wejść w Tatrach.
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FAJKI -  BUCZYNOWA *)
Św ięta Bożego N arodzenia i T rzech  K róli p rzeszły  w T a trach  bardzo  

korzystn ie. N iepogoda i złe w arunki śnieżne uchroniły  m nie od w spinaczek. 
Lecz ta  szczęśliw a p assa  m usia ła  się kiedyś skończyć i gdy p rzy jechałem  
w góry n a  G rom niczną, pogoda by ła  dobra, w arunki w spinaczkow e rów ­
nież i nic mię już nie mogło ocalić p rzed  atak iem  na ściany.

2 lutego 1939 r. w prost w pociągu ruszam  n a  H alę, skąd —  zabraw szy 
ty lko ekw ipunek w spinaczkow y —  idę dalej do P ańszczycy  celem  p rz e ­
ta rc ia  szlaku, zorientow ania się w w arunkach  śnieżnych i zm niejszenia 
obciążenia p rzy  ju trze jszym  podejściu . D otarłszy  do głazu ze źródełkiem  
na górnym  p ię trze  Pańszczycy, zostaw iam  ekw ipunek i ustalam  program : 
ju tro  w schodnia F a jek , a p o ju trze  północna W ielkiej Buczynow ej drogą 
„ Ja jan ó w ",

3 lu tego . P o b u d k a  o 3h. K siężyc  w pe łn i, p o g o d a  ,,ja k  oko" •—  tru d n o , 
trz e b a  iść  w  góry . W y ru sz a m  o 4h i ju ż  o 7*1 w chodzę do g łów nego ż lebu  
w schodn ie j śc ian y  F a je k , sp a d a ją c e g o  z s io d ła  m ięd zy  P a ń sz c z y c k ą  T u rn ią  
a  F a jk a m i. Śnieg w  ż leb ie  dosyć  g rząsk i lecz z re g u ły  n ie  z a p a d a m  się w y ­
żej k o lan . N ieb aw em  do ch o d zę  do p ie rw szeg o  p ro g u  w  żleb ie . P ra w a  część  
p ro g u  ob lodzona , a le  lew a  —  p o k ry ta  śn ieg iem  —  p o zw a la  n a  ry ch łe  p o k o ­
n a n ie  p rz e sz k o d y . O 7h45' je s tem  już u  p o d n ó ża  górnego, k ilk u d z ie s ięc io ­
m etrow ego , z k ilk u  k o n d y g n acy j z łożonego  p ro g u  m ego ż lebu . P ró g  z a lo ­
dzony, rąb ię  p a rę  stopn i, a le  u zn a ję , że sam o tn ie  lep ie j tę d y  się n ie  pchać. 
W ra c a m  w ięc ok. 30 m  w  dó ł i p o s ta n a w ia m  w y tra w e rso w a ć  k u  po łudn iow i, 
n a  w czo ra j jeszcze  w y p a trz o n e  u p łazy , k tó re  w in n y  m ię d o p ro w ad z ić  aż  
po d  sk a ły  szczy tow e. P rz e d  tra w e rse m  o d p o czy n ek : 8h10' —  8h3 0 \

T ra w e rs  o k a z a ł się w ca le  ciężki. Śnieg c ien k ą  w a rs tw ą , n ie  d a ją c ą  z b y t 
pew nego  o p a rc ia  d la  stóp , z a le g a ł s tro m e  sk a łk i i traw k i, a  o d szu k an ie  
chw ytów  stan o w iło  p ra w d z iw ą  zag ad k ę . E k sp o z y c ja  w z ra s ta ła  w  m ia rę  
o d d a la n ia  się od ż lebu . M ie jscam i tw a rd y  lód , lekko  p o k ry ty  śniegiem , 
zm u sza ł d o  d a le k o  id ące j o strożnośc i. W reszc ie  o 9h20' osiągam  g rzęd ę  
i w idzę  p rz e d  sobą  dość  strom e, lecz pozb aw io n e  tru d n o śc i zbocze śn ieżne, 
k tó re  d o p ro w ad z i m n ie  do  p o c z ą tk u  sk a ł szczy tow ych , już  za led w ie  jak ieś 
50 m  p o n iże j g ran i. R zeźb a  sk a ł szczy tow ych  w y d a je  się k o rzy stn a , śn iegu  
n a  n ich  n iew ie le , w ięc m am  w rażen ie , że p o  z d ję c iu  rak ó w  u d a  m i się w e jść  
n a  g rań  gdzieś n ie d a le k o  n a  lew o  od  w ie rzch o łk a . „Z n ak iem  tego" śc ian a  
ju ż  ta k  ja k b y  m oja .

J e d n a k  w  ow ej chw ili jeszcze  m o ją  n ie  b y ła  i w y d o s ta n ie  się n a  szczy t 
k o sz to w a ło  m n ie  p rz e sz ło  trz y  godz in y  ciężk ie j ro b o ty . Z razu  p o sz ło  ła tw o . 
Z boczem  śn ieżn y m  w  25 m in u t do ch o d zę  do d e p re s ji  ż łob iące j się w  s k a ­
ła c h  szczy tow ych . S tą d  chc ia łem  w sp iąć  się z lekk im  o d ch y len iem  w  lew o 
w  s tro n ę  tu rn i o k sz ta łc ie  zak rzy w io n eg o  rogu, w idocznej jeszcze  ze ż lebu . 
W a ru n k i te re n o w e  o k a z a ły  się je d n a k  n ie  ta k  k o rzy stn e , ja k  to  z d o łu  w y ­
g ląd a ło . Śnieg za le g a  ch w yty  i stopn ie , a  ló d  też  n ie  u ła tw ia  sy tu ac ji. P o  
k ilk u  bezow ocnych  p ró b a c h  w  ró żn y ch  k ie ru n k a c h  w y chodzę  w  p raw o  n a  
s io d e łk o  w  g rzęd z ie  o g ra n ic z a jąc e j d e p re s ję  od pó łn o cy . W e jśc ie  n a  sio ­
d e łk o  w y d a je  m i się o s ta tn ią  sz a n są  d o  z ro b ien ia  śc iany , choć s k a ły  n a d  
s io d e łk iem  w y d a ją  się n ied o s tę p n e  i n ie  w iem , co rob ić  d a le j.

*) 1. wejście zimowe wsch. ścianą W ierchu pod Fajk i: mgr S tanisław  G r o ń s k i ,
dnia 3 lutego 1939 r. — 1. wejście zim. pn. ścianą W ielkiej Buczynowej T urni (1. połacią): 
d r Zofia R a d w a ń s k a - K u l e s z y n a  i mgr S tanisław  G r o ń s k i ,  dnia 4 lutetfo 1939 
r. (P. „Tat." XXIII, 51).
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N ie m ożna je d n a k  po w ied z ieć  ,,nie p u śc i“ , n im  się sk a ły  n ie  u g ryz ie , 
więc o s try m  kon iem  śn ieżn y m  p o d ch o d zę  p o d  sam ą  śc iankę. —  N ie p u śc i!—  
A  ja k a  szk o d a! G d y b y  c io tk a  m ia ła  w ąsy  i g d yby  u d a ło  m i się  zrob ić  ty ch  
k ilk a  m e tró w  śc iank i, to  w yżej zap ew n e  p u śc iło b y  p rz e z  p ły ty  n a  p o b lisk ą  
już  g rań . A  ta k  je s tem  w  sy tu a c ji bez w y jśc ia . N a p ra w o  tra w e rs  do g łó ­
w nego ż leb u  w p ra w d z ie  m ożliw y, a le  o s ta tn ia  p a r t ia  ż leb u  w y d a je  się zb y t 
strom a, by  p rz y  a k tu a ln y m  s ta n ie  śn iegu  m ożna b y ło  liczyć, że m nie c ien k a  
jego sk o ru p a  u trzy m a . W  górę  n ie  m a m ożliw ości, ro b ien ie  zaś  e k sp o n o w a­
nego tra w e rs u  w  lew o i pono w n e szu k an ie  szczęśc ia  w  oko licy  „k rzyw ego  
rogu" p rz e d s ta w ia  z b y t m a łe  szan se  p o m yślnego  w yniku . A  zaw ró c ić?  
T eraz , będ ąc  już  ta k  b lisko  szczy tu , n a ra ż a ć  się n a  w ie logodz inne  sc h o d z e ­
nie  ta k  ek sp o n o w an ą  śc ian ą  w cale  m i się n ie  u śm iecha. C zu ję , że je s tem  
w g łu p ie j sy tu a c ji, a le  po c ieszam  się m yślą , że  skoro  w y szed łem  już 
z ty lu  o p resy j górsk ich , to  i te ra z  jak o ś w y jd ę  z p u ła p k i. A  jak , tego 
jeszcze  n ie w iem . N a jle p sz a  r a d a  n a  b ieżącą  chw ilę  to  usiąść , o d p o cząć  p o  
b ąd ź  co b ą d ź  s ied m iogodzinne j d z is ie jsze j p ra c y  i z je ść  coś, by  zeb rać  s iły  
do d a lsze j w a lk i i  m yśli do o p raco w an ia  d a lszeg o  ,,g ry p la n u “ .

D o ra ź n y  p la n  by ł d o b ry . W ra z  z p o ch łan ian iem  p ie rw szy ch  eg zem p la rzy  
keksów  i ś liw ek  u zm ysłow iłem  sobie jasno , że  je d y n e  w łaśc iw e p o s tą p ie n ie  
w d a n e j chw ili, to  p ró b a  w k ie ru n k u  d o ty ch czas  n ie  o d p a rty m , to  je s t t r a ­
w ers  w  p raw o  do  ż leb u  i  liczen ie  n a  to, że m oże je d n a k  g ó rn a  p a r t ia  ż leb u  
puści. W te d y  zn a la z łb y m  się n a  s iod le  o d d z ie la ją cy m  P a ń sz c z y c k ą  T u rn ię  
od W ie rch u  p o d  F a jk i, a d a le j n ie p rz e w id u ję  już  ż a d n y c h  tru d n o śc i p rz y  
w y d o stan iu  się n a  szczy t. W  obecnej chw ili je s tem  od s io d ła  p o d  P a ń ­
szczy ck ą  T u rn ią  o d d a lo n y  o jak ie  30 m  i o p a rę  m e tró w  w yżej od  niego. 
W a d ą  p la n u  je s t d u ża  e k sp o zy c ja . M uszę się  z 10 m  obn iżyć  strom ym , 
śn ieżn y m  zboczem , a  p o d  nim  m am  5 0 -m etro w y  p ró g  ż lebu , ta k  że w  raz ie  
obsun ięc ia  się „ m a rm o la d a "  m u ro w an a .

P o  20 m in u tach  o d p o czy n k u  ro zp o czy n am  tra w e rs . Śnieg z ra z u  głęboki, 
w ięc k ilk an aśc ie  m e tró w  p rz e c h o d z ę  bez b ó lu  aż do o strog i sk a ln e j o d d z ie ­
la ją c e j m n ie  jeszcze  od  żlebu . T e ra z  o p u szczam  się w zd łu ż  ostrog i, a le  
n iebaw em  n a tra f ia m  n a  n o w ą  p rz e sz k o d ę  —  lód . S chodzić  b a rd z o  s trom o  
w dó ł p o  szk lis ty m  lodzie , lek k o  p o k ry ty m  śniegiem , w  zn aczn e j ek sp o z y ­
c ji i m a ją c  ty lk o  m o ra ln e  o p a rc ie  w  p o zb aw io n y ch  chw ytów  sk a ła c h  o s tro ­
gi —  to  rzecz  n iem ożliw a. Z aw racam  w ięc w  pob liże  s io d e łk a  i p ró b u je  t r a ­
w ersu  n iże j. I tu  n a tra f ia m  n a  lód, lecz tro szeczk ę  m niej strom y , a d z ięk i 
u k sz ta łto w a n iu  te re n u  n ie  m uszę  iść  w p ro s t w  dó ł lecz ukosem . J e s t  je d n a k  
z b y t s trom o, by  p o w ierzy ć  się rakom , w ięc rą b ię  s to p ień  za  s to p n iem  i d ro ­
bn iu tk im i k ro czk am i obn iżam  się zw o lna . W reszc ie  ló d  k o ń czy  się  i m ogę 
tra w e rso w a ć  poziom o do  żlebu . T e ra z  k w estia , jak  ta m  ze s tro m o śc ią  ż le ­
bu  —■ czy  p u śc i?  O k azu je  się je d n a k  z b liska , że o s ta tn ia  p a r t ia  ż leb u  je s t 
n ie z b y t n ac h y lo n a  i w y d a ją c  zw ycięsk ie  okrzyk i, w  55 m in. od  s io d e łk a  o s ią ­
gam  s io d ło  m ięd zy  P a ń sz c z y c k ą  T u rn ią  a W ierch em  p o d  F a jk i.

U ff! W y d o s ta łe m  się  z m atn i. Ś c ian a  m o ja . U z n a ję  ją  za  n a jtru d n ie js z ą  
z rzeczy , k tó re  ro b iłem  sam o tn ie  w  górach . T e ra z  n ie  sposób  n ie  skoczyć 
n a  p o b lisk i w ie rzch o łek  P a ń szczy ck ie j T u rn i. G ra n ią  w  obie s tro n y  w 10 
m in u t jes tem  już z p o w ro tem  n a  sio d le  p rz e łę c z y  i ro zp o czy n am  p o d e jśc ie  
tia w ie rzch o łek  W ie rc h u  p o d  F a jk i  po g łębok im  lecz m ie jscam i n ie  z w ią ­
zanym  z p o d ło żem  śniegu. N iebaw em  w y d o s ta ję  się n a  g rań  i z a g ląd am  
w k o tlin ę  C zarn eg o  S taw u . P o te m  g ra n ią  n a  w ierzch o łek . Śnieg n a  g ran i 
z u p e łn ie  rozm o k n ię ty , lecz p rz y  p ew n e j u w ad ze  w y d o s ta ję  się n a  b lok 
szczy tow y.
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O d w ró t n a s tę p u je  b a rd z o  szybko. N a Ż ó łtą  P rz e łę c z , a  p o tem  po  d o sk o ­
n a ły m  śn iegu  w  10 m in u t od  p rz e łę c z y  je s tem  już p rz y  n a r ta c h  zo s taw io ­
ny ch  p rz y  n a jn iż sz y m  p u n k c ie  ściany .

E k w ip u n e k  zo staw iam  w  ty m  sam ym  m ie jscu  co w czora j i o 14h45’ jestem  
ju ż  n a  H ali.

4 lu ty . P o b u d k a  znów  o 3 h. N ie je s t to  zb y t p rz y je m n ie  w staw ać  dzień  
p o  d n iu  o ta k  w czesnej p o rze , a le  uw ażam , że ze w zg lęd u  n a  groźne z a ­
m ia ry  n a  d zień  d z is ie jszy  n ie  m ożna w stać  pó źn ie j. W y ru sz a m y  z K e js i 
o 4h2 0 ’. Z o staw iw szy  n a r ty  u  s tóp  W ie lk ie j B uczynow ej T u rn i, p o d ch o d z i­
m y  —  częściow o n a  czw o rak ach  z p o w o d u  b a rd zo  g rząsk iego  śn iegu  —  do  
p o c z ą tk u  zach o d u  p rz e c in a jąc e g o  d o ln ą  część śc ian y  W ie lk ie j B uczynow ej. 
J u ż  o 7h15' ro zp o czy n am y  w sp in aczk ę . C z te ry  d ługości lin y  i o 8h30 
je s te śm y  n a  końcu  pó łk i, u p o c z ą tk u  w łaśc iw y ch  tru d n o śc i. U kośne z a c ię ­
cie k o sz to w a ło  n as  w iele  tru d u . T raw ki, p o k ry te  śniegiem , w y m ag a ły  w y ­
czynów  ek w ilib ry s ty czn y ch  ce lem  u trz y m a n ia  rów now ag i. C hw ytów  brak , 
a  n ę d z n a  ich  im ita c ja  zb y t m a ła , by  m o żn a  ją  w y k o rz y s ta ć  w  ręk aw icach . 
O sw o b ad zam  z n ich  je d n ą  ręk ę , lecz n ie  n a  w iele  się to  p rz y d a je , bo p o tem  
trz e b a  pośw ięcić  d u żo  w ięcej czasu  n a  o g rzew an ie  ręk i, n iż się p rz e d  tym  
k o rz y s ta ło  z ręk i o d k ry te j . P o  d łu ższy m  czasie  d ochodzim y  do p u n k tu  
w ęzłow ego  n a sz e j p o ła c i śc iany , gdzie zb iega  się n a sze  zacięcie  i dw a p o ­
tężn e  kom iny . T e ra z  tra w e rsu je m y  w  p raw o , a n a s tę p n ie  id z iem y  w  górę, 
p o d  kon iec  po  luźnych , z w ie trz a ły ch  sk a łach , k ie ru ją c  się  w  s tro n ę  tu rn i
0 k sz ta łc ie  fa jk i. O m ijam y  ją  po  p ra w e j s tro n ie  i w y d o s ta je m y  się n a  s io ­
d e łk o  poza  n ią . T u  o d p o czy n ek : 10h30' —  10h4 5 \

Je sz c z e  je d n a  d łu g o ść  lin y  w  górę, a  n a s tę p n ie  opu szczam y  d rogę , ,Ja -  
jan ó w " i tra w e rsu jm y  w  lew o d o  p raw eg o  z dw óch, p o p rz e d n io  w sp o m ­
n ian y ch  kom inów . N im  w  górę po n iez ły m  śniegu, m ie jscam i ty lk o  p rz e ty ­
k an y m  lodem . R obi się co raz  zim niej, d o k u cza  n am  w ia tr, a w iem y, że 
je szcze  z n a c z n ą  część d rogi m am y  p rz e d  sobą. D ochodzim y do końca  k o ­
m ina . P ró b u ję  w y d o stać  się  w  lew o, n a  p o b lisk ą  p ó łn o cn ą -w sch o d n ią  
grzędę , a le  zb y t g rz ą sk i i g łębok i śn ieg  n ie  p o zw a la  n a  to . P ró b a  z ro b ien ia  
końcow ego p ro g u  ko m in a  w p ro s t rów n ież  zaw odzi, bo  p rzew ieszk i n ie  
p u sz c z a ją . J e s te ś m y  w ięc zm u szen i w y tra w e rso w a ć  w  p ra w o  n a  o tw a r tą  
śc ianę . P o  je d n e j d łu g o śc i lin y  d o ch o d zim y  d o  n iez łeg o  b loku  i k ilk a  m e ­
tró w  za  n im  ro zp o czy n am y  tra w e rs  w  lew o. P o  dw óch  d łu g o śc iach  lin y  
osiąg am y  p ó łn o cn o -w sch o d n ią  g rzęd ę  i z a g lą d a m y  w  cze lu ść  ż leb u  w cię­
tego  w  p ó łn o cn o -w sch o d n ią  ścianę. 14h. W ia tr  co raz  s iln ie jszy . Z im no 
p rz e ra ź liw e . N a d  n am i p ionow e sp ię trz e n ie  g rzęd y  o n ie k o rz y s tn ie  u w a r­
stw io n y ch  sk a łach . P ró b u ję  p o k o n ać  je  w p ro st, a le  m im o w bicia  h a k a
1 zd ję c ia  rę k a w ic y  n ie  p u szcza . T rud no, trzeb a  o b e jść  sp ię trz en ie . T r a w er­
su je m y  w  lew o . Ś n ieg  tak  tw a rd y , że  trzeb a  rąb ać ch w y ty . P o  d w óch  d łu ­
go śc ia ch  lin y  o s ią g a m y  z  p o w ro tem  g rzęd ę . T eraz śc iś le  o strzem  n a sz cz y t.

—  N o , K ejs i, d a j ,,grabę"!
S łońce! P o  w ie lu  god z in ach  m a rz n ię c ia  o g a rn ia  n as  lube  c iep ło . T e m p e ­

r a tu ra  zap ew n e  k o ło  z e ra . G o d z in a  15 m in u t 45. S łońce  zam ie rza  już za raz  
schow ać się  n a  C za rn e  Ściany . N a raz ie  szu k am y  m ie jsc a  o s ło n ię teg o  od 
w ia tru , gdzie  po  12-godzinnej p ra c y  m o żn ab y  s iąść  i z je ść  cośkolw iek . 
M ie jsce  ta k ie  z n a jd u je m y  o k ilk a n a śc ie  m e tró w  p o n iże j w ierzch o łk a . S ło ń ­
ce w n e t z a c h o d z i i rob i się znów  b a rd z o  zim no.

O 16h20' ro zp o czy n am y  ze jśc ie . Z razu  schodzim y  k u  p o łu d n io w i n a  O rlą  
P e rć . N ią  do  ż leb u  z B uczynow ej P rz e łę c z y  i po  dob ry m  śn iegu  n a  p r z e ­
łęcz. T u  d o s ta je m y  się znow u p o d  d z ia ła n ie  ta k  m iłego  w ia tru  pó łnocnego .
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W ia tr  w y d m u ch a ł n a  p rz e łę c z y  p o tężn eg o  k o n ia  śn ieżnego , ta k  że p rz e łę c z  
je s t o k ilk a  m e tró w  w y ższa  n iż  n o rm aln ie . Z ach o w u jąc  z ra z u  p ew n e  śro d k i 
o stro żn o śc i schodzim y  k u  p ó łn o c y  p o  n iez ły m  śn iegu  i w  15 m in u t od 
p rz e łę c z y  je s te śm y  już p rz y  n a r ta c h . C a łk iem  już  ciem no, w ięc z je ż d ż am y  
pow oli, bo zb y t w ie le  kam ien i w y s ta je  spod  śn iegu . W ie rzch o łk i Ż ó łte j 
T u rn i i F a je k  o św ie tlo n e  księżycem , N a  d n ie  d o lin y  z u p e łn a  noc. O św ie tle ­
n ie  m am y  ca łk iem  tak ie , ja k  m ie liśm y  ra n o : k sięży c  po  p ra w e j s tro n ie  
o św ie tla  w ie rzch o łk i gór n a  lew o  od n as . I ra n o  ta k  by ło , ty lk o  że n a sz a  
lew a s tro n a  b y ła  w te d y  od  w schodu, a obecnie je s t od zachodu . K siężyc  
z d o ła ł ju ż  obiec ziem ię d oko ła , gdy  w a lczy liśm y  z  W ie lk ą  B uczynow ą.

M ocno pom ęczeni, dopiero o 20h przybyw am y n a  H alę, ku u ldze tu b y l­
ców, nieco już zaniepokojonych naszą, tak  długą nieobecnością.

S t a n i s ła w  G r o ń s k i

TEMATY LODOWE
Ogłaszając pierwszą część niniejszej pracy, Redakcja  pragnie podkreślić, że roz­

winięcie się na łamach „Taternika" dyskus ji  nad żyw otnym  tematem techniki 
lodowej byłoby nader wskazane i ze wszech miar pożyteczne. Redakcja gorąco 
zaprasza do takiej dyskusji,  mogącej gruntowniej oświetlić nasz temat.

I. TAJEMNICA HAKA LODOWEGO

Z D ent d ‘Herens schodzi kilku alpinistów  stromym , śnieżno-białym  lodowym stokiem. 
Celem asekuracji pierwszy ze schodzących w bija hak. Nagle powyżej nich pęka deska 
śnieżna i poryw a w szystkich w dół. Silne szarpnięcie —• hak w ytrzym ał.

Pn. ściana G rosses W iesbachhornu, Znowu hak lodow y, w bity po kółko, ratuje życie  
dwóm w spinaczom  zbitym  z nóg pyłów ką.

Pn. ściana D ent d ‘Herens. W. W e l z e n b a c h  pokonuje barierę lodow ą użyciem  
trawersu linow ego (Seiląuergang) w isząc na w bitych powyżej hakach lodow ych. S łynny  
trawers, słynna ściana —  przełom ow a data w h istorii alpinizm u lodowego. P ierw sze ow oc­
ne zastosow anie now oczesnej techniki skalnej w lodzie.

O statnie lata, lata  trium fów człow ieka nad „absolutnie" n iem ożliw ym i zerwam i lod o­
wym i. Hans E r t l  lansu je  now ą sztuczkę techniczną, tzw . „Pickelsitz". Do dwóch haków  
lodow ych przyw iązuje za pom ocą pętli czekan tak, jak drążek gim nastyczny. Siedząc na 
nim, nogam i zaś opierając się  o lód można w ygodnie w ypracow yw ać przejście przez n aj­
w iększe przew ieszki lodowe.

A obok tych faktów  — szereg w ypadków  w yrw ania haków, kończących się śm iertelną 
jazdą w lodow ą otchłań, w reszcie „generalne" oblanie egzaminu przez dr. K arlem  P r u -  
s i k i e m  (por. „T at.“ X V III, 130).

Oto jego wyniki. P ierw sza próba — obciążenia 20— 25 cm długości liczącego haka lo­
dowego typu W elzenbacha (p. n iżej), wbitego aż po kółko. C iężar w ynosił 80 kg. Ku 
zdum ieniu P r u s i k a  hak zaczął zw olna poddaw ać się obciążeniu przechylając się ku 
dołowi. Próbę ponowiono w innym miejscu, po zrąbaniu w ierzchniej w arstw y lodu; w ynik 
pozostał ten sam. H ak lodowy jako asekuracja  okazał się bez w artości.

P róba druga — w yjścia ze szczeliny lodowej przy  użyciu, jako stopni, haków  i pętli. 
Do szczeliny zosta ł w puszczony na linie alp in ista  wagi 85 kg, k tó ry  w isząc w pow ietrzu 
wbił hak, założy ł pętlę i stanął w niej. G dy ty lko  lina  zosta ła  obciążona hak zaczął p rze­
chylać się i to ta k  szybko, że wbicie drugiego haka było już niemożliwe.

P r u s i k  tłóm aczy to  następująco; przez obciążenie haka pow staje na  jego dolnej czę­
ści w skutek  nacisku ciepło (Druckwarme) pow odujące topnienie lodu. Poniew aż siła 
ciągnąca w dół działa  tak  jak  dźwignia, górna część haka zaczyna przesuwać się ku do­
łowi, podczas gdy koniec wznosi się do góry. Z chwilą dojścia do pewnego nachylenia 
hak musi wylecieć.

C zyli -—■ lód  i trawa jako podstaw y asekuracji, przedstaw iają równe wartości. N ie  dar 
mo w spółczesną  „epokę lodową" naszego taternictw a poprzedziła  „epoka trawników".

Równie fataln ie  w ypadł egzamin z  asekuracji na  w bitych aż po rękojeść Czekanach. 
I to w dobrym firnie. A le i u nas, wcześniej jeszcze p isał „T aternik" o problem atycznej 
w artości asekuracji w zimie. Pozostaw ałaby jeszcze asekuracja  m oralna — podobno zna­
komita.
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Mimo to cały szereg pozytyw nych wypadków, jak wyżej przytoczono, obecnie zaś co­
raz częstszych, zmusza do głębszego ujęcia tego p ro b lem u 1).

Pierw szym  pytaniem , jakie się nasuwa przy czytan iu  przebiegu prób P r u s i k a, jest 
kw estia terenu dośw iadczalnego. P r u s i k  podaje ją: lodow iec Gosau położony w  grupie  
D achsteinu, grupie w ybitnie skalnej, sięgającej zaledw ie 2996 m. Próba na lodowcu o d ­
była  się  prawdopodobnie na wys. 2500 m, a w ięc n iezw ykle nisko. Na tej w ysokości ś c i a- 
ny l o d o w e  można zna leźć  całkiem  w yjątkow o. To pierw sza uwaga.

Drugie dotyczy kw estii spoistości lodu. Jak wiadom o, konsystencja lodu lodow cow ego, 
zw łaszcza  w  niższych regionach, różni się  bardzo znacznie od lodu na urw iskach ścien ­
nych. W pływ a na to  szereg przyczyn, jak strom ość, w ysokość bezwzględna, wiatr, m niej­
sze  nasłonecznien ia itd. Lód w lodowcu jest gruboziarnisty, bardzo siln ie  przesyco­
ny wodą, znajduje się niem al sta le  w stan ie o d w ilż y 2), słowem , daje znacznie m niejszy  
opór niż lód  suchy, „zbity" lód  ścienny.

A uto r na  w łasnej skórze przekonał się o różnicy między tym i gatunkam i lodu w A l­
pach w 1936 r . Niemal całą po tró jną  zerwę Lodowca W ielinger można było pokonać bez 
bicia stopni, używ ając jedynie 10-zębnyeh raków  Eckensteina, znakom icie chw ytających 
gładzizny lodowca. Paręse t m etrów  wyżej środkowe partie  pn.-zach. ściany Grosses 
W iesbachhornu zm usiły do rąbania stopni, mimo że nachylenie nie dorów nywało na ogół 
serakom  W ielingerkees. N ajłatw iej można zaobserwować różnicę w konsystencji lodu przy 
stosowaniu asekuracji na hakach. W  zerw ach lodowca, w końcowych i dolnych partiach  
ściany, haki w chodzą lekko, bez większego w kładu siły; pierw szy hak na wspomnianej 
ścianie, wbity po kółko, dał się z łatw ością w yjąć ręką. K ilka długości liny wyżej haki 
gięły się pod uderzeniem  m łotka, a siedziały tak  znakomicie, że dopiero po całkow itym  
w yrąbaniu lodu dały  się u su n ą ć 2).

P róbując podw ażyć jeden z haków, oczyszczony w -U swej długości, przew lokłem  przez 
karabinek drzew ce czekana i opierając okucie o ścianę, podw ażyłem : grube, silne stylisko 
pękło, a hak ani drgnął.

Podsum ujm y dotychczasowe uwagi zaczynając od kw alifikacji lodu. W  lite ra tu rze  
alpejskiej odróżnia się dwa (G. W. Y o u n g  — trzy) gatunki lodu.

1) Lód błękitny, lodow cow y, gruboziarnisty (Blaaeis, korniges Eis, GletschereisJ. 
J est to lód pow stający z kolejnego tajenia i zam arzania śniegu; św ieżo sp adły  śnieg, 
w skutek w łasnej wagi oraz czynników  atm osferyczno-term icznych „usiada się" zm niej­
szając sw oją objętość. P o w sta je  b iała, nieprzezroczysta masa, coraz uboższa w zaw ar­
tość pow ietrza, zw olna przeistaczająca się w firn. K ońcowym  produktem  jest gruboziar­
nisty, przezroczysty, prześliczny w  kolorze lód  lodow cow y —  ten  najw ażniejszy czynnik  
piękna w krajobrazie w ysokogórskim .

2) Lód ciemny, „tatrzańsk i", lód w odospadów i potoków, w ypełniający  rynny i szcze­
liny, czyli lód w odny (Schwarzeis, WassereisJ. Jes t to lód pow stały n ie ze śniegów lecz 
z wody, a więc z ciała bez porów nania gęstszego i wywołującego zupełnie odmienny 
przebieg regelacji. S k łada  się on z całego szeregu w arstw , kolejno  pow stałych na  skutek 
napływ u w ody na istn iejące już pokłady lodu — przypom ina pow staniem  m iejską śliz­
gawkę. Lód ten, ogromnie tw ardy  a zarazem  bardzo kruchy, rozpryskuje  się pod uderze­
niam i w postaci licznych, m niejszych lub większych kaw ałków  i n ie zezwala na tak  do­
godne cięcia Czekanem jak lód lodowcowy, zrodzony z firnów.

3) Lód pow stały ze śniegów przepojonych w odą i następn ie  zam arzniętych, tzw. 
Schneeeis. ■—

Zatrzym am y się chwilę na pierwszych dwóch gatunkach. (Trzeci, mało w yodrębniają­
cy się, ma znaczenie czysto teore tyczne).

W  pierwszym  rodzaju  lodu posuw anie się w górę na sam ych ty lko rakach  jest m ożli­
we, dla w prawnych „Eism anów" nawet do 70° nachlenia stoku. (oczywiście będą to 
k ró tk ie  odcinki) i pozw ala na rozw inięcie bardzo szybkiego tem pa, zw łaszcza przy 12- 
zębnych rakach, pom yślanych do tego w łaśnie terenu. R ąbanie stopni nie wymaga w ięk­
szego w ysiłku fizycznego i  jest stosunkowo łatw e — lód pozw ala ciąć się w postaci płyt, 
w m iejsce k tórych  pow stają  równe zagłębienia. Dwa —• trzy  właściwe uderzenie Czeka­
na, przy równoczesnym uzbrojeniu w raki, są najzupełniej w ystarczające.

Lód ten ma jeszcze jedną przyjem ną właściwość: dzięki chropow atej pow ierzchni n ie ­
źle trzym a śnieg.

]) W  czasie zdobyw ania 2.000 m wysokiej zach. ściany Użby trudniejsze odcinki poko­
nywano „Seilzugiem" n a  hakach osadzonych w lodzie.

2) P. a rty k u ł pt, Warum fliessen die Gletscher w „Deutsche A lpenzeitung”, zesz. 4 
z 1936 r.

3) O pisując przejście zach. ściany Użby wspomina S c h m a d e r e r ,  jak jego tow a­
rzysz, V ó r g  „...po b. długim  czasie w yjął hak (lodowy) przypom inający bardziej k o r­
kociąg" („Der B ergteiger" z kw ietnia 1937 r.).
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P ew ność asekuracji waha się tutaj w bardzo szerokich granicach. W szystko za leży  
od stopnia przesycenia lodu wodą, od w ielk ości ziaren, od w zniesien ia, nasłonecznien ia, 
nachylenia stoku itp. O gólnie m ożna pow iedzieć, że na strom ych ścianach o dużym  
w zniesieniu asekuracja jest dobra, zw łaszcza  gdy chodzi o w ytrzym ałość na krótkie, 
mniej lub w ięcej gw ałtow ne obciążenie (upadek). P rzy dłuższym  obciążeniu, specjaln ie  
w zdłuż osi podłużnej, jest w ątp liw a i w bardzo w ysokim  stopniu zależna od aktualnej 
konsystencji lodu.

Zerwy lodow cow e (i oczyw iście  —  szczeliny) wskutek silnego przesycenia w odą  
przedstaw iają teren  w ysoce ryzykowny, wierzchnia warstwa jest siln ie  „zbutwiała"  
i nieraz trzeba długo rąbać w lodzie, zanim  dotrze się do bardziej solidnych, głębszych  
pokładów.

Lód wodny, suchy, przyjm uje wpraw dzie trudno żelazo, tak przez sw ą tw ardość jak 
i kruchość, jednak dobrze w bity hak trzym a w nim znakom icie dzięk i procesow i regelacji. 
W adą jego jest wspom niana łam liw ość. Pod w pływ em  rozsadzającego działania wbijanego  
haka niejednokrotnie odprysku ją dość dużych naw et rozm iarów bryły  lodowe, narusza­
jąc równowagę wspinacza. Jedna z takich tafli lodow ych była przyczyną śm ierci Toni 
S c h m i d a  na W iesbachhornie.

Zatem zasada: zbadać przed wbiciem  haka konsystencję lodu. W ierzchnią, niepew ną  
warstw ę usunąć, choćby to zm uszało do głębszego wkopania się  w lód. W  zależności 
od terenu stosow ać haki odpow iedniego kształtu  i długości.

Poniżej um ieszczona próba charakterystyk i haków lodow ych zajm uje się  ty lko  ich 
głów nym i typam i. W  wyniku sta le  prow adzonych badań i dośw iadczeń w yprodukow a­
no całą  gam ę najrozm aitszych odchyleń o d  niżej podanych, jednak w szystk ie  dadzą się  
zaklasyfikow ać do tej czy innej grupy.

Ig ły  lodowe  (p. rys. 1) przez pew ien czas by ły  bardzo rozpow szechnione w Tatrach, 
zw łaszcza wśród członków  dawnego K oła  W ysokogórskiego przy O. W. PTT, pomimo 
ich m ałej w artości. Sk łada się  na to ich w ąskość (stąd ła tw ość cięcia  lodu), w zględnie  
duża giętkość (trudność wbicia) oraz —  w skutek braku nacięć  —  słaba w ytrzym ałość  
na szarpnięcie. Jeden z  tych „haków" w bity przez znakom itego, starego wygę zim owego, 
w y lecia ł przy... ściąganiu liny.

Haki typu Welzenbacha  (p. rys. 2) —  pierw sze haki w historii alpinizm u, użyte po raz 
pierw szy na pn.-zach. śc ian ie  Gr. W ieschbachhornu w r. 1925 przez W. W e l z e n b a ­
c h a  i F.  R i g e l e 1). J est on w łaściw ie  niem al identyczny z dawnym i zw łaszcza  
hakam i tatrzańskim i, które fabrykow ane b y ły  z  tym  głębokim  przekonaniem , że pewność  
asekuracji jest wprost proporcjonalna do rozm iarów haka. W ym iary jego wahają się  
w granicach 25—35 cm, szerokość w ynosi ok. 2—3 cm., boki uzbrojone zadzioram i. Hak 
ten pracuje doskonale i nie gnie się; w adą jego jest dość duży ciężar i —  przy pew nych  
rodzajach lodu —  zbyt duża szerokość, co pow oduje silne  .rospryskiwanie lodu; jest to 
jednak malum necessarium.  Na nasze, tatrzańskie warunki hak typu W elzebacha jest 
m oże najlepszy.

Haki szablaste p rzedstaw iają  nieco zmodyfikowany typ  w elzenbachowski — dłuższy, 
sm uklejszy oraz w yrabiany z lekkiego, a zarazem  bardzo giętkiego m etalu. Po bokach 
bądź zadziory, bądź też  karby. Poza tym  nie różni się k sz ta łtam i od poprzedniego. 
W  A lpach A ustriack ich  w 1936 r. należał w śród naszych alpinistów  do najbardziej u lu ­
bionych. W adą jego jest p rzesadna długość (40 a naw et i więcej cm), pow odująca t ru d ­
ność wyjmowania.

H aki Loibla (p. rys. 3) pom yślane są bardzo ciekawie i są w prost znakom ite, lecz ty l­
ko do 2—3-krotnego użytku. Je s t to  ru ra  żelazna z nacięciam i po bokach, długości 20— 
30 cm, średnicy ok. 2 cm; przez górny koniec przew leczone kółko, dolny koniec zaostrzo ­
ny. Na skutek braku rdzenia wchodzi niezm iernie łatw o w lód (przypom ina tym  tzw. 
haki am erykańskie do ścian w m ieszkaniach), dzięki zaś kolistem u profilow i ma m ini­
m alne w łasności „ tnące.”. W ypełn iający  w nętrze haka lód wzmacnia jego „stabilność".

N iestety , haki Loibla posiadają jedną ogromną wadę: nacięcia są bardzo w rażliw e na 
uderzenia boczne (nieuniknione przy w yrąbyw aniu haka) i rozszerzają się, rozpruwając  
hak, do czego przyczynia się  i m iękkość m ateriału.

Haki Loibla, zastosow ane po raz pierw szy przez W łochów , a ostateczn ie udoskonalo­
ne przez firmę F. Ralling z  Fulpm es, na leżą  do rodzaju tzw. haków rurowych. M ają one  
tę  przewagę nad zw ykłym i, klinow ym i hakami, że n ie  działają  na otoczenie rozsadza- 
jąco i dzięk i temu m ogą być zastosow ane naw et w najgorszym , twardym , z system u pę­
kających p łytek  z łożonym  lodzie, który nieraz uniem ożliw ia wyrąbanie przyzw oitego  
stopnia. To jest ich najw iększa zaleta.

Haki rurowe nie są jednak uniw ersalne, poniew aż nie gwarantują dostatecznego b ez­
pieczeństw a przy obciążaniu w zdłuż osi podłużnej. Tutaj m usim y przyznać w yższość

4) Por. Fritz R i g e ł e :  „Funfzig Jahre Bergsteigen'
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normalnemu, klinowem u typow i, który przedstaw ia  
znacznie w iększą siłę  w iążącą wskutek dużego nacisku  
otaczającego lodu.

Haki Grwela  (p. rys. 4) konkurują o pierw szeństw o  
z w elzenbachow skim i i z szablastym i; na terenie A lp  
Zachodnich są bodaj wyżej cenione. K ształtem  przy­
pom inają haki Loihla przecięte  w zdłuż osi podłużnej.
D zięk i ostrym  krawędziom  są łatw e do wbicia i w y ­
jęcia; na szarpnięcia bardzo w ytrzym ałe, lecz ty lk o  
w zdłuż osi podłużnej. W adą ich jest sposób osadzenia  
głów ki stanow iący piętę ach illesow ą haka. P od  tym  
w zględem  hak W elzenbecha jest dużo lepszy, choć tu 
nzowu poprzeczne ustaw ien ie kółka utrudnia m ani­
pulację liną (p. rys, 6).

Kątowniki duralowe (p. rys. 5) ze sławnej rodziny 
,,Aka,rów , w k tóre  w ynalazca zaopa trzy ł obficie po l­
ską wyprawę andyjską 1934 r„ po pohańbieniu przy 
służbie namiotowej w zastępstw ie kołków, doczekały 
się rehabilitacji dopiero w A lpach.

Z dwóch typów; z głów ką i bez, drugi jest znacznie lep szy  (głów ka jest jeszcze mniej 
ortunm e pom yślana jak przy G rivelu). P ow inny być jeszcze d łuższe o paręnaście cm 

oraz bardziej zaokrąglone na końcu. (Na tatrzańskie trawki lep szy  jest obecny m odel). 
Używane były  z pow odzeniem  w Tatrach w lodzie i w zam arzniętej trawie. P om ysł z a - 
stąp ienia  kółk a  każdorazow ym  użyciem  karabinka niezbyt fortunny. Na twardy, „w od­
ny lód haki kątow e są nieco za giętkie.

^  ' c' n■ J erzy  Pierzchała

NOWE DROGI W  TATRACH W  1938 R.
Z e s t a w i ł  Z d z i s ł a w  D ą b r o w s k i

GIEW ONT. Częściowo nowa droga w prost pn. ścianą: J a n  G ą s i e n i c a  Tomków, 
S tanisław  G ą s i e n i c a  Byrcyn i A ndrzej W  a w r  y t k  o, w lecie.

KOZIE CZUBY. W ariant na pd.-zach, ścian ie: J. P i e r z c h a l a n k a ,  F. J ę c z -  
k o w s k i  i J.  P i e r z c h a ł a ,  21 września.

KOZI W IERCH. Nowa droga pd.-zach. ścianą: ci sami, 20 w rześnia.
GRANATY. W ejście pn.-zach. grzędą środkowego wierzchołka*: J . S t a s z e l  i J.  

H a  j d u k i  e w i c z ,  30 lipca. — W arian ty  na  powyższej drodze; S. M o t y k a  i W.  K o- 
r z e w s k i ;  J.  B o c h e n e k  i tow. — W ejście „kominem D rege'a" w pn.-zach. 
ścianie*: W. H e n i s z ó w n a ,  Z. R a d w a ń s k a  - K u l e  s z y n a  i T. O r ł o w s k i
27 w rześnia.

SZCZYRBSKIE SOLISKO. W ejście wsch. żebrem : R. K u b i n, R O p 1 t. V. R o l a n d ,  
K.  S m i d i n g r  i S, V i r o s t ,  31 lipca.

MAŁA BASZTA. W ejście pn. ścianą: U. K o ł a c z k  o w s k a, W. K o n a r z e w s k i  
i S. M o t  y k  a, 4 w rześnia.

W OŁOW IEC M IĘG USZO W IECK I. W ejście pd.-zach ścianą: F. J ę c z k o w s k i
i J.  P i e r z c h a ł a ,  23 w rześnia.

NIŻNIE RYSY. 1. przejście dolnej części i 1. przejście całości pn.-zach. grzędy: 
Z. R a d  w a ń s k  a-K  u l e s z y n a  i M.  Z a j ą c z k o w s k i ,  we wrześniu.

ŻABI SZCZYT NIŻNI. Nowa droga od pd.-zach.: F. J ę c z k o w s k i  i J.  P i e r z ­
c h a ł a ,  24 w rześnia.

S1ARKAN. W ejście wsch, żebrem  i zejście ku pn.-zach.: J . A. S z c z e p a ń s k i ,  
25 lipca.

SIA R K A N SK A  GRAN. N ow e zejśc ie  ku w sch.: A. i J. A. S z c z e p a ń s c y ,  te ­
goż dnia.

ZŁOMISKA TURNIA. W ejście wsch. ścianą: K. A. J a w o r s k i ,  A.  i J.  A.  S z c z e ­
p a ń s c y ,  tegoż dnia.

HRUBA TURNIA. Częściowo nowa droga pn.-zach. granią: Z. R a d w a ń s k a - K u -  
1 e s z y n  a, 9 w rześnia.

GRANACKA TURNIA. W ejście pd.-zach. ścianą*: L. B u d i n s z k y, M. G a t t i n g e r, 
F. M i k o 1 i k  i J. W  e i n, 13 sierpnia.

JA W ORO W Y  SZCZYT. W arian t na drodze nr 876 Przew  Ch. i Ś.: F. B a r  z A ndrze­
jem W a w r y t k ą ,  5 sierpnia (p. „T at" XXIII, 16).
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MAŁY LODOWY SZCZYT. Częściowo nowa droga pd. ścianą: W. K o n a r z e w s k i ,  
A.  M a r u s a r z  jun. i  S. M o t y k  a, 22 w rześnia.

SPĄ GA . Częściowo nowa droga od pn.: ci sami, 23 września. — W ejście pn.-wsch. 
ścianą: ci sami, 9 września.

M AŁA PO ŚREDN IA GRAN. W ejście  pn.-zach. filarem : W. J a r o s z e w s k i
i J.  S a w i c k i .

MAŁY DURNY SZCZYT. W ejście pn. filarem : S. P f a f f i u s o w a  i J.  S a w i c k i .
DU R N Y  SZCZYT. W ariant na pd.-zach. grani: U. K o ł a c z k o w s k a ,  W.  K o n a ­

r z e w s k i ,  A.  M a r u s a r z  jun. i S, M o t y  ka.
CZERW ONA TURNIA. Częściowo now a droga od pd,: D e v e ć k a  i J . S a w i c k  i.
MAŁY KOŁOWY SZCZYT. W ejście pd. ścianą*: R. D a m e c, W. K o n a r z e w s k i ,  

A.  M a r u s a r z  jun. i S. M o t y k a ,  9 sierpnia (p. „Tat," XXIII, zesz. 1 [115]).

Z T A T R
S e z o n  p ó ź n o -z im o w y  1938/39  r .
N iezbyt ożywiony, ale wysokim niekiedy poziomem dokonyw anych w ejść odznaczający 

się tegoroczny ta tern ick i sezon zimowy, przyniósł w okresie ferii w ielkanocnych znów 
(por. „T at.” X XIII, 51) kilka w ybitniejszych pierwszych wejść zimowych (np. na  S tejło- 
wą Przeł., z Doi. Rówienek, na Pośrednią Jaw orow ą Turnię, Jaw orow y iRóg itd), w śród 
których szczególnym rozmachem w yróżniło się 1. wejście zimowe pn. ścianą Galerii Gan­
kowej,  dokonane 13 kw ietnia przez dr W. G o  s ł a w s k i e g o  i K.  P a s z u c h ę  z K ra ­
kowa. P rzejście  urw iska (lewą połacią, tj. szlakiem  opisanym  w Przew . Ch. i S. pod nr. 
575) odbyło się w pełnych w arunkach zimowych i poprzedzone zostało  próbą, k tó rą  10 
kw ietnia podjęli W. G o  s ł a w s k  i, Z. K o r o s a d o w i c z ,  K.  P a s z u c h a  i M. P  a u 1- 
1 y. Czwórka ta  osiągnęła pod wieczór, w śród wielkich m iejscami trudności, końcowy k o ­
min ściany, przy czym prow adzący wspinaczkę M. P  a u 11 y do ta rł do wys. 30— 40 m za­
ledw ie poniżej ta rasu  G alerii. Po biwaku okazało się, że odm rożenia —  lekkie co praw da 
—■ jakich doznali dwaj uczestnicy zespołu, uniem ożliw iają forsowanie najtrudniejszych  
w całej ścianie końcowych p a rtii komina, wobec czego w ykonano odw rót, w ielokrotnie 
zjeżdżając na linie. O dprowadziwszy do R oztoki poszkodow anych tow arzyszy, d r G o- 
s ł a w s k i  i iK. P a s z u c h a  w rócili 12 kw ietnia do Doi. Czeskiej i po przenocow aniu 
w nam iocie ruszyli do ponownego, tym  razem  już uwieńczonego sukcesem szturm u na 
ścianę. Dzięki ułatw ieniom  pozostawionym  w najtrudniejszych  m iejscach podczas odw ro­
tu, urw isko pokonano w b. szybkim tempie, w zaledwie 7 godzin. Pokonanie zim ą pn. 
zerwy G alerii Gankowej — jedna z najw ybitn iejszych rzeczy zimowych, jakich dokonano 
w T atrach  — jest godnym podkreślenia i uznania świadectwem rozm achu nowej zim o­
wej generacji polskich taterników .

W yjątkow ą skąpą w śniegi tegoroczną ta trzańską  zimą, k tóra  zaledwie w ciągu m arca 
przyniosła większe opady śnieżne, podm uchy wczesnej wiosny już od początku kw ietnia 
w szybkim tem pie zbliżyły ku schyłkowi.

Z. D.

SKALNE DROGI
M a ła  B a s z ta .  1. wejście pn. ścianą: U rszula K o ł a c z k o w s k a ,  W acław  K o n a ­

r z e w s k i  i S tanisław  M o t y k a ,  dnia 4 w rześnia 1938 r. (p. fot.).
W ejście w ścianę z kotliny  Szerokiego Żlebu z pr. strony tępej ostrogi skalnej, s tano ­

wiącej jakby granicę między pn. ścianą a pn.-wsch. urw iskam i porzeźbionym i przez sko­
śne rynny i kominy. W ejście w  skały  o k ilkadziesią t m na  pr, od owej ostrogi, przv 
jedynych tu ta j, olbrzymich głazach, leżących pod ścianą. Pr. stroną m okrej u dołu ry n ­
ny, przekształcającej się wyżej w skośnie w pr. biegnący traw iasty  zachód, w pr. w  skos 
ok. 40 m pod praw ie pionow ą ściankę (kopczyk). Z zachodu traw ers 6 m skośnie 
w 1. ową ścianką praw ie na jej kraw ędź, po czym w prost w  górę na żebro i nim skośnie 
w pr. pod coraz bardziej sp ię trza jącą  się górną część ścianki — do dwóch przy lega­
jących listew  (asekuracja). Z wyższej listw y w prost w górę 2—3 m do wgłębienia i na 
górny, rów nież w pr. w  skos w znoszący się traw iasto -skalisty  zachód (ząb skalny do 
asekuracji; kopczyk). W  pr. zachód zw ęża się li zm ienia w skalną załupę. Nią dalej 
skośnie w pr., po czym przez traw dasto-piarżyste pó łk i i balkoniki nieco w 1. w  skos 
i znów w pr. oryginalną załupą, w k tó re j sterczą jak książki, w ielkie sym etryczne g ła ­
zy. Z ałupą w pr. na  siodełko, z k tórego  dalej nieco  w  pr. kruchą, traw iasto -ska listą  de­
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presją, i wreszcie w 1. w skos, ominąwszy 
w ielkie przew ieszki nad  „książkam i" —  na 
wygodną bulę. Z niej szerokim, traw iastym  
zachodem ok. 30 m w 1., a potem  w prost 
w górę pod potężną kulisę, pod olbrzymimi 
przew ieszkam i której biegnie skośnie w pr. 
w ielka szczelina z kominkiem. W  górę, rów ­
nolegle do owej szczeliny po traw kach i k ru ­
chych półeczkach do wyraźnego zacięcia 
i nim w górę, po .czym nieco w pr. po płycie 
na ostrogę. Z niej w 1. przez 3-m etrow ą 
ściankę do traw iastego w głębienia i dalej 
skośnie w 1. rysą do coraz w yraźniejszej de­
presji i na półkę z dużym głazem. Od głazu 
dalej w 1. do kom inka i na dużą płaśń, z a ­
słaną olbrzymimi głazami. S tąd  w górę p o ­
szarpanym , tępym  żebrem, z początku jego
1. stroną, potem  nim samym (widać już stąd 
szczytowe p artie  ściany). Z poziomej części 
żebra przekraczam y szeroki, traw iasto-p ia- 
rżysty  żleb, k tó ry  opada ,z pr. strony, z sze­
rokiego traw iastego siodła. Pod szczytowe 
ścianki na wygodne, olbrzymimi głazam i z a ­
słane siodło z 2-m etrowym zębem skalnym, 
skąd 3 ,m w  igórę i  nieco w pr. poza ząb 
w ściance, po czym w górę poszarpanym  
i siodełkam i przeplatanym  żebrem na po­
bliski w ierzchołek.

Droga interesująca, w  dolnej części nad­
zw yczaj trudna. Czas 1. przejścia: 4 godz.

KRONIKA HIMALAJSKA
D ru g a  a m e r y k a ń s k a  w y p r a w a  n a  „ K 2 “ (8610 m ) (por. „Tat." XXIII, 18—20) przybyła 

do Bombaju w pierwszej połowie kw ietnia. Po 3-tygodniowym treningu w masywach 
H im alajów  w pobliżu Srinagar, w yruszy ona w  K arakoram , by w końcu m aja rozbić bazę 
u stóp drugiego szczytu świata. B ierze w niej udział 6 alpinistów  z USA: C happelł 
C r a n m e r ,  E aton C r o m w e l l ,  B estor R o b i n s o n ,  F ritz  H. W i e s s n e r  (kie­
rownik w yprawy), D udley F. W  o  1 f e i szósty uczestnik, którego nazw iska nie znamy — 
poza tym bry ty jsk i oficer transportow y i 9 Szerpów.

P o ls k a  w y p r a w a  w  H im a la je  G a r h w a lu  omówiona jest na s. 66 nin. zeszytu.
P ią t a  n ie m ie c k a  w y p r a w a  n a  N a n g a  P a r b a t  (8114 m ) w yrusza w br. w  sk ładzie 5 osób, 

pod w odzą P io tra  A u f s c h n a i t e r a ,  uczestn ika w ypraw  na K ańczendżóngę. Seu- 
sacją jest zam iar rekonesansu  „drogi M um m ery'ego‘' z 1895 r. (z Lod. D iam irai i pn (gra­
nią), którym  atakow ać ma szczyt zam ierzona na 1940 r. w ielka w ypraw a zdobyw cza.

KRONIKA ALPINISTYCZNA
W y n ik i  a lp in is ty c z n e  p o ls k ie j  w y p ra w y  1939 r .  w  R u w e n z o r i .  Zorganizow ana przez 

Polskie Tow. W ypraw  Badawczych alpinistyczno-,naukowa w ypraw a w Ruwenzori (p. 
„Tat." XXIII, 22) w pierw szych dniach m arca br. zakończyła swą U /2  - m iesięczną dzia­
łalność. Tworzący grupę alpinistyczną w yprawy dr Tadeusz B e r n a d z i k i e w i c z  
i mgr Tadeusz P a w ł o w s k i  spędzili w głębi G ór Księżycowych 40 dni, przebyw ając 
w zdłuż śnieżne gniazda łańcucha od P rzełęczy R occati na pn. po górne p iętro  D oliny Ny- 
am gasani na pd. i dokonali 8 wejść szczytowych, przy czym w eszli na trzy  szczyty dzie­
wicze i przeszli szereg nowych dróg.

W  końcu stycznia obaj alpiniści zw iedzili masyw Gessi, dokonując w nim 2. w ejścia 
na Przełęcz Roccati (ok. 4300 m), 2. w ejścia na  szczyt Bottego  (4719 m) i 3. w ejścia na 
szczyt Yolande  (4769), z którego schodzili olbrzymim, śnieżnym żlebem w zach. ścianie 
tego szczytu. Na początek lutego przypad ła  działalność w masywie Speke, gdzie a lp in i­
ści nasi podjęli próbę pierwszego w ejścia wsch. ścianą na szczyt V ictor Em anuel

P Ó Ł N O C N A  Ś C I A N A  M A Ł E J  B A S Z T Y  
F o t .  S . M o ty k a .

---------------d r o g a  o p is a n a  o b o k .
• • • • • • (w e jś c ie  w  ś c ia n ę  ja k  w  1938 r .) : s z la k  
p ie rw s z e j  p r ó b y  (V. S ta f lo v a  i S . M o ty k a , w e  w r z e ­

śn iu  1936 r .) .
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(4914 m), przerw aną u stóp ściany szczytowej, na wys. 4500 m, w skutek gwałtownej 
śnieżycy; nazaju trz  T. P a w ł o w s k i  dokonał sam otnie 6. wejścia na Yictor Em a­
nuel  now ą drogą od północy. P rzeniósłszy się następnie  w masyw Stanley, a lp i­
niści dokonali pięknego w ejścia ,na najw yższy szczyt Ruwenzori, Marguerite  (5119 m), 
jego w spaniałą, dziewiczą pn.-wsch. granią. W ejście to  (7. w ejście na M arguerite) po łą­
czone ze znacznymi trudnościam i technicznymi, odbyło się w dn. 12— 13 lutego (biwak 
na wys. ok. 4870 m). Schodzono ze szczytu granią przez szczyt Albert  (5088 m), co było 
trzecim  nań wejściem, a następnie jego pn.-zach. granią do wys. 4700 m, skąd straw e- 
rsowano ku wsch. biw akując po raz w tóry  na wys. ok. 4400 m, by 14 lutego powrócić 
do obozu wyjściowego pod Przełęczą Stuhlm anna, a w dzień później do bazy głównej 
nad  Jeziorem  Bujuku. W reszcie wymienić należy osobno w ejścia na  dziewicze szczyty, 
wznoszące się ponad D oliną N yam gasani: Okusoma  (ok. 4600 m) oraz na dwa szczy ty  
bez nazwy: ok. 4550 m i ok. 4540 m; nazwy dla tych szczytów  zostaną przez wyprawę 
nadane w porozum ieniu z m iarodajnym i czynnikam i angielskimi.

W ypraw a polska zw iedziła w czasie swego pobytu w górach w alne doliny Bujuku, Mu- 
gusu i Mobuku, górne p ię tra  dolin B utahu i Nyam gasani. A lpiniści w yprawy p rzek ra­
czali w szystkie przełęcze między poszczególnymi sześcioma gniazdam i górskimi Ruwen- 
zari, m. in. dokonując 2. i 3. przejścia m ało znanej przełęczy (ok. 4500 m) pod szczytem 
W eisman (4663 m) w~ masywie Savoie; d la przełęczy tej w ypraw a zam ierza zapropono­
w ać nazwę H um phreys Pass, dla upam iętnienia jej zdobywcy i jednocześnie n a jb a r­
dziej w ytrw ałego eksp lo ra to ra  R uw enzori (p. „T at." XXIII, 50—51).

P raw ie przez cały  czas w ypraw a cieszyła się w górach względnie sprzy jającą, jak na 
Ruwenzori, pogodą. W praw dzie deszcze i śniegi padały  praw ie codzień i to  n ieraz k il­
kakrotnie, jednakże — z w yjątkiem  dwóch kilkudniow ych okresów trw ałe j niepogody 
— zazwyczaj nie trw ały  dłużej nad  1 do 3 godzin.

Reasum ując wyniki alpinistyczne wyprawy, musimy uznać, że w zupełności zadaw a­
la ją  one te wymagania, jakie możemy staw iać dzisiaj pow ażnym  przedsięwzięciom  a l­
pinistycznym , obierającym  za cel łańcuch tak  stosunkow o już poznany, jak  Ruwenzori. 
Ruchliwość i zdobycze polskiej w ypraw y zasługują na szczególne podkreślenie, jeśli 
się je zestaw i z działalnością zeszłorocznej niem ieckiej w ypraw y E. E i s e n m a n n a  
(p. „Tat." 1. c,), złożonej z 5 osób: 3 alpinistów  i 2 kartografów , k tó rzy  wszyscy doko­
nyw ali wejść szczytowych — i w czasie 6 tygodni pobytu w górach odbyli 6 wejść 
szczytowych na  śnieżne w ierzchołki Ruwenzori, ograniczając swą działalność do Doi. 
B ujuku i górnych p ię ter M obuku i Butahu.

Po opuszczeniu Ruwenzori w ypraw a u d a ła  się do miejscowości M utolere na pd.-zach. 
k rańcu Ugandy, u stóp malowniczej grupy w ulkanów  Mufumbiro. Tam przeprow adzo­
no szereg p rac  naukow ych po angielskiej i belgijskiej stron ie  masywu, zaś alpiniści 
dokonali 2 wejść: na w ygasły w ulkan Muhaoura, 4112 m (obaj, 18 m arca) i czynny 
w ulkan Nyamlagira, 3052 m (dr B. sam, 24—25 marca) na  teren ie  parku narodowego 
A lberta  w belgijskim  Kongo. 11 kw ietnia ekspedycja w siadła na okręt w Mombassa, 
a w pierw szych dniach m aja p rzybyła do Polski,

Z m n ie jsz y c h ' w y p r a w  a f ry k a ń s k ic h .  W  E tiopii żołnierze z 575 batalionu zdobyli 
w lecie 1938 r. Monte Condudo (3200 m) w masywie G aram ullata  (na pn.-wsch. od H ar- 
ra ru ). — Kilku członków Sekcji M arokańskiej CAF. weszło w m arcu 1938 r. na Dżebel 
Tubkal  (4165 m ); jest to  już ok. dw udzieste wejście na najw yższe wzniesienie systemu 
Atlasów. Zwiedzono również pustynny Dżebel Sirua (3305 m). — M arokańscy F rancuzi 
B l o n d e l ,  C a i r e ,  F o u r c a d e ,  H o f g a a r d  i R o b e r t  pokonali w  kw ietniu 
ub. r. jako pierwsi pn.-wsch. ścianę Uenkrimu Północnego (3990 m ), drogą podobno tech ­
nicznie trudną; jest to  już trzecia  droga na ten  szczyt z D oliny A ft Mizan (por. „Tat." 
XIX, 142 i XXII, 44). — Na pograniczu Gwinei francuskiej i L iberii weszli profesorow ie 
C h o u a r d  i R o b e ą u a i n  na trop ika lną  górę Nimba, k tó rą  francuscy urzędnicy 
kolonialni zw iedzili już zresztą w 1929 r.

N o w y  s z c z y t  p ię c io ty s ię c z n y  w  A f ry c e .  O czywiście, szczyt już daw no znany, a tylko 
przez nowe pom iary zaliczony do pięciotysięcznych. Chodzi tu mianowicie o masyw 
Ras Daszan  w E tiopii (por. „T at." XXI, 99), którego najw yższy szczyt według nowych 
pom iarów  liczy 5050 m. W  ten sposób nie M ont B lanc (4807 m) —  jak uw ażano dawniej 
licząc góry etiopskie na 4300—4700 m — lecz Ras Daszan  jest najw yższym  szczytem 
im perium  włoskiego.

N ie m ie c k a  w y p r a w a  w  H in d u k u s z  i E lb u r s .  Znany alp in ista niem iecki W olfgang 
G o r t e r, w raz z zam ieszkałym  w Teheranie Niemcem E. R u s c h e r e m ,  odbyli ub. 
roku in teresu jącą w yprawę w Zachodni i Południow y Hindukusz. Przeleciaw szy sam o­
lotem L ufthansy nad  pustynnym i obszaram i górskim i A fganistanu, w yruszyli najpierw  
w Zachodni H indukusz, gdzie dokonali pierwszego w ejścia n a  najw yższy szczyt łańcu ­
cha K oh-i-Baba, A m u Kalan  (5100 m) jego wsch. granią. Do wysokości 5000 m tow a­
rzyszył im mongolski „T ragerkam erad" (jak  Niemcy piszą po dżentelm eńsku), A m  i
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M o m a d. Przerzuciw szy się następnie w Południow y H indukusz, zwiedzili obaj a lp i­
niści (w grupie Pagman) osiem szczytów czterotysięcznych i jeden pięciotysięczny.

Powróciwszy sam olotem z Kabulu do Teheranu, G o r t e r  zorganizował nową w ypra­
wę, mianowicie na najw yższy szczyt łańcucha Euburs i całego Iranu — Demavend (5670 m), 
dokonując wraz z zam ieszkałym i sta le  w T eheranie K. D a n z i g e r e m ,  K.  G ii n s t 1 e- 
r e m  i H.  W a g n e r e m ,  w pięciodniowej wspinaczce, 2. przejścia wielkiej i słynnej 
z trudności pn. ściany Demavendu, k tó rą  w 1935 r. zdobył w raz z L. S t e i n a u r e m.

A lp in iz m  ir a ń s k i .  Po alpinizm ie japońskim  i koreańskim , mamy do zanotow ania po ­
jaw ienie się nowego „egzotycznego" alpinizm u w Iranie, gdzie p. K arsalan  K h a !  A t- 
b a r i  zorganizował grupę turystów  w ysokogórskich i  zwiedził Demavend (5670 m).

E k s p lo r a c ja  g ó r  K u r d y s ta n u .  Pod tym ty tu łem  podałem  już w ,,T at.“ XXII, 44 n o ta t­
kę o uwieńczonej dużym powodzeniem wyprawie niemieckiej pod wodzą dra  H ansa B o- 
b e k a  w tzw. G óry C entralno-K urdyjskie („K urdyjski T aurus") w pd.-wsch. Turcji, 
na pd. od jeziora W an. Poniew aż jednak no ta tka  moja, oparta  na  pierwszych w iado­
mościach z alpinistycznych w ydawnictw  zagranicznych, nie była jeszcze ścisła w pew ­
nych szczegółach, podaję  jej najw ażniejsze uzupełnienia.

Do r. 1937 pod względem wysokogórskim całkowicie nieznane, góry K urdyjskie ciąg­
ną się na  długiej p rzestrzeni w zdłuż granic T urcji i Iranu aż ku Irakowi, ale nie p rzed­
staw iają  na ogół w artości dla alpinisty . W yjątk iem  są tylko sąsiadujące ze sobą. po 25 
km długie w apienne łańcuchy Cilo Dagh i Sat Dagh (w prow incji H akari), k tóre cha­
rakterem  swoim przypom inają A lpy W'schodnie, m ają znacznych rozm iarów  lodowce, 
a wysokością przenoszą 4000 m. K lim at ich jest latem  subtropikalny i suchy, zim ą (od 
października do kwietnia) p ada ją  tu śniegi. Dawniej zam ieszkałe przez m ahom etańskich 
Kurdów  i chrześcijańskich N estorian, obecne — po w ytępieniu tych ludów przez T u r­
ków i w ysiedleniu ich resztek  — są bezludne.

Ku górom tym  przybyła we wrześniu 1937 r. w ypraw a d ra  B o b e k a (uczestnicy:
H. K u n t s c h e r ,  H.  P a c h ę  r, S. R o h r e r  i F.  R u t t n e r ) ,  k tó ra  nie ulękła 
się trudności politycznych i in terw encją bezpośrednią w A nkarze uzyskała pozwolenie 
na pobyt w górach (chociaż dodano jej dwóch policjantów  „dla zapew nienia osobistego 
bezpieczeństw a", a naw et na początek dodatkow ego urzędnika policyjnego); Niemcy 
mieli zatem  więcej szczęścia d odwagi niż organizatorzy dw ukrotnie niedoszłej do sk u t­
ku „polskiej w yprawy w T aurus". N ajpierw  skierow ali się ku łańcuchowi Cilo Dagh, 
gdzie zdobyli 18 szczytów, w tym  główny w ierzchołek Suppa Durek  4060 m ( K u n  t* 
s c h e r, P a c h e r  i R o h r e r ,  12.IX), Kisara  3670 m (ci sami, 15.IX), środkowy  
wierzchołek Suppa Durek  3770 m (ci sami, 18.IX) i Geliasin 4170 m (wszyscy członko­
wie wyprawy, 21.IX). Potem  zwiedzili łańcuch Sat Dagh wchodząc na 23 szczyty, w tym  
na  Ser e Maidan e Szedri  3530 m ( B o b e k  i R o h r e r ,  27.IX), Ser e Sem e Saii  
3700 m ( K u n t s c h e r ,  P a c h e r  i R u t t n e r ,  28.IX) i dwa w ierzchołki Cia e Hen- 
deuade 3810 i 3800 m (ci sami i d r B o b e k ,  30.IX). T rudności wejść, podejm owanych 
sta le  najła tw iejszym i drogami, w ahały się pomiędzy łatw ym i a  bardzo trudnym i w spi­
naczkam i, co dobrze charak teryzu je  alpinistyczne w artości tych gór.

Poza działalnością odkryw czą uczestnicy w yprawy dra B o b e k a w ykonali pewną 
ilość prac naukow ych, w tym  pięć map poznanego terenu. Bliższe szczegóły i opisy 
swej w yprawy podali w ciągu 1938 r. w szeregu czasopism alpinistycznych i geograficz­
nych, jak  „M itteilungen des D eutschen A lpenvereins", „Der B ergsteiger", ,,Jahresberich t
des A kad. A lpen Klub Innsbruck”, „Die A lpen", „O sterreichische A lpenzeitung", „Pe-
term anns M itteilungen". (jaszcz).

E k s p lo r a c ja  T a u ru s u .  Późnym latem  1938 r. działała  w masywie A ła Dagh cyli-
cyjskich gór T aurus (p. „Tat". XIX, 195) siedmioosobowa badaw cza w ypraw a niem iec­
ka zorganizowana i sfinansow ana przez O ddział Celowiecki (K lagenfurt) D eutscher A l- 
penverein 'u, zestaw iona podobnie jak polska w ypraw a w K aukaz w 1935 r. z dwóch sa ­
m odzielnych grup: naukowej (Heinz E 1 1 e n  b e r g, botanik i d r K arl H e r t z ,  geolog) 
i alpinistycznej (H erm ann H e i d  e, kierow nik grupy, W alter P l e u n i g g ,  Josef P u -  
c h e r  i S iegfried T r i t t h a r t ) ,  pod wodzą geografa dra  H ansa S p r e i t z e r a .  P o ­
nad  to czynniki tureck ie  przydzieliły  do w yprawy dwóch m łodych geografów, Ferruh  
S a n i r a  i H airi G u n d e n a .  W ypraw a działała  w terenie między 17 lipca a 24 w rze­
śnia w korzystnych na ogół w arunkach pogodowych i z dużym szczęściem, realizując 
w szystkie wyznaczone sobie cele, tak  naukow e (zwłaszcza „rew elacyjne" mogą być w y­
niki badań  geologicznych i zbiory roślin) jak  alpinistyczne. G rupa alpinistyczna doko­
nała  ogółem trzydziestu  pierwszych wejść, w znacznej części połączonych z bardzo w iel­
kimi trudnościam i technicznymi. W yróżniły  się w śród tych wejść: pokonanie pn. filara 
głównego szczytu Taurusu, Demir K asyk  (3910 m), przejście pn. ściany Bors Dagh 
(3860 m) oraz zdobycie szczytów w otoczeniu doliny Jedigól (Siedmiu Stawów), gdzie 
trzy  z nich, nie nazwane, ochrzcili Niemcy nazwami: Klagenfurt Turm, Paschingerberg 
i Kiinnegipfel (jaszcz).
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S e z o n  le tn i  1938 r .  w  A lp a c h  Z a c h o d n ic h .
Sukcesy na północnych ścianach Eigeru i G randes Jorasses (p. ,,T at.“ XXIII, 33—38) 

przyćm iły swą w spaniałością w szystko to, czego w lecie ub. r. w skałach 'i lodach A lp 
Zachodnich dokonano. Cała ta  „reszta" jest jednak tak  bogata pod względem ilości 
i stylu, że dla całości obrazu minionego sezonu alpejskiego konieczne się sta je  omówie­
nie jej w ram ach naszych corocznych sprawozdań. U stalonym  tedy  zw yczajem podamy 
poniżej zestaw ienie najw ybitniejszych zdobyczy i pow tórzeń na teren ie  poszczególnych 
części A lp Zachodnich.

1. W  A l p a c h  D e l i i n a c k i c h  najw iększy rozgłos zdobyło sobie pierw sze 
przejście 550-m etrowej, krzesanej, do najw iększych problem ów  alpinistycznych Del- 
finatu zaliczanej pn. ściany Rateau  (3754 m). W spaniałe to, choć na alpejskie stosunki 
niezbyt wysokie urwisko zaatakow ali po raz pierw szy dwaj znani w spinacze francuscy, 
M, F o u r a s t i e r  i A.  M a  d i  er ) ,  pokonując w dniach 29, 30 i 31 lipca 1938 r. 
z górą 400 m ściany. O 130 m od w ierzchołka zdecydow ali się jednak na  odwrót, gdyż 
trzy  haki, jak ie  im pozostały na pokonanie rosnących w raz z  wysokością trudności, nie 
rokow ały  pow odzenia w ew. ataku  na g ładkie zerw y szczytowe. 14 sierpnia ponow­
nie podeszli pod ścianę, lecz tym  razem  niepogoda uniem ożliw iła w szelką próbę ataku. 
18 sierpnia po raz trzeci stanęli pod urw iskiem  i te raz  spotkało  ich już pełne pow odze­
nie: nazaju trz , po biwaku w ścianie, o godz 17 osiągnęli grań szczytową — zaledw ie o 10 
m na zach. od w ierzchołka. W yruszywszy 18 sierpnia o godz. 1 ze schroniska de la Selle, 
przez Col de Lauze i wyżnie siodło Col des R uillans w ydostali się na  najw yższą równię 
lodowca R ateau. W ejście w ścianę nastąp iła  mn. w. w linii spadku w ierzchołka, u  n a j­
niższego punktu  słabo w yodrębniającego się żebra. N ajw iększe trudności napotkano 
w najw yżsej części ściany; określono je jako skrajne. C ała droga była w przew ażającej 
części skalna, choć posiadała  parę trudniejszych  fragm entów  lodowych, O nagrom adze­
niu trudności świadczyć może fakt, że na pokonanie 550 m w zniesienia zużyto (efektyw ­
nie) praw ie 20 godz., 8 '/2  godz. trw ało  pokonyw anie końcowych 130 m ściany.

Poza tym  dokonano w D elfinacie szeregu innych, ciekawych i wysokowartościowych 
wejść, jak np. pn. ścianą Pic Maitre  (G randę Ruinę, 3765 m), k tó rą  w 13 i półgodzinnej, 
nadzw yczaj trudnej w spinaczce pokonali P. B o n  i f a c e, A. C o l o  m b  i F.  G e r -  
m a i n  —• dalej pierw sze w ejścia pn.-wsch. granią A ilefroide Orientale (L. A r n o u i  
i G. V e r  n e t, 4.V III), pd-wsch. żebrem Bans (3669 m; J . C h e n a i s, R. P  i c a r  d, P, 
S c h e r m a n n  i J.  V e r  n e t ,  29. VII) i pn.-wsch. żebrem Pic des Bruycres  (3335 m; 
P. S c h e r m a n n  i J. V e r  n  e t, 14.VII), pierw sze całkow ite przejście długiej wsch. 
grani Pic Coolidge (3756 m; ci sami, 17.VII) i w. in. —  z pow tórzeń zaś takie, jak  3. 
wejście „diretissim ą" na  pd. ścianie Aiguille Dibona (p. „T at. XXII, 45) i 5. w ejście pd. 
ścianą Meije  Orientale  (3911 m), dokonane przez J. B e r t h e t a  i M.  R a v a n a t a ,  
4. w ejście pn. filarem Bans  (panna J a c ą u e m e t ,  P.  B o n d  f a , c e  i A.  C o l o m b ,  10. 
V III), 8 . przejście sławnej grani „Coste Rouge“ na Ailefroide  (L. A r n o u x  i O. S c i a l -  
1 e r, 22.V II), 2. całkow ite przejście  grani Ailefroide  (a pierwsze w kierunku zach.-wsch.; 
panna B. F  i e v e t i R. M a 1 1 i e u x, 3.V III ) . W reszcie do pięknych wyczynów samotnego 
alpinizm u należy zaliczyć dw ukrotne przejście Col des Aualanches, k tó re  zap isał na 
listę swych zdobyczy A. M a d i e r  (22.VI ze wsch. na zach., a 30.VI z zach. na wsch). 
Mimo ożywioneigo ruchu alpinistycznego w Delfinacie, „odłogiem " sta ły  ub. la ta  n a j­
w iększe urw iska La Meije, tak  popularne w la tach  ubiegłych.

2.  Ł a ń c u c h  M o n t  B I  a n c  — najw ynioślejszy w  A lpach zespół form w ysoko­
górskich — był w r. 1938, jak  zawsze, przedm iotem  najw iększego zainteresow ania i celem 
najw iększej bodaj ilości pow ażnych zam ierzeń sportow ych. O ile przy tym  ruch a lp in i­
styczny w A lpach D elfinackich ma z reguły  charak ter praw ie w yłącznie francuski, o tyle 
otoczenie najw yższego szczytu E uropy jest terenem  niejako w spółzaw odnictw a elity  
alpinistycznej całej E uropy — zw łaszcza alpinistów  francuskich i włoskich. Godnym 
uwagi jest również udział Niemców, Szwajcarów, n iekiedy Anglików, a ostatnim i la ty  
i Polaków , w alpinistycznej penetracji tego łańcucha.

Zdobycie pn. filara Pointę W alker  w G randes Jorasses stało  się na tu ra ln ie  gwoździem 
sezonu. Omówiliśmy je już w poprzednim  zeszycie „Tat." Jeś li chodzi o inne nowe drogi 
zdobyte w grupie Mont Blanc, to  wymienić należy przede wszystkim  niezw ykle trudne
1. wejście od wsch. (połączone z 1. traw ersow aniem  przełęczy) na Col du Fou (3365 m ), 
dokonane przez Ch. A u t h e n a c a  iz Fernandem  T o u r n i e r  w lipicu ub. r. oraz 1 . 
w ejście od pn.-zach. na Courtes (3856 m), k tó re  31.V II w ywalczyli w 15% -godzinnej 
ciężkiej p racy  w lodzie i skale dwaj genewczycy, Ch. C o r n a z  i M.  M a t h e y .  Poza 
tym  wymienimy jeszcze k ilka mniej już wybitnych, ale przecież nader w artościo­
wych pierwszych wejść, jak chociażby na Aiguille de Grepon (3482 m) przez Aig. du Roc  
(G. G e r v a s u t t i  i tow.), na Pointę Gugliermina  (3891 m) w G rani P eu terey  wprost 
z Lodowca Frćney  (G. B o c c a l a t t e  i G e r v a s u t t i ,  w sierpn iu ), lub zach. granią 
Petites Jorasses  (3649 m; G. B o c c a l a t t e ,  A.  S a r f a t t i  i M. P  i o 1 t i, 26.V II) .
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N ajsilniejszy ruch panow ał jednak na  wielkich, zdobytych .już dawniej lecz teren  cięż­
kich egzaminów alpinistycznych stanow iących drogach lodowych, lodow o-skainych i na 
koniec czysto skalnych. Celem najw iększej ilości a taków  były w pierwszym  rzędzie w iel­
kie urw iska i 'gramie M ont Blanc (4807 m). W spaniały szlak wsch. ścianą przez „Sen­
tinelle Rouge“ był w modzie: aż pięć partii przebyło ub. la ta  tę sław ną drogę: P. 
A s c h e n b r e n n e r ,  W.  M a r i n e r, Th.  P l a t t n e r  i K.  D e u t e l m o s e r  w dn. 
20. VII (zejście pd.-wsch. granią Mont Maudit),  Loulou B o u l a z  i P.  B o n n a n t  już 
nazaju trz , H. L o h e n h o f e r ,  M.  B u r g h a r t s w i e s e r ,  F.  P u n z  i V. S u r r e r  w dn. 
28.VII (znajdując w arian t polegający na  przejściu od „Sentinelle Rouge" 1. brzegu 
W ielkiego Żlebu aż do połączenia się, poniżej seraków  szczytowej kopuły, z drogą 
E. A llegry), dalej L. D e v i e s  i J.  L a g a r d e ,  k tórzy  tego samego dnia przebyli zw ykły 
szlak — i wreszcie alpiniści polscy: J. G o ł c z ,  Z. K o r o s a d o w i c z  i J.  W.  Ż u ł a w ­
s k i ,  k tórzy  przeszli drogę w dn. 24— 25.V III (biwak pod szczytowym i serakam i). Było to  
nb. 16. lub 17. przejście tej drogi. Droga „Sentinelle Rouge de gauche“ zdobyła sobie rów ­
nież dwa przejścia (6. wejście: R. A u  b e r t  i R. D i t t e r t ,  25. V II; 7. wejście: Miss 
U. C a m e r o n z przew. E. B a r e u x ‘e m i E. C r o u  x ‘e m, 2—3 V III) , za to  fan ta ­
stycznie niebezpieczny szlak przez „Poire" nie doczekał się trzeciego przejścia. Grań 
Innom inaty  (na M ont Blanc) przebyto raz  (14. wejście: G. B o c c a l a t t e ,  U.  d i
V a l l  e p i  a n a  i przew. L. G r  i v e 1, 3. V III), natom iast aż cztery razy  przebyto pd. 
grań Aiguille  Noire de Peuterey,  sław ną ze skalnych trudności. 14. przejścia dokonali 
tu  w dn. 21—22,VII L o b e n h o f e r  i  tow., k tórzy  w tydzień później zwiedzili na j- 
k lasyczniejszą z lodowych dróg masywu — „Sentinelle R cuge" (p. w yżej), 15. w ejście 
było dziełem Niemców; P. A s c h e n b r e n n e r  a, W.  M a r i n ę  r  a i Th.  P l a t t n e r  a, 
k tórzy  26,. V II przeszli grań w rekordow ym  czasie 13 godzin; n iestety , sukces został 
zam ącony tragicznym  w ypadkiem : ich czw arty tow arzysz, K arl D e u t e l m o s e r  zgi­
n ą ł w  law inie kam iennej podczas w ejścia na  p ią tą  tu rn ię  'grani, 16. i 17. p rzejście g ra ­
ni znów odbyły się z biw akam i — i tak  K, S c h r e i n e r  i  tow. pokonali grań w dn. 
28 i  29.VII, a W łosi: C r i s t o f a r o ,  F r a t t i n i ,  M o l  i n e t t o  i P i i n a r d i  po trze­
bowali aż trzech bez m ała dni (9, 10 i 11 V III) na przejście całej drogi.

P, A s c h e n b r e n n e r ,  W.  M a r  i n  e r  i Th.  P l a t t n e r  pow tórzyli poza tym  w dn. 
18,VIII drogę C h a b o d a  i  G e r v a s u t t i e g o  z r. 1934 pn.-wsch. żlebem Mont Blanc 
du Tacul, G e r v a s u t t i  i b racia B o t t i n e l l i  dokonali (drugiego również) w ejścia 
w prost wsch. ścianą Aiguille de la Brenna, a A l l a i n  i J.  L e i n i n g e r  — 2. w ejścia 
zach. ścianą Aiguille des Leschaux  (22.V II), Poza tym  E. F r e n d o  dokonał 18.V II (z w ie­
lu tow.) przepięknego w ejścia skalnego na Aiguille du Roc od wsch. strony Aig. du Gre- 
pon, a F a u r e ,  F r e n d o  i G r i e r  e odbyli 26.V III drugie całkow ite przejście tzw. 
„arete de la Republiąue"  n a  Grands Charmoz  — itd., itd. Na osobną wzm iankę zasługują 
w ejścia n a  urw istą  Auguille  M am m ery  (3700 m), dokonane w dn. 4.V III przez partie  
w yłącznie kobiece (A. D a m e s m e, M. M o r i n ,  J.  A.  M o r i n  i inne).

P isząc o grupie M ont Blanc, k tóra  dla naszego alpinizm u będzie m iała chyba zawsze 
znaczenie głównie jako te ren  zapraw y lodowej w wielkim  stylu, trudno jednak pomijać 
osiągane w niej przez alpinistów  zachodnio-europejskich sukcesy czysto skalne. Fascynu­
jące piękno skalnych form słynnych A iguilles des Chamonix, czy naw et zuchw ałych grani 
skalnych samego masywu M ont Blanc, przyciągać m usi zawsze uwagę alpinistów.

3.  A l p y  W a l i j s k i e .  Od ostatn ich  w ielkich zw ycięstw  na pn. i wsch. ścianie M at­
terhornu  przyszedł dla A lp  W alijskich okres spokojny, już od lat kilku n ie  przynoszący 
wielkich sensacji alpinistycznych. Nie znaczy to jednak, aby każdego praw ie roku nie z a ­
pisano w bliższym lub dalszym  otoczeniu Russkinowskiego „Ideału  szczytu górskiego" 
jakiegoś sukcesu, w yrastającego ponad przeciętność. W  lecie 1938 r. takim  przodującym  
w tej części A lp  wyczynem było niezawodnie 1. wejście 800-metrową, lodową pn. ścianą 
Montblanc de Cheilon. W. G o r t  e r  i L. S t e i n  a u e r, w ostatnich la tach  sta li byw al­
cy tych stron  (p. „T at." XXII, 77) pokonali ścianę w dn. 28—29.VIII biw akując za led ­
wie o 70 m od w ierzchołka w skutek śnieżycy, jaka ich zaskoczyła w górnych p a r­
tiach  ściany. Poza tym w ybitniejszą zdobycz uzyskali Szw ajcarzy; E. R. B l a n c h e t  
i przew odnicy O scar i K. S u p e r s a x o ,  k tórzy  1.V III dokonali 1. p rzejścia pn.-wsch. 
ściany Alphiibel (4206 m).

4.  A l p y  B e r n e ń s k i e  przez pół sezonu rozbrzm iew ały sław ą pierwszego przej- 
ścią pn. ściany Eigeru. A le nawet to zwycięstwo alpinistyczne nie zdołało  zaćmić bez­
spornej znakom itości innego pierwszego w ejścia, jakie sta ło  się pod koniec sezonu drugim 
z kolei pod względem w ielkości zwycięstwem alpinizm u niemieckiego w lecie 1938 r.: w dn. 
19 i 20 w rześnia „pada" inne wielkie urwisko O berlandu — przeszło 1200-metrowa zach. 
ściana Móncha (4099 m ). Trium fują nad tym urwiskiem  H. H i n t e r m e i e r  i T. S p o r -  
r e r. P rzejście  ściany trw a 35 godz., z czego 23 godz. efektywnej wspinaczki. Zach. ścia­
na Móncha była jedną z ostatnich — jeśli nie ostatn ią  — z w ielkich dziewiczych A lp B er­
neńskich. Z. D.
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S p ro s to w a n ia .  W  „T at.” XXII, 44, 77 donosiliśmy o 1. przejściu pd. ściany Grand Com- 
bin, dokonanym przez J. B o g a d a  i L. S t e i n a u e r a  dn. 5.IX .1937 r. O kazuje się 
jednak, że było to nie pierwsze, lecz drugie  przejście tej ściany, zdobytej w rzeczyw istości 
jeszcze dn. 9.V III.1905 r. przez H. L e d e b o e r a  z przew odnikam i M aurice i Louis 
F  e 1 1 a y ami. — Podobnie wejście zimowe na Cime de l'Est w masywie Denis du Midi, 
dokonane dn. 20.111.1938 r. (p. „Tat." XXII, 167) było drugim wejściem zimowym, ponie­
waż pierwszymi zimowymi zdobywcami Cime de ł ‘Est byli członkowie sekcji D iablerets 
CAS, którzy  odbyli tę  wyprawę w marcu 1929 r.

(Informacje Marcel K u r z a  w „Alpinism e“ z września 1938 r., s. 256).
P o ls k a  k r o n ik a  a lp in is ty c z n a  1938 r .  Pragnąc choć w grubszych zarysach obrazow ać c o ­

rocznie udział P olaków  w ruchu alp inistycznym  poza terenam i egzotycznym i, podajem y  
poniżej kronikę w ejść, o których Redakcja „Taternika" zosta ła  poinform owana. O czyw i­
ście, w szelk ie  polsk ie wypraw y odkryw cze i badawcze w góry egzotyku, om awiane zw y ­
kle obszerniej i na innym m iejscu, znajdą się poza n in iejszą kroniką, którą zam ierzam y 
w  latach następnych  kontynuować.

D o i  o  m  i  t  y. W  drugiej połow ie lipca M. B a b i ń s k i  i T.  P a w ł o w s k i  odbyli 
w Dolom itach k ilka w ejść w różnym stopniu trudności — zresztą  poza najtrudniejszym i, 
„m odernistycznym i" drogam i „szóstego stopnia", do czego dla tatern ików , nie obznajm io- 
nych z dolom item i z nowoczesną techniką dolomitową, potrzebny byłby dłuższy trening 
w tym  typie skały. W ypad ten  godny jest uwagi jako pierw sze w powojennych latach  ze­
tknięcie się naszych ta tern ików  z Dolomitami, tak  stosunkowo często odw iedzanym i przed 
w ojną przez polskich wspinaczy. W ym ienieni w spinacze dokonali tu następujących wejść: 
14,VII od zach. na C inąue T orri (Tora Grandę, 2362 m), 16.VII pd. ścianą Sasso di lbria, 
20.VII od zach. na Croda da Lago (2716 m; Punta A da),  21.VII zw ykłą drogą na Becco 
do Mezzodi,  25.V II zw ykłą drogą na Cima Grandę di Lawaredo (3003 m), a 26.VII zach. 
ścianą Cima Piccola di Lauaredo (2881 m).

A l p y  S a l z b u r s k i e .  Z. K u l e s z y n a  - R a d w a ń s k a  i M.  Z a j ą c z ­
k o w s k i  weszli 13.V II zw ykłą drogą na najw yższy szczyt tej grupy, H o c h k ó n i g  
(2998 m).

W y s o k i e  T a u r y ,  Od 1936 r., k iedy to  w W ysokich T aurach przebyw ał obóz tr e ­
ningowy Klubu W ysokogórskiego PTT, mamy znów do; zanotow ania w tym  łańcuchu parę 
wejść, k tórych w dn. 17 i 18,VlI dokonali Z. R a d w a ń s k a  - K u l e s z y n a  i M.  Z a ­
j ą c z k o w s k i :  wejście na Grossglockner  zw. drogą z Lodowca Pasterze  (przez Hof- 
mannskees) i ścisłe przejście długiej i częściowo b. trudnej grani Freiwendeck  (ok. 
2300 m) — F reiwandkopf  (2855 m) — Freiwandspiłze  (3035 m) — Fuscherkarkopf  (3336 
m). (P. „Tat." X XIII, 47—48).

A l p y  B e r n e ń s k i e .  W  drodze do grupy M ont Blanc W. G o s ł a w s k i  i J.  W.  
Ż u ł a w s k i  zatrzym ali się 4 dni w O berlandzie, w którym  24.VII weszli zw. drogą na 
Pfdffenstóckli  (3184 m), 25,VII odbyli w ejście na najw yższy szczyt O berlandu, Finster- 
aarhorn  (4275 m) d ługą i  piękną, lodow o-skalną pn. granią, od A gasitzjoch (wejście na 
nią od wsch. w prost lodową depresją) ; zejście nastąp iło  zw. drogą do schroniska F inster- 
aarh iitte  na W aliser-F ischer-F irn . 26,VII w reszcie przetraw ersow ano jeszcze Agasitzjoch  
(3850 m) z zach. na wsch.

Ł a ń c u c h  M o n t  B l a n c  był ub. roku, jak wiadom o (p. ,,T at.“ XXII, 170, 176; 
X XIII, 21), celem w ysłanej przez Klub W ysokogórski PTT grupy treningow ej. U czestnicy 
obozu alpejskiego dokonali tu następujących w ejść: 5.V III L. J a n u s z e w i c z ,  W.  G o ­
s ł a w s k i ,  Z. K o r o s a d o w i c z ,  T. P a w ł o w s k i  i J.  W.  Ż u ł a w s k i  
w tow. Francuzki, panny P e r o l l a z  ■— zw ykłą drogą (zach. granią) na Aiguille du Plan 
(3673 m) (przejście typu lodowcowego, potem  śnieżna grań i dość trudny , skalny uskok 
szczytowy; 7.V III ci sami, ale już bez francuskiej tow arzyszki —  na Aiguille du Midi 
(3842 m) wsch. granią (łatw a, śnieżna grań i dość trudny  fragm ent skalny w ierzcho łka); 
18.VI11 ci sami, a le już również i bez Żuławskiego — trawersowanie graniami od pn.-zach. 
na pd.-wsch. Tour Ronde  (3792 m) (przejście średnio trudne); 24—25.V III J . G o ł c z ,  
Z. K o r o s a d o w i c z  i J.  W.  Ż u ł a w s k i  przechodzą k lasyczną w ielką drogę lodową, 
wsch. ścianą Mont Blanc  szlakiem  przez „Sentinelle Rouge“ (p. „T at.” X XIII, 20, 57—65); 
z M ont Blanc schodzą „drogą w łoską" na Lod. del Dómo. Poza tym  tym  W. G o s ł a w s k i  
i T. P a w ł o w s k i  dokonali 24.V III zaawansowanej próby przejścia w spaniałej wsch. 
grani G randes Jorasses (4205 m) od Col des H irondelles (3456 m), załam anej w skutek 
w ielkiego olodzenia skał, zaś wszyscy uczestnicy obozu przechodzili k ilkakro tn ie  (w obie 
strony) Col de la Fourche  (3682 m) i szereg innych, łatw ych przełęczy oraz przebyli w ie­
lokrotnie k ilkanaście lodowców.

W  g ó r a c h  K o r s y k i  spędzili 3 tygodnie Zofia B e r n a d z i k i e w i c z o w a  
i dr  T. B e r n a d z i k i e w i c z ,  dokonując tam  szeregu wejść: w końcu lipca na k ilka 
sam odzielnych i zapew ne dziewiczych tu rn i na zach, i pd.-zach. od Capo alla Cuculla 
w masywie Capo Tafonato oraz na łatw y Capo alla Cuculla (2052 m), zaś w pierwszej po-
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łowię sierpn ia  — w otoczeniu dzikich dolin Troncello, Spasim ata i Caroz- 
zo — na La Mufrella  (2148 m), Punta Gialba (2101 :m), Capo Ladroncello
(2144 m) granią od Col d 'Avarto!i  (1900 m) (zapewne 1. przejście tej grani)
oraz na Monte Corona (2143 m ); 9.VIII przeszli przez La Mufrella  do słynnego „cyrku" 
skalnego Trinbolaccia u  stóp najw yższego szczytu K orsyki, Monte Cinto (2710 m) i P unta  
M inuta (2547 m), skąd dokonali najpiękniejszych wejść: 10.VIII na Capo Rosso di Trin­
bolaccia (2475 ? m)  b. tru d n ą  pn.-zach. ścianą (prawdopodobnie 1. w ejście tą  ścianą; 
zejście ścianą pn.-wsch.), zaś 13.VIII dziewiczą, częściowo nadzw yczaj trudną pn.-zach. 
ściana Monte Cinto (2710 m). 15.VI11 nastąp iła  odparta  trudnościam i technicznym i p ró ­
ba 1. w ejścia u rw istą wsch. ścianą P un ta  Stranciacome (2150 m) oraz zlikw idow ana n ie ­
pogodą — nb. jedyną w czasie pobytu naszych w spinaczy na Korsyce — próba wejścia
na ten  szczyt zw ykłą drogą od przełęczy między nim a P un ta  Missiodo. 16.V III, w  d ro ­
dze pow rotnej do Doi. Spasim ata, dokonano znów przejścia przez La Mufrella  1).

NOTATKI
N a  ta t r z a ń s k ie j  g ra n ic y . Zapow iadając w poprzednim  zeszycie (s. 53) ogłoszenie na 

tym miejscu no tatek , w k tó rych  zam ierzaliśm y zilustrow ać sytuację  turystyczno-ochro- 
n iarską w T atrach , nie spodziew aliśm y się, że jeszcze dzień dzisiejszy nie przyniesie 
w yjaśnienia w dziedzinie spraw  obchodzących żywo każdego m iłośnika T atr,

M arzec 1939 r. w yłonił z kalejdoskopu dram atycznych w ydarzeń m iędzynarodow ych 
radykalną  zmianę po drugiej stronie T atr: R epublika Czesko-Słowacka przesta ła  istnieć 
a za ta trzańską  granicą pojaw iło się nowe państwo: Słowacja. Is tn iejąca od 30 m aja 1925 
roku konw encja tu rystyczna  polsko-czeskosłow acka strac iła  sw ą moc p raw ną i do ta ­
trzańskich  pam iątek  musieliśm y schować niebieskie legitym acje, k tóre  nam przez tyle lat 
o tw ierały  w rota na południe. T a try  południow e w ciągu jednej nocy sta ły  się dla nas 
n iedostępne. Czy na długo?... Mamy nadzieję, że po unorm ow aniu się stosunków  znów 
będziemy mogli chadzać bez przeszkód na południow ą stronę T a tr — jak dawniej, jak 
przez tyle lat. I chociaż w ielu z naszych daw nych przyjació ł górskich, n iestety , już tam  
nie zastaniem y, to  p rzecież chcem y w ierzyć, że nic nie stan ie  na przeszkodzie ku k o n ty ­
nuow aniu tradycyjnej już przyjaźni i w spólnoty ta tern ick iej, k tó ra  przez ty le la t łączyła  
nas z naszym i sąsiadam i zza tatrzańskiej granicy.

Po naszej stron ie  T a tr  m ożna się było spodziew ać skonkretyzow ania w ielu spraw, 
a tym czasem  większość z nich jeszcze „wisi w pow ietrzu". Spraw a Tatrzańskiego Parku  
N arodow ego w zględnie P arku  P rzyrody nie zo stała  jeszcze załatw iona. Innym sprawom 
z dziedziny ochrony p rzyrody  i gospodarki ta trzańsk iej też nie nadano  jeszcze k o n k re t­
nych form. Dawne D obra Jaw orzyńskie przeszły po listopadowej zmianie tatrzańskiej 
granicy pod  zarząd  Lasów  Państw ovch, k tó re  utrzym ują p rze ję te  obszary w  stanie obo­
w iązującej daw niej ochrony przyrody i k rajobrazu. Żadnych inw estycyj na tym teren ie  
do tychczas się nie wykonuje, żadnych schronisk w istn iejących tam  budow lach nie u ru ­
chomiono. Jedyn ie  w budynku dawnej czesko-słow ackiej placów ki celnej za mostem 
koło Łysej Polany L PT otw orzyła „Gospodę pod Towarzyszem Pancernym ".

Pozytyw nym  rezultatem  akcji zm ierzającej do uchronienia krajobrazu  tatrzańskiego 
p rzed  zniszczeniem  sta ł się kom prom is przy budow ie wyciągu saniowego dla narciarzy  
z k o tła  K asprow ego na K asprow y W ierch. W yciąg ma ch a rak te r prow izoryczny: sanie 
i liny b ędą  z końcem  sezonu zim owego w yciągane do budynku stacyjnego na K aspro­
wym, dzięki czemu kocioł został uchroniony od trw ałego oszpecenia.

N iestety, inne fak ty  trzeba  trak tow ać  z mniejszym optym izm em. I tak  kom fortow y 
„hotel tu rystyczny", k tó ry  zbudow ało na  K alatów kach T atrzańskie Tow. N arciarzy, jest 
budow lą o uderzającej i do głębi oburzającej brzydocie, k tó rą  „uspraw iedliw ić" można 
chyba ty lko jakąś n iepo ję tą  ślepo tą  tych, k tó rzy  dopuścili do zbudow ania w  T atrach  
czegoś aż tak  obcego dla k ra jobrazu  ta trzańsk iego  i niedopasow anego do otoczenia. 
Z innych faktów  wymienimy przeprow adzenie  przez PZN ścieżki od obserw atorium  na 
K asprow ym  W ierchu do stacji kolei linowej na M yślenickiej Turni. Ścieżka — 1,80 m 
szeroka, w ysypana żw irem  i p iaseczkiem  i nadająca  się do parku  m iejskiego — w n ie ­
jednym  m iejscu została  głęboko w cię ta  w  zbocza, a w ycięcie szerokiego pasa kosów ki 
dopełniło zniszczenia krajobrazu. Ścieżkę przeprow adzono przez tereny  stanowiące 
w spółw łasność górali i PTT, nie py tając ich zresztą  o zgodę ma tę inwestycję,

Oby te  n iepożądane stosunki w róciły  do norm y jak najrychlej i z jak najw iększym  
poszanow aniem  odwiecznego, ponad doraźne korzyści cenniejszego, pierw otnego p ięk ­
na T atr! Z. D.

O d a w n ie js z y c h  p o ls k ic h  w e jś c ia c h  n a  K o rs y c e  p .  w  X V I r .  , .W ie rc h ó w "  n a  s . 208 209.
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T a t r z a ń s k ie  T o w . N a r c ia r z y  w K rakow ie, jedna z najstarszych w Polsce organizacyj 
narciarskich, obchodziło w dn. 22 kw ietn ia (w K rakow ie) i 23 kw ietn ia  (w Zakopanem ) 
jubileusz 30-lecia swego istnienia.

K a ta s t r o f a  lo tn ic z a  n a  Ł o m n ic y . 22 listopada ub. t. zdarzy ła  się kolo Łomnickiego 
Ram ienia nienotow ana jeszcze w T atrach  katastro fa  lotnicza: trzym otorow y sam olot 
z pięcioosobową załogą zderzył się ze skałam i pd. grani Łomnicy i spad ł do żlebu koło 
Łomnickiej Próby. Z czterech ocalałych członków załogi dwóch odniosło lżejsze, a dwóch 
ciężkie rany, p iąty  poniósł śm ierć na miejscu

P ró b y  z e s t r z e l iw a n ia  la w in  w  T a t r a c h  (o których projekcie  p isa ł w  „Tat." XXII, 
122— 4 inż. A. K a r p i ń s k i )  przeprow adzone zo sta ły  12 m arca br. w  okolicy  H ali 
Pysznej przez karpacką kom isję śniegową i referat ratow nictw a górskiego T ow arzystw a  
K rzew ienia Narciarstwa, n ie  przynosząc podobno oczekiw anych rezultatów .

Film z f ra n c u s k ie j  w y p r a w y  1936 r . w  K a r a k o r a m  dem onstrow any był na pokazie, 
jaki 7 lutego br. odbył się w  W arszaw ie (w kinie „Roma") staran iem  Polskiego Zw. 
N arciarskiego, K om itetu A lliance F ranęaise i In sty tu tu  Francuskiego w W arszawie. Po 
odczycie prezesa Fćdóration franęais de sk i, p. Jean  M a t  t e r  n. t. narciarstw a fran ­
cuskiego, pokazane zostały  dw a filmy narc iarsk ie  M arcel I c h a c a i Raym onda R u- 
f f i n :  ,,Jeux  du m onde” (ze światowych zawodów narciarsk ich  w Chamonix w 1937 r.) 
i „Ski franęais” (film obrazujący technikę narciarską), po czym operator filmowy fran ­
cuskiej w ypraw y 1936 r. na H idden Peak, p. M arcel I c h a  c poprzedził słowem  w stęp ­
nym w yśw ietlenie swego p ięknego filmu pt. „K arakoram ", obrazującego przebieg  w y­
praw y. Film ten  spo tykał się w szędzie z entuzjastycznym  przyjęciem , a na B iennale 
1938 r. w W enecji otrzym ał pierw szą nagrodę za reportaż.

N o w y  film  o  z d o b y c iu  M a t te r h o r n u  nakręcony  zosta ł p rzed k ilku  m iesiącam i przez 
jedną ze szw ajcarskich w ytw órni i w szedł na ek rany  szw ajcarskie przy tow arzyszeniu 
krzykliw ej reklam y prasow ej. Należy zaznaczyć, że poza szeregiem  isto tn ie p ięknych 
zdjęć k rajobrazu  alpejskiego i in teresu jących  alpinistycznych scen rodzajow ych, film 
zaw iera zupełną parod ię  zdobycia M atterhornu  przez E dw arda W h y m p e r a ,  au tor 
scenariusza bowiem obszedł się w sposób bezcerem onialny  zarów no z faktam i jak i z cha­
rak te ry s ty k ą  osób b iorących udział w  akcji. J a k  w iadomo, poprzedni film na ten  sam 
tem at — w yśw ietlany w Polsce przed k ilku  la ty  pt. „W alka o M atterhorn" —  był 
w Anglii zabroniony jako uw łaczający pam ięci w ielkiego alpinisty angielskiego. P raw ­
dopodobnie obecny film spo tka  się z takim  samym losem, tym więcej, że już w  Szw aj­
carii w yw ołał głośne i liczne protesty . W  każdym  razie  „A lpine Jo u rn a l” w n-rze z li­
stopada 1938 r. (nr 257, s. 328—330) n3e szczędzi najostrzejszych słów  pod  adresem  
tw órców  filmu. W. Sf.

V  K o n g re s  U n ii M ię d z y n a ro d o w e j  T o w a rz y s tw  A lp in is ty c z n y c h  (Union In ternationale  
des A ssociations d ‘A lpinism e) odbyw ał się w ostatn ich  dniach sierpnia 1938 r. w Pradze. 
Na kongres — starann ie  zorganizow any przez KFST, K('SA i „JA M E S" — przybyli z za ­
granicy następujący  delegaci: prezes Unii, Egmond d ‘A r c i s i M. T r  o t  t  e t  ze 
stałego sek re ta ria tu  Unii, d r H. M e y e r  (Szwajcaria), dr R o g e r y  i L.  C a r c a s s e s  
(Francja), dr O. S j ó g r e n (Szwecja), A. K a n e l l i s  (Grecja), D imitri G h e r a s i ,  
p rezes Clubul C arpatin  Rom an i delegat M. M a r o s i n  z B ukaresztu  (Rumunia), 
dr A. B r i 1 e j (Jugosław ia) i S tepan  P o p o v (Bułgaria). 29 sierpnia odbyio się 
otw arcie kongresu i uroczystości oficjalne, nazaju trz  obradow ało w alne zgrom adzenie 
Unii pod przew odnictw em  E. d 'A  r c i s a, k tó ry  sk ładał doroczne spraw ozdanie z prac 
Unii. W  roku ub. do Unii przyjęty  został w charak terze  nowego członka Clubul C ar­
patin  Rom an (Klub K arpack i Rumuński). Na zgrom adzeniu i na w łaściw ym  kongresie, 
k tó ry  odbył się 31 sierpnia, wygłoszono szereg referatów , m. in. E. d‘A r c i s mówił 
o ochronie przyrody  alpejskiej, a inż. I. H o u d e k  o jeziorach ta trzańsk ich . Po kon­
gresie odbyły się dla jego uczestn ików  w ycieczki w  różne strony Czechosłow acji, a od 
31 sierpnia do 12 w rześnia była o tw arta  w  P radze m i ę d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  
g ó r s k i c h  f o t o g r a f i i ,  obficie obesłana głów nie przez gospodarzy, a następnie 
tow arzystw a górskie z Jugosław ii i Grecji, słabiej natom iast przez Polskę (kilka fot. 
pp. N o w a k o w s k i e g o  i D r y m e r a ,  w śród nich p iękne zdjęcie pn. ściany 
G alerii Gankowej), F rancję  i Szw ajcarię. Poza tym kolekcję  zdjęć ze swych licznych 
w ypraw  egzotycznych nadesła ł inż. P iero G h i g l i o n e  z Turynu.

75-Iefni ju b ile u sz  S z w a jc a r s k ie g o  K lu b u  A lp e js k ie g o . W dniach 22 i 23 października 
1938 r. Szw ajcarski Klub A lpejsk i (po niem. Schweizer A lpenclub, po franc. Club A lpin 
Suisse) obchodził uroczyście jubileusz 75-lecia swego istnienia, połączony z dorocznym  
zjazdem  delegatów  odbytym  ub. roku  w O lten, ko lebce tego najw iększego i n a js ta r­
szego w Szwajcarii, a jednego z najstarszych na św iecie, tow arzystw a górskiego. Z ało­
żone w 1863 r. •—• kiedy to  z inicjatyw y berneńskiego chemika i geologa, Theodora 
S i m 1 e r  a 35 m iłośników  Alp zebrało  się 19 kw ietn ia  w O lten na konstytuującym  
zebraniu  SAC — tow arzystw o, którego pierwszym  prezesem  został S i m 1 e r, rozw i­
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nęło się rychło w  szeroko rozgałęzioną, po tężną organizację, dysponującą dużymi środ ­
kam i finansowymi, budującą ścieżki i schroniska górskie, organizującą tu rystykę  górską 
i narciarstw o, przew odnictw o i ratow nictw o alpejskie, pop ierającą rozliczne p race  n a ­
ukow e, artystyczne, w ydaw nicze i w iele innych. O becnie SAC liczy przeszło 31,000 
członków  zgrupow anych w 84 sekcjach  (oddziałach), utrzym uje 116 schronisk górskich 
(nie licząc n iezagospodarow anych schronów  narciarskich), na k tó re  w ydano z górą 2 i pół 
m iliona fr. szwajc. i w  k tó rych  roczna frekw encja w ynosiła np. w  1936 r. 75.510 osób, 
w ydaje w spaniały  m iesięcznik „Die A lpen“ o rocznej objętości k ilkuset stron, a w  prace 
swe w kłada  rocznie p rzeszło  pół miliona franków  szw ajcarskich.

M ówiąc o SAC, nie sposób nie w spom nieć rów nież o zasłużonej działalności tow arzy ­
stw a n a  polu ochrony przyrody i o usilnym przeciw działaniu  różnym  m ało sym patycz­
nym przejaw om  we w spółczesnym  alpinizm ie (posuniętym  zresztą  już zbyt daleko, czego 
w yrazem  może być ignorowanie w „Die A lpen" współczesnego modernizm u skalnego).

Na uroczystości jubileuszow e SAC, k tórego  prezesem  jest obecnie Adolf S p r i n g ,  
p rzybyła liczna rzesza delegatów  krajow ych i zagranicznych tow arzystw  górskich; P o l­
skie Tow. T atrzańskie reprezentow ał prezes Unii M iędzynarodow ej Towarzystw  A lp in i­
stycznych, Egm ond d 'A  r c i s. W. Si.

S c h w e iz e r i s c h e  S t i i tu n g  fu r  a lp in e  A u s la n d e x p e d i t io n e n  (Szw ajcarski fundusz alp in i­
stycznych w ypraw  zagranicznych) pow stał w Szw ajcarii z przeznaczeniem  zebrania 
w pierwszym rzędzie funduszów na organizację w ypraw y szw ajcarskiej w H im alaje.

M ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  p o la r n a  1940 r , odbędzie się w B ergen (Norwegia) w cza­
sie od. m aja do w rześnia, W  w ystaw ie zam ierza w ziąć udział i Polska, zaproszona już 
oifcjalnie przez K om itet organizacyjny w ystaw y, 19 lutego br, odbyło się w W arszaw ie 
zebranie organizacyjne kom itetu udziału Polski w wystawie, pod przewodnictwem  prof. 
A, B. D o b r o w o l s k i e g o .  Zebranie w yłoniło ścisłą kom isję organizacyjną z ppłk. 
J. L e w a k o w s k i m  na  czele, a MWiR i OP wydelegowało do K om itetu p rzedsta ­
w iciela. W arto  podkreślić, że udział nasz w m iędzynarodow ej w ystaw ie polarnej w  B er­
gen byłby w ielce pożądany ze w zględu na w cale pow ażny dorobek, jakim możem y się 
poszczycić w dziedzinie badań  polarnych, rozw ijanych —■ jak czytelnikom  „T atern ika" 
w iadom o — tak  owocnie, zw łaszcza w  ostatn ich  kilku latach. P ieniądze na cel tak  w aż­
ny z punk tu  w idzenia propagandow ego pow inny się znaleźć.

S ta ły  S e k r e t a r i a t  A S T T  z a w ie s i ł  s w ą  d z ia ła ln o ś ć . W skutek  spow odow anych o sta tn i­
mi zmianami politycznym i w ielkich trudności, na jakie w  swej p racy  na tra fił u rzęd u ­
jący w K rakow ie S tały  S ek re ta ria t A socjacji S łow iańskich Tow. Turystycznych, zaw iesił 
on działalność swego b iura do czasu unorm ow ania się stosunków .

Z ło te  g o d y  l i t e r a c k i e  F e r d y n a n d a  H o e s ic k a ,  au to ra  m. in. znanych monografii „T atry  
i Z akopane" i „Legendowe postacie zakopiańskie", obchodzone były w W arszaw ie 
23 kw ietnia br, z inicjatyw y Tow. L iteratów  i Dziennikarzy. W  przeddzień P. P rezydent 
R. P. odznaczył zasłużonego pisarza Złotym Krzyżem Zasługi.

O d z n a c z e n ia  a lp in is tó w . B enito M u s s o 1 i n i przyznał w  1938 r .w vsokie odzna­
czenia sportow e uczestnikom  głośnego i tragicznego zarazem  pierw szego przejścia  pn.- 
wsch, ściany Piz Badile, dokonanego w lecie 1937 r. przez w łoskich w spinaczy (p. „Tat." 
XXII, 78). T ak w ięc pośm iertne odznaczenia („M edaglie d ‘argen to  alla m em oria") p rzy­
znane zostały  zm arłym  po dram atycznej w ypraw ie f  M ario M o l t e n i e m u  i f  G iu­
seppe V a l s e c c h i e m u ,  p row adzący podczas tego w ejścia R iccardo C a s s i n  o trzy ­
mał m edal złoty, a tow arzysze jego, Gino E s p o s i t o i V ittorio  R a 11 i — m edale 
srebrne. W  Niemczech zaś listam i pochwalnymi odznaczeni zostali w roku bież. za dzia­
łalność wysokogórską m onachijczycy; dr Pau l B a u e r ,  A ndreas H e c k m a i r  i L ud­
wig V ó r g.

Z PIŚMIENNICTWA
J a n  G w a lb e r t  P a w lik o w s k i :  O  lic e  z ie m i. Str. 399, z portre tem  au tora i 38 rycinami. 

W ydaw nictwo Państwow ej Rady Ochrony P rzyrody. W arszaw a 1938.
Na k ró tko  p rzed  śm iercią znakom itego bojow nika idei P arku  N arodow ego T a trzań ­

skiego ukaza ła  się na półkach księgarskich jego książka; „O lice ziemi".
Państw ow a R ada O chrony Przyrody — pragnąc z jednej strony spopularyzow ać po­

glądy J. G. P a w l i k o w s k i e g o  na spraw y ochrony przyrody, z drugiej zaś dać 
w yraz hołdu dla Niego, jako dla duchow ego ojca ruchu ochrony przyrody w Polsce — 
w ydała w ybór Jego  pism, pośw ięconych spraw om  ochrony przyrody i swojszczyzny, 
P a w l i k o w s k i ,  k tó ry  był założycielem  Sekcji O chrony T a tr  P.T.T., pierw szej na 
ziem iach polskich społecznej organizacji ochrony przyrody, tw órcą idei Parku  N aro­
dowego Tatrzańskiego i w iceprezesem  Państw ow ej R ady O chrony Przyrody, rozw ijał 
od w ielu la t ożywioną działalność publicystyczną w alcząc o w prow adzenie w  czyn idei 
ochroniarskich  i zachow anie w czystości stylu zakopiańskiego. Toteż nadzw yczaj s ta ­
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rann ie  w ydany w ybór pism zaw iera szereg prac i a rtykułów  podstaw ow ych dla ruchu 
ochrony przyrody i swojszczyzny, i w szechstronnie ujm ujących obrane tem aty. O brona 
lica ziemi T a tr i Podhala  leża ła  A utorow i zawsze szczególniej na sercu, nic w ięc dziw ­
nego, że znakom ita w iększość książki pośw ięcona jest ochronie krajobrazu tej części 
Polski. W  pracach Państwowej R ady O chrony P rzyrody  A uto r położył ogromne zasługi 
budując podstaw y ideologiczne i organizacyjne ochrony przyrody. D latego też obszerny 
dział książki w ypełn iają  te w łaśnie zagadnienia. Po umieszczonej na wstępie, 
daw no już w yczerpanej, klasycznej rozpraw ie „K ultura a N atura" (1913 rok), będącej 
jedynym  w naszej lite ra tu rze  zasadniczym  trak ta tem  o stosunku w spółczesnego człow ieka 
do wolnej przyrody, następu je  szereg artykułów  o podstaw ow ych zagadnieniach ochrony 
przyrody, a więc jej celach i środkach, praw ie, organizacji społecznej i stosunkach m ię­
dzynarodow ych. D ział trzeci — najbardziej dla ta te rn ików  in teresu jący  —  pośw ięcony 
jest ochronie p iękna T atr. W  cyklu artykułów , głęboko uzasadnionych i popartych  w ielu 
przykładam i (m. in. zilustrow aniem  tendencyj ochroniarskich we współczesnym alpiniźm ie 
niem ieckim), walczy A u to r o „postęp w artości duchowych ludzkości z potęgam i p o ­
ziomu i nizin".

A utor niejednokrotnie zajm ow ał w sw ych  publikacjach stanow isko przeciw ne dzi­
siejszym  now oczesnym  sportow ym  poglądom  taternickim  —  sądzę jednak, że p o lega ło  to 
na nieporozum ieniu. N ie  na leży  o zjaw iskach sądzić z ich pozorów  zew nętrznych . N aj­
w ażn iejsze  jest to, że  każdy taternik  musi zgodzić się  z ochroniarskim i poglądam i A utora. 
Każdem u, kom u droga jest lina i hak taternicki, m usi być również droga nie skażona  
i nie zak łócona, w  całej pełn i swej krasy dzika i p ierw otna przyroda górska. T atern icy  
polscy  na łam ach sw ego organu, „Taternika", daw ali n iejednokrotnie w yraz tem u s ta ­
now isku, to też  tym  radośniej w itają ponow ne ukazanie się, zebranych już razem  pism  
w ie lk ieg o  m iłośnika gór, b ęd ących  najszlachetniejszym  w yrazem  w alki o Tatry.

Zbiór zam knięty  jest działem, znanym  czytelnikom  w przew ażnej części z „W ier­
chów", pośw ięconym  stylow i zakopiańskiem u. T ak jak dzikość i p ierw otność przyrody 
zw iązana jest ściśle z w nętrzem  T atr, tak  styl zakopiański zrósł się z Podtatrzem . Za­
równo więc w alka o zachow anie pierwotnego charak teru  przy rody  jak  i czystość stylu 
zakopiańskiego w budow nictw ie i sztuce miejscowej są  w rozum ieniu A uto ra w alką
0 lice tej części ziemi, k tó rą  wszyscy tak  bardzo ukochaliśm y.

Przez ca łą  książkę  przew ija się  ton, podkreślający szczególn y  udział w  tej w a lce  o T a ­
try —  P olsk iego  T ow arzystw a T atrzańskiego i jego Sekcji O chrony Gór, w  której zaw - 
szp aktyw ny udział brali najczynniejsi p o lscy  tatern icy . m. z a j .

M ic h a ł P a w lik o w s k i :  G ó ry  i  c z ło w ie k .  Rozdział z  historii kultury.  S tr. 108 i 15 tablic 
ilustr. B iblio teki M edyckiej opus 15. W ydaw nictw o Ligi O chrony P rzyrody w W ar­
szawie, „B iblioteki M edyckiej” w M edyce i Zakładów  Tow. św. M ichała A rchanioła 
w M iejscu Piastow em , 1939.

K siążka p isana jest z abso lu tną pew nością siebie, często nieuzasadnioną, a sta le  za ­
chęcającą do sprzeciwu, podobnie, jak  jej ortografia, oparta  na przepisach z XIX wieku. 
A u to r om awia stosunek  daw nej tw órczości artystycznej i daw nego człow ieka do gór, 
po czym nagle, dobiw szy do końca XIX w ieku, porzuca dotychczasow y tem at, by w dać 
się w  zajad łą  k ry tykę  bardzo  sw oiście pojm ow anych elem entów  sportow o-alp in istycz- 
nych w działalności człow ieka w górach. Ten, najw ięcej nas w „T atern iku" obchodzący 
rozdział jest ścisłym  pow tórzeniem  tek s tu  ogłoszonego już przez au to ra  w 1933 r. 
w „W ierchach" i „Przeglądzie W spółczesnym " oraz w osobnem odbitce, do tego stopnia 
ścisłym, iż w książce w ydanej w 1939 r. czytam y że "świeżo usiłują A nglicy przelecieć 
nad  E verestem "!

D okładne om ów ienie w „T atern iku" w  owym czasie poglądów  M. P a w l i k o w ­
s k i e g o  („Tat." XIX, 82—3; XX, 165—6) zw alnia mnie od ponow nego ich ro zpa tryw a­
nia: ani alpinizm, ani opinie au to ra  nie zm ieniły się w ostatnich latach. A u to r zresztą 
zaraz na w stępie swej p racy  zaznacza, że jes t „dzieckiem  gór", co w ięcej — w skazuje 
iż był ta tern ik iem  („miałem swoje chody bardzo  trudne") ale skąd inąd  widzimy, iż na­
zywa „ta tern ikam i" ludzi absolutn ie nic z ta te rn ic tw em  nie m ających w spólnego, i że 
„spinaczki" (tak sta le  pisze) są d lań duchow o obce. W ynika stąd  n iekom petencja  M. 
P a w l i k o w s k i e g o  w pisaniu o spraw ach  sportow o-górskich, do k tórej dołącza się 
w ielkopańskie lekcew ażenie  faktów : dla au to ra  są np. F r ó l i c h  — zdobyw cą Łomnicy, 
S t o l a r c z y k  — Świnicy i G ierlachu, a F  i t  z G e r  a 1 d — A concagua.

Czyż więc, moim zdaniem, książka nie ma w artości? B ynajm niej. W iększa jej część 
zajmują bowiem pięknie nap isane i na ogół trafn ie  syn tetyzu jące uwagi o tem acie gór 
w m alarstw ie i li te ra tu rze  europejskiej po epokę m oderm izm u (w yłącznie). Tu M. P a- 
w 1 i k  o w s k  i —• red ak to r „Lam usa", au to r „H arfy Eola" i „Hym nów strzelistych
1 obrońca „W czorajszego Okopu" —  ma do p ow iedzen ia  w ie le  rzeczy  ciekaw ych  
i w P o lsce  m ało znanych. Jaka szkoda, że na tych  cennych  rozdziałach nie poprzestał!

,7. A. Szczepański.
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SPRAWY KLUBU
N o w y m  p re z e s e m  K lu b u  W y s o k o g ó rs k ie g o  P T T  został na N adzwyczajnym  W alnym 

Zgrom adzeniu w  W arszaw ie w dn. 12 m arca br. w ybrany prof, d r W alery G o e t e l ,  
p rezes Zarządu G łów nego PTT, członek honorow y Klubu W ysokogórskiego.

Z a tw ie rd z e n ie  s t a tu t u  K lu b u . „Na mocy dezycji K om isarza Rządu m. st. W arszaw y 
z dn. 14 stycznia 1939 r. N r SP II—3/1083, wydanej na podstaw ie art. 21 praw a o stow a­
rzyszeniach z dnia 27 październ ika 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 808) wpisano do re ­
jestru  stow arzyszeń i związków K om isariatu  Rządu m. st. W arszaw y pod Nr. 1367 stow a­
rzyszenie pod nazw ą Klub Wysokogórski Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego (w  skró­
ceniu K. W. P. T. T.). — W arszaw a, dnia 20 lutego 1939 r. — Za K om isarza Rządu: 
(— ) L. Wądołowski  N aczelnik W ydziału  Społeczno-Politycznego". A dno tacja  powyższa 
wpisana została  na egzm eplarzu sta tu tu  Klubu, zaopatrzonym  pieczęcią K om isariatu 
Rządu m. st. W arszaw y; tym  samym sta tu t Klubu został zatw ierdzony urzędowo i zyskał 
moc praw ną. Ogłoszenie urzędow e o zalegalizow aniu Klubu ukazało  się w nrze 64 „M oni­
to ra  Polskiego" z dn. 18 m arca 1939 r. Założycielami  K lubu W ysokogórskiego PT T  są: 
D ą b r o w s k i  Zdzisław, C h w a ś c i ń s k a  Hanna, K a r p i ń s k i  Adam, K o r n i ł o- 
w i c z Tadeusz, K u  l e s z y n a  Zofia, K u r a t o w s k i  Roman, M o g i 1 n  i c k  i H enryk 
W ład., O r ł o w s k i  W itold, O s t r o w s k i  W iktor, S i e d l e c k i  Stanisław , S o k o ­
ł o w s k i  M arian, Z a j ą c z k o w s k i  M aciej i Ż u ł a w s k i  Je rzy  W awrzyniec.

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  P o ls k ie j  W y p r a w y  w  H im a la je , którego sk ład  podaliśm y 
w „T at." XXIII, 24, zo sta ł w  ciągu ostatn ich  m iesięcy pow iększony. Prócz w ym ienio­
nych tam  osób w chodzą obecnie do K om itetu rów nież pp.: szef W ojskowego Insty tu tu  
G eograficznego i prezes Oddz. W arszaw skiego PTT, płk. dypl. Tadeusz Z i e l e n i e w ­
s k i ,  p. W iesław  D r z e w i e c k i  i red ak to r „T atern ika", Zdzisław  D ą b r o w s k i .

Z K o ła  W a rs z a w s k ie g o .  W  dn. 16 m arca 1939 r. odbyło się Zwyczajne Ogólne Z eb ra­
nie Członków K oła W arszaw skiego KW PTT, na którym  — po przyjęciu spraw ozdania 
ustępującego Zarządu i uchwaleniu mu absolutorium  — w ybrano nowy Z arząd i Komisję 
Rewizyjną. Po ukonstytuow aniu się Z arządu, lista jego jest następująca: przew odniczą­
cy i delegat K oła do Z arządu K lubu —  J . W aw rzyniec Ż u ł a w s k i ,  zastępca przew od­
niczącego i sek re tarz  — mgr S tanisław  G r o ń s k i ,  skarbnik  i przedstaw iciel Z arządu K o­
ła  na posiedzeniach Zarządu Klubu — Ludwik J a n u s z e w i c z ,  bibliotekarz — Justyn  
W o j  s z  n i s, gospodarz i ekwipunkowy — Tadeusz O r ł o w s k i .  Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: inż. S. W. D a s z y ń s k i ,  H.  W.  M o i g i l n i c k i ,  i S. S i e d l e c k i .  
W  okresie kadencji poprzedniego Zarządu nastąp iło  ostateczne uporządkow anie i zinw en­
taryzow anie sprzętu wysogórskiego, co Koło zaw dzięcza ofiarnej p racy dr Zofii R a d ­
w a ń s k i e j  - K u l e s z y n y .  Zaznaczyło się natom iast znaczne osłabienie życia tow a­
rzyskiego w Kole, którego podniesieniem  ma się zająć nowy Zarząd.

W  roku bież. odbyły  się trzy  zebrania klubowe: na  zebraniu w dn. 30 stycznia red. 
Z. D ą b r o w s k i  w ygłosił re fe ra t pt. „Rozwój techniki alpinizm u na tle  jego rekordów ", 
a J. W. Ż u ł a w s k i  opow iedział o przebiegu zeszłorocznego alpejskiego obozu tren in ­
gowego K W PTT; na zebraniu w dn. 30 m arca T. O r ł o w s k i  zagaił dyskusję n. t. 
„ Jak  winien w yglądać przew odnik po T atrach", w reszcie 27 kw ietn ia  mgr J . P i e r z ­
c h a ł a  w ygłosił re fe ra t n. t. nowoczesnej techniki lodowej. W  zebraniach tych  brali 
udział członkow ie H arcerskiego K lubu Tatrzańskiego.

D yżury K oła i zebrania tow arzyskie odbyw ają się w każdy w torek w godzinach 19—20.
IV  Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  C z ło n k ó w  K lu b u  W y s o k o g ó rs k ie g o  P T T .
( S t r e s z c z e n i e  p r o t o k ó ł u ) .
Zgrom adzenie odbyło się w dn. 4 w rześnia 1938 r. w Zakopanem, w lokalu Klubu Zako­

piańskiego. Zgrom adzenie otw orzył prezes K lubu prof. dr M. S o k o ł o w s k i  w II te r ­
minie, o godz. 10.30, w  obecności 12 członków zw yczajnych i honorowych Klubu, 1 człon­
ka uczestnika i 2 gości. Porządek dzienny, ogłoszony w „Tat." XXII, 175/6, uzupełniono 
w prowadzeniem  osobnego punktu: „Zmiany sta tu tu". Protokółow ał d r M. Zajączkowski.

Z agajając obrady przew odniczący poświęcił k ilka słów zm arłym  członkom Klubu, śp. 
Janow i N o w i c k i e m u  i śp. Józefow i D e r  yem u, k tórych pamięć obecni uczcili przez 
powstanie, po czym odczytał list z życzeniami pom yślnych obrad, nadesłany przez Spo- 
lok ta traoskych  horolezcov „JA M ES".

Protokół z  U l  Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia, ogłoszony w „Tat." XXII, 84— 88, 
Zgrom adzenie przyjęło  bez zmian.

Sprawozdanie Zarządu  z  ubiegłej kadencji odczy ta ł prezes prof. d r M. S o k o ł o w s k i .  
P rzedstw iw szy sk ład  Zarządu, K om isji W ypraw  i K om isjiRewizyjnej (p. „Tat." XXII 
23, 24, 143), spraw ozdaw ca scharakteryzow ał działalność Klubu, k tó ra  rozw ijała się głów ­
nie w dwóch kierunkach: program u w ypraw  ze szczególnym uwzględnieniem program u h i­
m alajskiego oraz działalności ta trzańsk iej i w ew nętrzno-organizacyjnej. W  pierwszej



86 T A T E R N I K R.  XXIII

z tych dziedzin Z arząd wraz z K om isją W ypraw  prow adził nadał przygotow ania do w y­
praw y w H im alaje, w ysyłając m. in. członka Klubu dr. T. W i ś n i e w s k i e g o  do Lon­
dynu celem przygotow ania tam tejszego terenu dla odpowiednich starań . Z arząd w ysłał 
poza tym  w lecie 1938 r. grupę treningow ą na obóz alpejski w  grupę M ont Blanc (p. „Tat."
XXII, 170, 176; X XIII, 20-1)* oraz poparł na  gruncie Polskiego Tow. W ypraw  B adaw ­
czych alpinistyczno-naukow ą wyprawę w Ruwenzori, w  której weźmie udział 3 członków 
K lubu (p. ,,T at.“ XXIII, 22). Prezes z uznaniem podkreśla również dużą inicjatyw ę p ry ­
w atną w urządzaniu w ypraw  w góry zagraniczne (p. „Tat." XXII, 170-1, X XIII, 20-1), 
W  dalszym  ciągu mówca wspomina o czynnym zainteresow aniu Zarządu Klubu spraw am i 
przew odnictw a ta trzańskiego (p. „Tat." XXII, 55), o akcji kursów  ta tern ic tw a (p, „Tat."
XXIII, 14), charak teryzuje  trudności finansowe, a jednocześnie dodatni efekt w w yda­
waniu „T atern ika" oraz wspomina o wizycie, w listopadzie 1937 r„ Hugh R u 11 1 e d- 
g e‘a w W arszaw ie i jej pozytyw nych rezu lta tach  propagandow ych. Jeś li chodzi o ruch 
członków, to  w roku sprawozdawczym 1 członek zw yczajny został mianowany członkiem 
honorowym, przybyło 3 członków zw yczajnych i 3 uczestników; zm arło 2 członków ho­
norowych, ustąp iło  3 członków zw yczajnych i 2 uczestników ; Klub składa się w chwili 
obecnej z 14 członków  honorowych, 138 członków  zw yczajnych i 28 członków  uczestników 
•—• razem  liczy zatem  180 członków. W  zakończeniu spraw ozdania prezes dziękuje człon­
kom Z arządu za ofiarną pracę, w szczególności J. W o j s z n i s o w i  za prow adzenie 
skarbu i Komisji dla spraw  przew odnictw a PTT, oraz Z. D ą b r o w s k i e m u  za redago­
w anie „T aternika". Mówca sk łada również podziękow ania Zarządow i Głównemu PT T  za 
sta łe  popieranie działań  K lubu i za udzielone subwencje, oraz O ddziałow i W arszaw skie­
mu PT T  za udzielanie gościny Klubowi w lokalu O ddziału.

Sprawozdanie finansowe Zarządu K W P T T  za rok 1937 odczytuje skarbnik J . W o j ­
s z n i s :

A . Z E S T A W IE N IE  R A C H U N K O W E
A k t y w a P a s y w a

K a s a ................................................................... 447.84 F u n d u s z  K lu b u  . . . . . 25.330.15
D łu ż n ic y  . . . . . . . 2 .195.79 K o ła  M ie js c o w e  i „ T a te rn ik " 7.58
R u c h o m o ś c i  . . . . . . 2.096.55
N ie d o b ó r .  . . . . . . 20.597.55

25.337.73 25.337.73

B. Z E S T A W IE N I E D Z IA Ł A L N O Ś C I
S t r a t y Z y s k i

Ad mi n i s t r a c j a . . . . . . 816.71 S k ła d k i  d la  Z a rz ą d u 399.50
W y p ra w a  w  A lp y  1936 r. 17.85 S u b w e n c je  . . . . . . 11.328.90
W y p ra w a  w  A n d y  1936/7 r .  . 22.356.05 N ie d o b ó r  . . . . . . 20.597.55
W y p ra w a  w  A lp y  1937 r. 2 .625.59
S u b w e n c je  w y p ła c o n e  u c z e s tn ik o m  w y ­

p r a w y  a lp e js k ie j  . . . . 5 .400 —
O d p is a n o  m y ln ie  z a k s ię g o w a n e  w  1936 r .

z a le g łe  s k ła d k i 1.109.75

32.325.95 32.325.95

Sprawozdanie Komisji R ewizy jnej  odczytał jej przew odniczący p. A. O j r z y ń s k i.
W  dyskus ji  nad sprawozdaniami zabierali głos; dr. Z. R a d w a ń s k a  - K u l e s z y n a ,  

dr  W.  G o s ł a w s k i ,  p. A. O j r  z y ń s k i, inż. W. O s t r o w s k i ,  J.  T. W o j s z n i s  
i dr  M.  Z a j ą c z k o w s k i .  W  szczególności d r R a d w a ń s k a  - K u l e s z y n a ,  
dr  Z a j ą c z k o w s k i  i p. W o j s z n i s  w ystępow ali przeciwko program owi h im alaj­
skiemu i Komisji W ypraw , ogólnie podniesiono braki w wyekwipowaniu w sprzęt a lpejski 
obozów treningowych, ponad to p. W o j s z n i s  w ystąpił z k ry ty k ą  stanow iska obecnego 
sek re tarza  PTW B, jako jednocześnie delegata Klubu do PTW B, a dr Z a j ą c z k o w s k i  
postaw ił w imieniu nieobecnego z powodu choroby mgr. Z. K o r o s a d o w i c z a  wniosek 
o rozw iązanie Komisji W ypraw  i przekazanie jej czynności Zarządowi.

O dpow iadając imieniem Zarządu, prezes prof. dr M. S o k o ł o w s k i  m. in. stanął 
w obronie prac Komisji W ypraw  i program u him alajskiego, k tó ry  zresztą, wbrew staw ia­
nym zarzutom , i  w teorii i  w p rak tyce nie w yklucza innych w ypraw ; natom iast w yłącznie 
spraw am i him alajskim i zajm ie się specjalny  K om itet O rganizacyjny Polskiej W ypraw y 
w H im alaje, pow ołany przez Z arząd Klubu pod przew odnictwem  p. A. Z n a m i ę c k i e -  
g o (p. „T at." XXIII, 24).

Po ukończeniu dyskusji Zgromadzenie uchw aliło jednogłośnie wniosek Komisji Rew i­
zyjnej o udzielenie absolutorium  ustępującem u Zarządowi.
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N astępnie Zgrom adzenie uchw aliło następujący preliminarz budżetowy na r. 1939.

D o c h o d y  r  « „ u ~ j’_____________________________  K  o z  c h  o d y

S a ld o  z r .  1938 ............................................  400.
S k ła d k i  c z ło n k o w sk ie  . . . .  8 00 .— 
S p r z e d a ż  o d z n a k i  k lu b o w e j  . . . 300 .—  
Z w ro t  p o ż y c z e k  . . . . .  2 00 .—

A d m in is tr a c ja  . . . . . .  800
W y k o n a n ie  o d z n a k i  k lu b o w e j . . 4 00 .— 
S u b w e n c ja  d la  „ T a te r n ik a "  . . . 3 00 .— 
S a ld o  n a  r . 1940 ............................................. 200.

1 .700.— 1.700.—

W prelim inarzu nie uw zględniono „Taternika", który posiada oddzielną rachunkowość, 
ani kosztów  wypraw Klubu, gdyż uzyskane na ten cel subw encje są przekazyw ane do kas 
wypraw i n ie w p ływ ają na wewnętrzną rachunkowość Klubu,

W  dalszym ciągu Zgromadzenie dokonało wyborów Zaiządu i Komisji Rewizyjnej.  
^ k ład  ich podany był w „Tat. XXIII, 24. Prof. dr M. S o k o ł o w s k i  w ybrany został 
prezesem  przez aklam ację, członkowie Zarządu w głosowaniu.

Zmiany statutu  uchw alono w  brzmieniu wym aganym  przez K om isariat Rządu m. st. 
W arszawy, a ponad to w prow adzono poprawkę, na m ocy której członkiem  Zarządu Kłu- 
bu m oże być członek Klubu za leżn y  finansowo od O ddziału PTT.

Uchwalono następu jące wolne wnioski: 1) wniosek mgr. Z. K o r o s a d o w i c z a
w brzm ieniu zmodyfikowanym w dyskusji: „W alne Zgromadzenie poleca Zarządow i roz­
w iązanie dotychczasowej Komisji W ypraw  i m ianowanie now ej"; 2) wniosek inż. W. 
O s t  r o w s k i e g o :  „Zarząd m ianuje delegatem  Klubu do Polskiego Tow. V0^ypraw B a­
dawczych J, W o j s z n i s a  ; 3) wniosek W. P a r y s k i e g o ,  aby w ysyłać „T aternika" 
tym  przew odnikom  tatrzańskim , którzy  się nim in teresu ją . Poza tym uchwalono dezyde­
ra t inż, W. O s t r o w s k i e g o :  „W alne Zgrom adzenie zaleca Zarządow i wpłynięcie na 
Komisję przew odnicką, aby jak  najrychlej przeniosła przew odnika S. M o t y k ę  do I k la ­
sy przewodników".

W  zakończeniu prezes z ło ży ł podziękow anie dr R a d w a ń s k i e j  - K u l e s z y n i e  
i inż. O s t r o w s k i e m u  za za jęcie  się  sprawą przyjęcia w ycieczk i w łosk iej w Tatry 
(p. „Tat.” XXIII, 15), po czym  zam knął Zgrom adzenie o godz. 14.30.

I I  N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  C z ło n k ó w  K lu b u  W y s o k o g ó rs k ie g o  P T T .
( S t r e s z c z e n i e  p r o t o k ó ł u ) .
Zgrom adzenie odbyło się w W arszaw ie w dniu 12 marca 1939 r. w  lokalu Klubu. P rze­

w odniczył dr M. Z a j ą c z k o w s k i ,  protokółow ał mgr S. G r o ń s k i .  Obecnych było  
21 członków  zw yczajnych Klubu i 1 gość.

Zgromadzenie otw orzył d r  M. Z a j ą c z k o w s k i  o godz. 11.35 i w dłuższym  p rze­
mówieniu oddał hołd pamięci zm arłych członków  honorowych —- prezesa śp. prof. dr. 
M ariana S o k o ł o w s k i e g o  i śp. prof. dr. Jan a  G w ałberta P a w l i k o w s k i e g o .  
Z ebrani w ysłuchali przem ówienia stojąc, a następnie uczcili pamięć Zm arłych m inutą m il­
czenia.

Zgrom adzenie przyjęło  porządek dzienny ogłoszony w „Tat." XXIII, 27.
Sekretarz  mgr S. G r o ń s k i  odczytał protokół z I V  Zwyczajnego Walnego Zgromadze­

nia Członków Klubu  (p. w yżej). P ro tokół ten  został p rzy jęty  bez zmian.
W drugim punkcie porządku dziennego przew odniczący zgłosił imieniem Zarządu k a n ­

dydatu rę  prof. dr. W alerego G o e t 1 a na  stanowisko prezesa K lubu, po czym na życzenie 
zebranych zarządził 5-m inutową przerwę.

(W czasie przerw y przew odniczący udzielił głosu obecnemu na Zgrom adzeniu w charak ­
terze gościa prezesowi O ddziału W arsz. PTT płk . T. Z i e l e n i e w s k i e m u ,  k tó ry  od­
czyta ł pismo od prof. J, E s c a r r  a, zaw ierające podziękow ania za serdeczne przyjęcie 
go przez P T T  i Klub W ysokogórski w czasie jego pobytu w W arszaw ie (p. „Tat." XXIII, 
23). K orzystając z okazji przew odniczący imieniem Klubu złożył płk.’ Z i e l e n i e w -  
s k  i e m u podziękow anie za gościnę udzielaną Klubowi przez O ddział i za s ta łe  p opar­
cie, którego Klub doznaje ze strony Oddziału. P łk. Z i e l e n i e w s k i  w odpowiedzi 
ośw iadczył, iż uważa za natu ra lną  pomoc PT T  dla Klubu, k tó ry  stanowi trzon  PT T).

Po przerwie Zgrom adzenie w ybrało jednogłośn ie prof. dr. W alerego G o e t l a  preze­
sem Klubu W ysokogórskiego PTT (oklask i).

W  trzecim  punkcie porządku dzienego Zgrom adzenie wybrało na w akujące m iejsce  
w Zarządzie Klubu p. T adeusza O r ł o w s k i e g o ,  oraz p. K arola M r ó z k a  na zastęp ­
cę  w K om isji R ew izyjnej w  m iejsce mgr. Z. K o r o s a d o w i c z  a, który wskutek u stą ­
pienia z K om isji dr Z. R a d w a ń s k i e j  - K u l e s z y n y  sta ł się w kolejności a lfabe­
tycznej członk iem  Kom isji.

P rzystępując do czw artego punktu porządku dziennego przew odniczący oddał głos dyr. 
A . Z n a m i ę c k  i e m u, przewodniczącem u K om itetu O rganizacyjnego Polskiej W yprą-



88 T A T E R N I K R.  XXIII

wy w H im alaje. Dyr. Z n a m i ę c k i  kom unikuje, że Klub W ysokogórski uzyskał od władz  
brytyjskich  zezwolenie na wysianie w r. 1939 wyprawy w Himalaje Garhwalu. W ypraw a 
w yruszy w kw ietniu br. w składzie czterech alpinistów  (oklaski). W  dyskusji, jaka 
się w związku z tą  w iadom ością rozwinęła, zabierali głos: inż. S. W. D a s z y ń s k i ,  
Z. D ą b r o w s k i ,  L. J a  n u  s z e w i c z ,  S. L u x e m b u r g i J . W  o j s z n  i s. 
W yjaśnień udzielali imieniem K om itetu dyr. A. Z n a m i ę c k i ,  inż. S. B e r n a d z i k i e ­
w i c z  i inż. A. K a r p i ń s k i .  W  szczególności poruszono sprawę wyekwipowania i p ro ­
pagandy prasowej w ypraw y, przy  czym dyr. Z n a m i ę c k i  oświadczył, iż K om itet O rga­
nizacyjny-w ypraw y postanow ił spraw ę propągandy prasowej w ypraw y złożyć w ręce red. 
Z. D ą b r o w s k i e g o .

Poruszono również w obszernej dyskusji sprawę ekw ipunku polskich w ypraw  alp in i­
stycznych i zw łaszcza obozów alpejskich. Z zarzutam i w tej spraw ie w ystąpił p. J . W. 
Ż u ł a w s k i  (który ponad to zw rócił uwagę na zbyt późną porę, w  której w yjeżdżają 
zwykle w A lpy  nasze grupy treningow e), a następnie  — szczególnie ostro —  Z. D ą ­
b r o w s k i ,  k tó ry  naw oływ ał do zerw ania z m etodą niepotrzebnych i ryzykow nych eks­
perym entów  w dziedzinie ekw ipunku górskiego, a w ykorzystyw ania przede w szystkim 
wielekroć bogatszych dośw iadczeń obcych. W  dyskusji w te j spraw ie wzięli jeszcze udział 
inż. D a s z y ń s k i ,  d r R a d w a ń s k a - K u 1 e s z  y n  a, iniż. K a r p i ń s k i  i mgr  
J.  P i e r z c h a ł a ,  nad  to dodatkow o Z. D ą b r o w s k i  i J.  W.  Ż u ł a w s k i .

W śród innych spraw, k tóre  poruszono w tym  punkcie obrad, wspomnieć należy przede 
w szystkim o zakom unikowanym  przez przewodniczącego zatw ierdzeniu sta tu tu  Klubu 
i w ciągnięciu K lubu do re jestru  stow arzyszeń (p. wyżej) oraz o uchw ale Zarządu, do ty ­
czącej w ykonania odznaki klubowej. O dznaka będzie sporządzona z białego m etalu 
w form acie max. 13X18 mm. Na wniosek inż. W. O s t  r o w s k i e g o  Zgromadzenie uchw a­
liło, że odznaki będą numerowane, zaś na wniosek inż. S. W. Daszyńskiego, że p rzydzie­
lanie poszczególnych num erów  odznaki będzie się odbywało drogą losowania.

Poruszono również sprawę roli K omisji W ypraw  Klubu W ysokogórskiego PT T, przy 
czym zdanie, podkreślane przez J . W o j s z n i s a  i Z. D ą b r o w s k i e g o ,  że K om isja 
W ypraw  pow inna być ograniczona jedynie do ro li ciała doradczego przy Z arządzie Klubu, 
nie spo tkało  się z opozycją. Poza tym  inż. W. O s t r o w s k i  wzywał Z arząd do wzięcia 
udziału  przez Klub w organizowanej w ystaw ie tu rystycznej.

O godz. 13,50 przewodniczący, wobec w yczerpania się dyskusji, zam knął obrady N ad­
zwyczajnego W alnego Zgromadzenia.

C z ło n k o w ie  K l u b u .— P. T adeusz O r ł o w s k i  (W arszawa; Koło W arszaw skie), daw ­
niej członek uczestnik K lubu, zosta ł przeniesiony w poczet członków zwycz. KW PTT.

Z g ło s z e n ia  c z ło n k ó w . W  myśl § 15 S tatu tu  K W PTT podajem y do wiadomości co n a ­
stępuje: Pp. red. M ieczysław B a b i ń s k i ,  A dam  G ó r k a ,  Czesław  Ł a p i ń s k i ,  T a­
deusz M a r c i n k i e w i c z ,  K azimierz P a s z u c h a  i M arian P  a u 1 ł y (Kraków) oraz 
Je rzy  B a ł u k  i Zbigniew K u b i r i s k i  (Zakopane) wnieśli do Zarządu podania  o p rzy ­
jęcie w  poczet członków  zw yczajnych KW PTT. — Pp. W itold G ą d z i k i e w i c z ,  Mń- 
rian  M a r c i n k o w s k i  i Zenon M i c h a l i k  (Kraków) oraz R yszard W o y n a  (Za­
kopane) w nieśli do Zarządu K oła K rakowskiego K W PTT podania o przyjęcie w poczet 
członków uczestników  tego Koła. — Pp. U rszula K o ł a c z k o w s k a ,  inż. Janusz 
K l a m e r ,  Czesław  i Je rzy  M i e r z e j e w s c y  (W arszawa) oraz Czesław H r y n i e ­
w i e c k i  (Radom) w nieśli do Zarządu K oła W arszawskiego K W PTT podania o p rzy ­
jęcie w poczet członków  uczestników  tego Kola.

D O  W S Z Y S T K IC H  T A T E R N IK Ó W

W  z w ią z k u  z e  z m ie r z a ją c ą  k u  k o ń c o w i p r a c ą  n a d  I i  II  to m e m  n o w e g o  P rz e w o d n ik a  
p o  T a t r a c h  W y s o k ic h , p r z y g o to w y w a n e g o  p r z e z  Z. D ą b ro w s k ie g o  i  W . P a r y s k ie g o ,  o r a z  
k o m p le to w a n ie m  b r a k u ją c y c h  m a te r ia łó w  d o  to m ó w  I II— V II, a u to r z y  P r z e w o d n ik a  z w r a ­
c a ją  s ię  z  g o rą c y m  a p e le m  o  n a d s y ła n ie  (Z. D ą b ro w s k ie m u  p o d  a d r e s e m :  W a rs z a w a , N o ­
w y  Ś w ia t  41 m . 1; K W P T T )  w s z e lk ic h  u w a g  o  d r u k o w a n y c h  ju ż  o p is a c h  w e jś ć  t a t r z a ń ­
sk ic h , o p is ó w  n ie  d ru k o w a n y c h  i w s z e lk ic h  n ie u ja w n io n y c h  d a n y c h  h i s to r y c z n y c h  c o  d o  
d ró g  s k a ln y c h  w  T a t r a c h  W y s o k ic h .  N a d s y ła n e  m a te r ia ły  b ę d ą  z w r a c a n e  n a  ż ą d a n ie .
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